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TRZESIENIE ZIEMI W GRECJI 

« 

Z radością po jedziemy 
na Kolonie Letnie P.C.K 

nabitych 150 rannych 3.800 domów 
zdjęciu u góry domy w gruzach, 

zdruzgotanych. Oto bilans trzęsienia ziemi w Grecji. |fj 
u dołu — bezdomne dzieci ciekają na pomoc (ADP) 
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ijetegatura Polskiego Czerwonego Krzyża ue Francji, dba o 
zdrowie dzieci polskiego Wychodźstwa pracującego. Troska ta 
szczególnie si# ujawnia w zorganfrfyc.ain wspaniałych knlo-
nii letnich óądi i o n.o Kraju, (P-to Pi . -Wć Francji. i)& î-'ôisnî 
dziatwa popłynie pięknym okrętem „Batorym". We Francji 
podczas miesięcznego pobytu w najpiękniejszych zakątkach, 
dzieci nabiorą sił, kolorów, odetchną ożywczym powietrzem 
morskim lub górskim, Zmiana klimatu, dpbre wyżywienie, 
wypoczynek w atmosferze młodzieńczej vĄs<$ości doskonale 
wpłyną na nasze dzieci, które. cały rok przebywają w zady­

mionych, zakurzonych ośrodkach górniczycM, lub przemysło­
wych. Rodzice, Wolontariusze P.C.K. zapisuj (fie dzieci Czy m prę­
dzej miejsc wolnych zostało- niewiele. 

CZYTAJCIE NA STR. 5-ej 

dwa ciekawe reportaże z terenu 

,,2.000 POLAKÓW ŻYJE W LA MACHINE 

wszyscy są głęboko przywiązani do Polski Ludowej' 
oraz 

,,Aby synom zapewnić lepszą przyszłość — 

WYDMUCHOWIE z NOEUX LES MINES 
WYJEŻDŻAJĄ DO POLSKI LUDOWEJ" 

WYDARZENIA Z TYGODNIA 

Wybory uzupełniające 
w Pas-de-Calais 

2 

W dep. Pas de Calais odbyły się w ub. niedzielę wy­
bory uzupełniające do Zgrom. Narodowego. Największą 
ilość głosów uzyskał kandydat komunistyczny Gaslon 
Coqwà. Na zdjęciu, komisje wyborcze, wśród których jest 
wielu Francuzów polskiego pochodzenia, przy obliczeniu 

głosów. 

JAK VON PAPEN WYOBRAŻA SOBIE 
PRZYSZŁA EUROPĘ 

W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
radia frankistov» skiego b. minister hitlerow­
ski finansów von Papen z nostalgią wspomi­
nał wojnę krzyżową przeciwko ZSRR. 

„Hiszpania i Niemcy — oświadczył on — 
są jedynymi krajami, które mogą się poszczy­
cić, że wniosły wkład wstępny do walki w o-
bronie Europy" i stwierdzając, że na 12.000 
żołnierzy w Dien - Bien - Phu — 6.000 — to 
Niemcy, dodał : 

„Jeśli żołnierze obu krajów walczą wspólnie 
w Azji, dlaczego nie mogliby się zjednoczyć w 
Europie ?". 

CHLUBA GENERAŁA RIDGWAY'A 
Przemawiając do członków Stowarzyszenia 

oficerów rezerwy stanu Missuri (środkowa 
Ameryka), generał Ridgway, szef sztabu głów­
nego armii amerykańskiej, oświadczył, że no­
wa armata amerykańska kalibru 280 mm mo­
że wyrzucać atomowe pociski o sile destruk­
cyjnej równającej się sile bomby atomowej 
zrzuconej na Hiroszimę. 

Armata atomowa jest jednym z najbardziej 
udoskonalonych narzędzi naszego arsenału" — 
dodał on. 

BRYTYJSKO - CHIŃSKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE W BERLINIE 

Grupa przedstawicieli brytyjskich, która pod 
koniec ub. miesiąca prowadziła w Berlinie roz­
mowy z delegacją Chińskiej Republiki Ludo­
wej, opublikowała komunikat o wynikach roz­
mów. Podpisano obustronne umowy handlowe 
na sumę 4 min. funtów szterlingów. Rozmowy 
przebiegały w atmosferze zrozumienia i przy­
jaźni. 

Chińska Republika Ludowa sprowadzać bę­
dzie ż W. Brytanii lekarstwa i chemikalia, su­
rowce włókiennicze, maszyny włókiennicze, wy­
roby przemysłu maszynowego, urządzenia e-
lekłrycznę, metale i in. 

Firmy brytyjskie zakupią w Chinach ropę 
naftową, jedwab, surowce itp. 

• 
CZECHOSŁOWACJA ' PROTESTUJE 

PRZECIWKO ZRZUCANIU ULOTEK PRZEZ 
SAMOLOTY AMERYKAŃSKIE 

Angielska agencja „Reuter" donosi, że rząd 
czechosłowacki wystosował do władz amery­
kańskich notę, protestującą przeciwko przela­
tywaniu nad terytorium samolotów amery­
kańskich obładowanych ulotkami. 

Nota piętnuje to poważne pogwałcenie pra­
wa międzynarodowego, „które stanowi inter­
wencję w sprawy wewnętrzne kraju niezależ­
nego". 

Michalikowie z Rouvroy 
doczekali się złotych 

mît ; 
mai •! 

Atz zdjęciu Obok — pełna głębo 
kiego wyrazu, piękna twarz Ga­
liny- U łanowej... Paryż wycze­
kuje z niecierpliwością jej wy­

stępów. Poniżej A. Lapauri w 
roli Guireira w sztuce „Fontan 
na -z. B^Mctjàs^ai" B. Assa-

fieva. Maja Plissetskaja, lau 

reatka Konkursu Międzynaro 
dowego na Festiwalu Młodzie-

y w Budapeszcie (w r 

W środku „Jezioro Łabędzie", 
scena z aktu 2-go. U dołu „Ry­

cerzz brązu", scena z I-go aktu. 
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GM I N A  Ulanowa jest obecnie jedną z największych tancerek na świecie. Wystą­
piła ona po raz pierwszy na deskach teatralnych mając lat 18. Od tej chwili naz 
wisko jej nie schodziło już z afiszów największych teatrów radzieckich. Stała się 

ona czołową gwiazdą „Opery im. Kirova" w Leningradzie i słynnego /Wielkiego 
Teatru" w Moskwie. 

W ciągu swej wspaniałej kariery, artystka wielokrotnie zmieniała koncepcje od 
grywanych ról, poszukując coraz to nowych i córaz bardziej doskonałych form ekspre 
sji. Do najświetniejszych jej kreacji artystycznych należy: ,,Śpiąca królewna", „Jezio­
ro Łabędzie", „Fontanna z Bakhtchissrai", /Kopciuszek", „Romeo i Julia" według 
Szekspira. 

Na zdjęciu po lewej Michalikowie w otoczeniu ich licznej to dżiny i sąsiadów, po prawej: 
Michalikowie po wyjściu z merostwa. (Patrz artyiurł na str. 3-ej). 

Balet radziecki występowa 

maja. Początek przedtsawi 

- v ^  ^  v . v * .  ,  ,  .  ̂ p v . i u j t v i N  ,  i  j  u n a  w c j i u y  

stępować będzie na scenie Opery paryskiej od dn. 8 do 23 

awień o godz. 20 m. 30. N 

vi NJ 



Str. 2. — 9, Y. 1954. 

PROBLEM DŁUGOWIECZNOŚCI 
Wiadomo, że po pewnej ilości lat życia ludzie zaczy­

nają się starzeć. Co to znaczy? co się wtedy dzieje w orga­
nizmie ludzkim? 

Organizm składa się z tkanek a te z komórek. Ko­
mórka, ta podstawowa część organizmu, zbudowana jest w 
większej części z białka — a to tak samo wnętrze komór­
ki, jak i jej zewnętrzna powłoka. W komórce odbywa się 
przemiana materii, która jest tym żywsza, im większe jest 
rozproszenie cząsteczek mikroskopijnych białka. 

Gdy człowiek (lub jakiekol- mórek staje się elastyczna jak 
wiek zwierze) się starzeje, biał­
ko organizmu wykazuje tenden 
cje do ścinania się, czyli gęst­
nieje. Przeszkadza to przemia­
nie materii w komórkach, dzia­
łalność żywotna organizmu slab 
nie; Mówimy, że człowiek sta­
rzeje się, gdyż z biegiem czasu 
stan ten coraz bardziej się po­
garsza. 

Ale czy nie starzejemy się za , 
wcześnie? 

Profesor radziecki Bogomolec 
uważał, że człowiek może żyć 
ćTo 200 jat. Biolog Szapiro zeb­
rał na Ukrainie dane o 40.000 
ludzi, którzy żyli ponad 100 lat, 
a -rfiektórzy z tych starców pra 
cowali normalnie mimo, że 

t przekroczyli 150-ty rok życia. 
Dlaczego jednak większość lu­
dzi nie tylko nie osiąga tak po­
deszłego wieku, ale umiera 
przed 70-tym lub 80-tym rokiem 
życia? 

OBJAWY STARZENIA SIĘ 
Po licznych badaniach i do­

świadczeniach można teraz dać 
odpowiedź naukową. Wiemy 
ju& • że przemiana materii w 
komórkach odbywa się wolniej 
w starszym wieku, bo białko 
gęstnieje. Ale charakterystycz­
nym objawem starości jest przy 
spieszony rozwój tkanki łącznej. 
Lekarze nazywają ten objaw . 
skleroza. Tkanka łączna tward­
nieje wtedy w różnych orga­
nach ciała, przede wszystkim w 
naczyniach krwionośnych Twar 
dnienie tkanki łącznej czyli 
skleroza ułatwiane jest przez 
kiłę (syfilis), alkohol, tytoń i 
różne choroby zakaźne. Na 
szybsze powstanie sklerozy 
wpływają również nieregularne 
życie, przemęczenie, pobieranie 
posiłków w nieodpowiednich 
porach dnia, strach lub inne 
jeszcze czynniki. Profesor Bo­
gomolec pisze w swojej książce 
0 długowieczności, że wszyscy 
ci, którzy długo żyli prowadzi­
li życie aktywne, byli wfes^fi; 
1 ruchliwi. Człowiek leniwy 
nigdy długo nie żył. 

ZWALCZANIE 
OBJAWÓW STAROŚCI 

Wynikają z tego pewne/egu-
ły życiowe, których stosowanie 
pozwala zwalczać starzenie się. 
Z drugiej strony chodzi o za­
stosowanie środków leczniczych 
które hamują proces gęszczenia 
białka i rozwój sklerozy. Otóż 
środkiem tym zdaje się być 
sod. Gdy się umieszcza w sła­
bym rozczynie sodowym jaką­
kolwiek tkankę, daje się zau­
ważyć w komórkach żywsza 
przemiana materii. Najwyraź­
niej daje się zaobserwować to 
zjawisko przy-badaniu krwi do 
rosłej żaby w rozczynie sodo­
wym. Powłoka zewnętrzna ko-

u młodej żaby, krew żaby po 
prostu młodnieje. 

Doświadczenia na kijankach 
wykazały, że rozczyn sodowy 
wpływa dodatnio na ich żywot­
ność. Gdy się wstrzykuje 2 krop 
le jednoprocentowego takiego 
rozczynu do kurzych jaj, wyła­
niają się kurczęta mocniejsze 
a kury potem są większe. 

Wybitna radziecka uczona, 
Olga Lepeszynska, która się ty­
mi badaniami zajmuje, posta­
nowiła zastosować ich wyniki 
do ludzkiego organizmu. Doda­
wała ona do swojej kąpieli o 
temperaturze 34 stopni lub 35 
— 60 do 80 gramów dwuwęgla­
nu sodu (bicarbonate de soude) 
kąpiel trwała 15 minut. Przez 
dwa tygodnie brała taką kąpiel 
co drugi lub co trzeci dzień, a 
po dwóch miesiącach co tydzień 

KĄPIELE „ODMŁADZAJĄCE" 

Po takiej kąpieli Lepeszynska 
czuła się lepiej, zmęczenie mięś­
ni znikało. Po pewnym czasie 
stwierdziła schudnięcie, to zna­
czy zniknięcie nadwyżki tłusz­
czu, co się tłumaczy przez ulep­
szoną przemianę materii. Przy 
kąpielach uczona radziecka za­
uważyła jeszcze inne zjawisko, 
kiedyś była ona chora na gruź­

licę, która została wyleczona, i 
rentgen pokazywał stale zaroś­
nięte blizny w płucach. Otóż 
wskutek kąpieli blizny te 
zmniejszyły się znacznie. Tak 
więc kąpiele sodowe przez 
zwiększanie przemiany materii 
w komórkach wpływają na 
zmniejszenie stwardniałych tka 
nek blizny. 

Obecnie istnieje w Związku 
Radzieckim cały szereg szpitali 
gdzie wprowadziło się leczenie 
przez kąpiele sodowe. Mają one 

dodatni wpływ na cały szereg 
chorób: wysokie ciśnienie, skle 
roza, wrzodzianka, egzema, cho 
roby nerwowe. 

Olga Lepeszynska otrzymuje 
stale dziękczynne listy od cho­
rych, którzy dzięki, temu lecze-
leczeniu czują się lepiej, nabie­
rają sił i pracują ze zwieksy-
ną energią. 

Opracowane według artykułu 
Olgi LEPESZYNSKIEJ, 

członka Akademii i Medycyny 
ZSRR 

j| 

Z A G A D N I E N I E  
T R A N S P L A N T A C J I  

S E R C A  

WCIĄGU wielu stuleci lekarze usiłowali rozwiązać pro­
blem przywracania człowiekowi kończyny czy innej 

części ciała utraconej na skutek nieszczęśliwego wy­
padku. W nowoczesnej medycynie narodziła się cała nowa 
gałąź — chirurgia plastyczna.Instytut Chirurgii przy Akade­
mii Nauk Medycznych ZSRR zwołał niedawno specjalną 
konferencję, poświęconą zagadnieniu transplantacji posz­
czególnych organów i części ciała. 

ZAGADNIENIEM transplanta- dokonać transplantacji serca u 
cji organów zajmują się me- żaby. Zoperowane przezeń żaby 

•Na zdjęciu: Radziecka uczona Olga Lepeszyńska. 

dycy w wielu zakątkach kra­
ju radzieckiego. Prof. Goronow 
(Kijów) opracował metodę trans­
plantacji nerek. Choremu na to­
ksyczne zapalenie nerek przesz­
czepia on zakonserwowaną ner­
kę wyciętą zmarłemu człowieko­
wi. W wielu przypadkach tej cho 
roby, kiedy zawodziły już wszel­
kie stosowane dotychczas środki, 
transplantacja nerki uzdrawiała 
chorego. Również prof. Szpuga 
(Iwanowo) prowadzi badania 
nad transplantacją nerek stosując 
przy tym własną, oryginalną 
metodę. 

Dotychczasowe wyniki badań poz 
walają przypuszczać, że w niedłu­
gim czasie transplantacja orga­
nów będzie mogła być powszech­
nie stosowana. 

Prof. Mikołaj Sinicyn poświęcił 
się badaniu zagadnienia trans­
plantacji serca. 

Po wielu próbach udało mu się 

żyły przez dłuższy czas z „cu­
dzym" sercem. Systematyczne 
badania ciśnienia i elektrokar-
diogramy wykazały, że w ciągu 
trzech miesięcy powracają do 
normy wszystkie podstawowe fun 
keje fizjologiczne przeszczepione­
go serca. W ten sposób Sinicy-
nowi udało się stworzyć z dwóch 
części ciała, niezdolnych do ży­
cia jedno bez drugiego, jeden or­
ganizm całkowicie zdolny do ży­
cia. 

u 

TERMOMETR KTÓRY MIERZY APETYT 
Uczucie zimna, które odczuwa­

my, gdy jesteśmy, głodni nie jest 
całkowicie wytworem wyobraźni. 

« L U M I T Y P »  
WGRAND-PALAIS w Paryżu odbywa się (do dnia 12 

maja) — ,,Biennale de l'imprime", w ramach które­
go można zobaczyć wystawionych kilka nowych ma­

szyn, zapowiadających prawdziwą rewolucję w dziedzinie 
druku. 
Najbardziej zadziwiającą z tych 

maszyn jest dzieło dwóch inży­
nierów francuskich, specjalistów 
telefonu, pp.: Higonnet i Moy-
roud, którzy przy bardzo skrom­
nych możliwościach finansowych, 
skonstruowali maszynę t. zw. „Lu 
mitype".. Gdy w 1944 r. inżynie­
rowie ci zwiedzali drukarnię, u-
derzył ich ogrom pracy potrzeb­
nej do wydania książki lub ga­
zety, mianowicie : składanie, ko­
rekta, łamanie i wiele, wiele in­
nych prac. Zastanawiali się, czy 
nie można byłoby tej technicz-
rtej pracy uprościć, ^osując np. 
metodę fotografowania. 

Myśl tę wprowadzili wspólnie 
w czyn, konstruując w 1947 r. ma­
szynę, reprodukującą tekst na bło 
nie fotograficznej. Umieszczona 
wewnątrz maszyny płyta o 20-cen 
tymetrowej średnicy, zaopatrzona 
jest w szesnaście pierścieni, w 
których współśrodkowo znajdują 
się przezroczyste litery różnych 
wzorów. Płyta ta obraca się stałe 
wokół specjalnej lampy oświet­
lającej obiektyw. Kiedy operator 
dotknie klawiszu, litera, jaką po­
trzebuje, zostaje oświetlona a ob­
raz jej odbity na błonie fotogram 
ficznej. Operacji tej dokonuje 
przy pomocy pryzmatu i lusterek 
poruszających się automatycznie. 

sze jak u maszyny do pisania. 
Cały skomplikowany mózg tej 
maszyny umieszczony jest w me­
talowym pudle wewnątrz biurka. 

Pierwszym dziełem jakie wy­
dane zostało przy pomocy „Lu-
mi-Type'u" — jest „Cudowny 
świat owadów". Niewątpliwie zaj 
mie ono niepoślednie miejsce w 
historii druku. 

Pierwszy zbiór z plantacji 
cytryn na Warzech 
Doświadczenia dokonane z u-

prawą cytryn, pomarańczy i man­
darynek w 1949 roku na Węgrzech 
zostały uwieńczone sukcesem. 
Drzewa tych owoców zasadza się 
w rowach głębokości 1 metra, któ 
re skierowane są ze wschodu na 
zachód, tak, że rośliny korzysta­
ją cały dzień ze słońca. Zimą zaś 
rowy przykrywa się gałązkami i 
trzcinami, by uchronić krzewy od 
mrozów. 

Z 600 hektarów zebrano w br. 
40 milionów cytryn. Gatunek ich, 
waga, smak i barwa niczym nie 
różnią się od cytryn włoskich czy 
też hiszpańskich. 

Na rok bież. przewiduje się u-
prawę 1.300 hektarów i produkcję 
150 milionów cytryn. 

Wykazano, że wewnętrzna tempe­
ratura żołądka jest wyższa o dwa 
lub trzy stopnie od temperatu­
ry jamy ustnej. Po spożyciu po­
karmu wewnętrzna temperatura 
żołądka spada i wraca do normal­
nej. To samo zauważono u osób 
cierpiących na wrzód żołądkowy., 
gdy przed spożyciem pokarmu od­
czuwali bóle. U chorych przyzwy­
czajonych do częstych a lekkich 
dań spostrzeżono, że istnieją ma­
łe odchylenia wewnętrznej tem­
peratury. 

Temperaturę żołądka mierzy 
się specjalnym termometrem, któ­
ry przechodzi przez gardło; zao­
patrzony on jest w dość ciężki 
balonik, który pozwala na prze­
sunięcie termometru i doprowa­

dzenia go na pożądane miejsce. 

Lekarze, którzy czynili wzmian­
ki o tym przypuszczają, iż kur­
czenie się żołądka, któremu towa­
rzyszy uczucie głodu wstrzymuje 
obieg krwi, pozbawiając żołądek 
tlenu, co powoduje zwolnienie 
przemiany materii. 

Te same zmiany zachodzą i w 
innych częściach naszego ciała. 

Dwugłowa 

sarna 

w 

Na pewnej wystawie Muzeum Historii Naturalnej we Wie­
dniu można było oglądać sarenkę o dwóch głowach, co jest 

niepowszednim zjawiskiem. 

UZYSKANE przez Sinicyna 
wyniki posłużyły jako punkt 

wyjścia przy opracowywaniu 
metod transplantacji serca u 
zwierząt ciepłokrwistych. W tej 
dziedzinie wielkie sukcesy osią­
gnął uczony radziecki W. Demi-
chow, który pierwszy opracował 
technikę transplantacji serca, 
płuc i nadnercza u zwierząt wyż­
szego rzędu. 

Demichowi udało się dokonać 
zamiany serca i płuc u psów. Po 
pierwszych operacjach psy żyły 
z nowym sercem zaledwie kilka 
minut, następnie kilka godzin, 
obecnie zaś żyją przez szereg 
dni. Całkowite rozwiązanie tego 
zagadnienia napotkało nową 
przeszkodę. Okazało się, że — po­
dobnie jak się to dzieje x gru­
pami krwi — istnieją również 
grupy tkanek nie łączących się 
z sobą. 

V ZUKAJĄC dróg do przezwy-
^ ciężenia tej przeszkody, u-
czony radziecki A, Łapczyński 
stwierdził, iż dobre wyniki daje 
tu dłuższe konserwowanie orga­
nów, które mają być przeszcze­
pione. 

Przeprowadzone przez Łapczyń 
skiego doświadczenia mają ogro­
mne znaczenie. Otwierają one 
bowiem perspektywy przeprowa­
dzania operacji w wiele godzin 
po nieszczęśliwym wypadku, kie­
dy działalność serca wróciła do 
normy i pacjent zaczyna odzy­
skiwać siły. 

NA SYBERII ODKRYTO 
ZŁOŻA ROPY 

NAFTOWEJ 
Przed kilkoma laty dwaj ucze­

ni radzieccy z Leningradu Tolma-
czew i Smirnow przewidzieli obe­
cność nafty na Syberii w pobliżu 
Oceanu Północnego, ponieważ stru 
ktura geologiczna tej okolicy przy 
pominała bardzo budowę geologi­
czną podziemia golfu Meksykań­
skiego. 

Przewidywania te sprawdziły się 
na skutek dokonanych wierceń 
przedsięwziętych w okolicy Nord-
wick w szczególnie ciężkich warun­
kach. Musiano przewiercić 550-
metrową warstwę zamarzniętej 
ziemi zanim natrafiono na złoża 
ropy naftowej, która znajdowała 
się na głębokości 610 metrów. 

Obecnie wydobywa się tam oko­
ło 160.000 ton ropy naftowej rocz­
nie czyli trzy razy więcej niż ilość 
ropy wydobywanej w Pechelbronn 
w Alzacji. 

O  P O D S T A W A C H  
T E O R I I  D A R W I N A  

4-ły Salon Techniki Papierni­
czej i Graficznej, który trwać 
będzie do 12 maja po raz pier­
wszy w Europie wystawił no­
wą maszynę do składania (fo-l 
tograficzną) zw. „Lumityp" Iii-
gonnet-Moyroud, zastosowanie; 
której może spowodować wiel­
kie zmiany w drukarstwie a 

szczególnie w prasie. 
(Photo U.F.P. 

Obiektyw, umieszczony przed pły 
tą na specjalnej obrotnicy, poz­
wala operatowi otrzymywać ta­
ki druk, jaki mu jest potrzebny. 
Tak więc „Lumitype" zastępuje 
maszynę posiadającą 192 maga­
zynki różnego rodzaju czcionek. 

,lumitype" — obecnie jedyny 
tego rodzaju okaz w Europie — 
zobaczmy w Grand-Palais pod po­
stacią zwykłego biurka, pośrod­
ku którego znajdują się klawi-

NOWOŚCI POLSKIE 
W serii „Piękno Pol­

ski" ukazały się z końcem 
marca br. dalsze cztery 
znaczki ' przedstawiające 
rzadkie zwierzęta z fauny 
polskiej: 45 gr., żubr — 
wg. sztychu B. Brandta, 
80 gr, łoś — wg sztychu 
St. łAikaszewskiego, d.00 
zł, kozica — wg sztychu 
M. Polaka, oraz 3 zł bóbr 
— wg sztychu Cz. Słani. 
Znaczki te o wielkości 
31,5X39,5 mm będą wyko 
na ne dwubarwnie wg pro­
jektów Gz. Borowczyka, 
kombinowaną techniką ro 
tograwiurowo - offsetową. 
Napisy i rysunki zwierząt 
wykonane sztychem będą 

bowiem przerzucone na of 
fset, tło zaś bedzie roto­
grawiurowe. 

Karol Darwin badając zmienność organizmów wykrył 
prawa, którym ona podlega. Pierwszym ważnym jego stwier 
dzeniem było odkrycie, że zmiana jakiejkolwiek właściwo 
ści organizmu pociąga za sobą zmianę innych jego właś­
ciwości, tak że w rezultacie zmienia jię cały organizm. U-
prawianie sportów powoduje nie tylko rozrost mięśni. Jed 
nocześnie ulegają wzmocnieniu kości, serce, płuca, ulega 
wzmocnieniu przemiana materii, zmienia się sposób od 
dychania. Zmieniają się również i pewne właściwości u-
mysłowe, jak np .szybkość orientacji. Zmianie ulega 
więc nie tylko jedna właściwość organizmu; rozwojowi po­
dlega nie jeden organ, lecz cały żywy organizm. 

POLSKA 

PRAWA RZĄDZĄCE 
ZMIENNOŚCIĄ 

Drugim ważnym prawem 
zmienności wykrytym przez Dar 
wina było określenie kierunku, w 
jakim przebiega zmienność his­
toryczna. Stwierdził on, że orga­
nizmy, kiedy znajdują się przez 
szereg pokoleń w jednakowych 
warunkach, ulegają zmianom w 
jednym kierunku. Powstają i roz 
wij aj ą się u nicn tylko te cechy, 
które są wytworzone przez to 
środowisko. Cechy te nie tylko za 
chowu ją się w następnych poko­
leniach, lecz nawet ulegają dal­
szemu rozwojowi. Przykładem te 
go rodzaju zmian będzie historia 
kończyn konia. Rozwój ich zwią­
zany jest ściśle ze zmianą środo­
wiska życiowego tych zwierząt, z 
przekształceniem się powierzchni 
Ziemi. 

POWSTAJE problem, czy or­
ganizmy zmieniają się rów­

nież z pokolenia na pokolenie. 
Rozpatrzmy np. budowę nogi ko­
nia. Stopa konia składa się z je­
dnego tylko palca. Kopyto bo­
wiem jest tylko rozwiniętym paz­
nokciem. Przy oglądaniu nóg 
współczesnych koni zobaczymy, 
że są one różnio zbudowane. U 
ciężkich pociągowych perszero-
nów kopyto jest potężnie rozro­
śnięte, poszczególne kości koń­
czyn są grube, masywne. U koni 
wyścigowych nogi są wysmukłe. 

kopyta małe, zgrabne. Szkielet 
kończyny jest cienki i lekki. 

ZMIENNOŚĆ HISTORYCZNA 

Badania koni kopalnych wyka­
zały, że nogi ich miały inny wy­
gląd. U najbliższych krewniaków 
konia współczesnego oprócz jed­
nego palca, na których stąpały, 
w;siały po bokach jeszcze dwa 
szczątkowe palce, które nie doty­
kały ziemi i nie były używane 
pizy chodzeniu. Ale nogi prako-
nij których szczątki znaleziono w 
głębszych, znacznie starszych war 
stwach ziemi, posiadały trzy do­
brze rozwinięte palce, na których 
stąpały po leśnych bagnistych te 
renach. Najstarszy ze znalezio­
nych szkieletów kenia kopalne­
go. należący do patriarchy rodu 
koniowatych Phenacodusa (czyt. 
Fenakodusa), mało przypomina 
dzisiejszego konia. W porówna­
niu z nim, był on karzełkiem 
mniejszym od kozy. Nogi jego 
posiadały po 5 palców i były bar­
dziej podobne do łapy psa niż do 
nogi dzisiejszego konia. 

Już ten jeden przykład dowo­
dzi, że oprócz zmienności współ­
cześnie żyjących istot istnieje 
zmienność historyczna. Znaczy 
to że żywe istoty przekształcają 
się w ciągu zmiany pokoleń. 

Prakonie żyły na gruntach 
grząskich. W tych warunkach śro 
dowisko sprźyjało rozwinięciu 

się i zachowaniu wielopalczasto-
ści. 

PROCES, KTÓRY TRWA 
MILIONY LAT 

Później jednak na powierzch­
ni Ziemi pojawiają się stepy i 
konie stają się zwierzętami ste­
powymi. Środowisko nie sprzyja 
zachowaniu się kończyny wielo-
palczastej. Na twardym podłożu 
nie potrzebne są trzy palce dla. u-
trzymania zwierzęcia. Konie, któ 
re posiadają jednopalczastą koń 
czynę, są bardziej rącze. Nastę­
puje więc początkowo silniejszy 
rozwój palca środkowego, pod­
czas gdy pozostałe, zbędne w no 
wych warunkach życiowych, po­
woli zanikają, tak, że dzisiejszy 
koń ma tylko dwie cieniutkie, 
niewidoczne z zewnątrz kości ry-
sikowe jako „pamiątkę" po wie-
lopalczastej kończynie swych 
przodków. Ten proces przekształ­
cania się kończyn konia trwał 
miliony lat. 

PODSTAWOWE DZIEŁO 
DARWINA 

Teorii ewolucji dotyczącej 
zmienności i rozwoju świata or­
ganicznego poświęcił Darwin swe 
podstawowe dzieło „O pochodzę 
niu gatunków". W 1859 roku 
książka jego ukazuje się na pół­
kach księgarskich. Pierwszy jej 
nakład zostaje rozchwytany w 
dniu wydania. Natychmiast przy­
gotowane II wydanie również roz 
chodzi się szybko. Książka ta, w 
ciągu kilku lat została przetłuma 
czona na języki wszystkich cywi­
lizowanych narodów świata. 

Cóż nowego zawiera teoria 
Darwina, co spowodowało takie 
zainteresowanie jego teorią? Na­
uka Darwina przewraca i burzy 
całkowicie dotychczasowy pogląd 
na świata istot żywych. To, co 
dotychczas wydawało się wskutek 
niewiedzy stałe, niezmienne, stwo 
rzone niegdyś przez cudowne siły, 
okazało się zmienne, rozwijające 
się i powstające pod wpływem 
środowiska. 

Przyroda dzięki Darwinowi zy 
skała swą własną historię. 

Dzieło Darwina było potężnym 
ciosem dla starego, biblijnego 
poglądu na świat. Dlatego też 
kościół wystąpił przeciw Darwi-
ncwi i zwalczał jego teorię wszę­
dzie, gdzie tylko mógł. Z ambon, 
na zebraniach publicznych, w pra 
sie. Wszystkie zwalczające się 
sekty i odłamy kościoła wystąpi­
ły razem w zgodnym chórze, plu­
gawiąc teorię ewolucji i samego 
Darwina. Nawet dziś, po stu pra 
wie latach istnienia teorii Dar 
wina jako podstawowej teorii 
biologicznej, reakcyjne koła Sta 
nów Zjednoczonych usiłują wy­
pędzić teorię ewolucyjną z nau­
ki. Zabrania się tam nauczania 
podstaw tej teorii. 

W tym samym czasie, kiedy 
oficjalni przedstawiciele klas wy 
zyskujących, burżuazyjni uczeni i 
kościół starali się utopić naukę 
Darwina w powodzi oszczerstw 
— wielcy myśliciele, bojownicy 
postępu i nauczyciele proletaria­
tu, Marks i Engels, przyjęli teo­
rię Darwina z wielkim uznaniem. 
„Książka ta — pisał Karol 
Marks — stanowi przyrodniczo-
historyczną podstawę naszych 
poglądów". 

Teoria Darwina zwyciężyła w 
biologii. Dalsze badania potwier 
dziły twierdzenia zawarte w je­
go dziele. 

Dorobek Karola Darwina nie 
tylko wszedł w skład nauk biolo­
gicznych, lecz także zmienił je 
gruntownie, dał im bodziec do po 
teżnego rozwoju. O znaczeniu tej 
teorii decyduje również jej zwią­
zek z praktyką. Teoria Darwina 
została wysnuta z analizy dorob­
ku całej praktycznej działalnoś­
ci ludzkiej w dziedzinie rolnictwa 
i hodowli. Teoria ewolucji jest 
nie tylko narzędziem teoretyka-
biologa lecz również narzędziem 
rolnika-praktyka, który tworzy 
nowe odmiany roślin i zwierząt. 

Mirr. Przemysław Trojan. 

Shfijunki (Z. UniecâawôÂieg,o-

Medycyna rozwijała się powoli, od starożytnych 
Chin, Indii, Mezopotamii, i Egiptu, aż do współczes­
nych klinik, lśniących niklem i szkłem. Spośród nie­
zliczonej rzeszy wybitnych medyków wybraliśmy sze­
snastu. Wdzięcznie zapisali się oni w naszej pamięci. 
Nie trzeba jednak zapominać, że wspaniały gmach dzi­
siejszej medycyny powstał z tysięcy cegiełek, które 
wnieśli także ludzie, dziś nieraz zapomnieni. Wiele też 
zawdzięcza medycyna wybitny mfizykom, biologom, 
chemikom, a nawet filozofom. Dość przypomnieć za­
sługi Piotra i Marii Curie, którzy przez odkrycie radu 
przyczynili się do rozwoju leczenia raka, Wilhelma 
Roentgena, przez którego odkryte promienie umożliwi­
ły dokonywanie prześwietleń, Pawłowa, który swymi 
teoriami fizjologicznymi otworzył nowe horyzonty me­
dycynie. W dawnyc hwiekach, gdy nauka była mniej 
wyspecjalizowana, wielu wybitnych myślicieli trudniło 
się medycyną : lekarzem był, i Kopernik i Galileusz, 
i Rabelais. Największy filozof grecki, Arystoteles, pozo­
stawił wiele medycznych dzieł. My jednak wybraliśmy 
szesnastu lekarzy praktyków, albo naukowców, którzy 
odkrycia swe natychmiast stosowali w praktyce kli­
nicznej. 

Dlatego Czytelnik nie zhajdzie między nimi angiel­
skiego lekarza i fizjologa, Harvey'a, który w XVII wie­
ku odkrył zasady krążenia krwi, a znajdzie Niderland* 
czyka, Boorhave do którego zjeżdżała się niegdyś na 
porady cała Europa. Nie znajdzie fizjologa Pawłowa, 
ale znajdzie chirurga — Fiłatowa. 

Szesnastu lekarzy z różnych wieków, jakich przed­
stawiamy dziś naszym Czytelnikom, ożywiało wspólne 
pragnienie niesienia pomocy człowiekowi. Opierając się 
na obserwacji i doświadczeniu, wojowali z przesądem 
i ciemnotą. Wszyscy jesteśmy dłużnikami ich bohater­
skiej nieraz walki o postęp i dobro człowieka. 

2. 760 leków znał już 
Avicenna (980 - 1037), któ­
ry był równie wybitnym 
lekarzem, jak filozofem, 
fizykiem i pisarzem. Jego 
dzieło „Kanon" stało się 
księgą obowiązującą w 
medycynie na parę stuleci. 
Jednak średniowiecze nie 
umiało rozwinąć zgroma­
dzonej w nim wiedzy le­
karskiej Greków i Ara­
bów. Wiedza medyczna,, 
wyłącznie książkowa i ru-
tyniarska, łączyła się czę­
sto z magią, alchemią i 
astrologią. Ana.tomii u-
czono się wyłącznie z po­
dręcznika rzymskiego le­
karza Galena, który żył 
w II wieku i którego błę­
dy sprostował dopiero w 
XVIII wieku Holender 
Wesaliusz. 

1. Na pięknej wyspie gre­
ckiej Kos, w parku, ota­
czającym świątynię boga 
zdrowia, Asklepiosa, przyj­
mował chorych „ojciec 
medycyny", wielki Hipo-
krates (około 460 — 377 
przed naszą erą). Znał 
już setki chorób, które 
niezwykle jasno i trafnie 
opisał. Leczył ostrożnie, 
ale umiał już zastosować 
kilkaset leków. Był zadzi 
wiająco biegłym chirur­
giem. Genialnie przeczuł 
przyszłe drogi medycyny. 
Pierwszy sformułował za­
sady etyki lekarskiej i po­
stępowania leczniczego. 
Choć sławny na całą Gre 
cję, znal braki swych u-
miejętności. Zwykł czę­
sto mawiać : „Sztuka 
długa, a życie krótkie". 

ii 
> -

4. Przedni z Waści me­
dyk! — dziękowali królo­
wie Stefan Batory i Zyg­
munt III swemu lekarzo­
wi i sekretarzowi, Woj­
ciechowi Oczce, gdy ten 
ratował ich w ciężkiej nie­
mocy. Oczko (1537 - 1599) 
syn Stanisława, kołodzie­
ja waxszawskiego, za­
wdzięczał godności, jakiej 
dostąpił, tylko własnemu 
talentowi i cierpliwym stu 
diom. Pierwszy pisał dzie 
ła medyczne w ojczystym 
języku. Zastanawiał się 
nad kiłą, która zaczyna­
ła wówczas szerzyć 
wielkie spustoszenie, ba­
dał lecznicze własności 
wód mineralnych, znane 
od dawna, ale bałamutnie 
dotychczas wykorzystywa­
ne. 

3. Nie z książek trzeba 
się uczyć medycyny, lecz 
z życia ! — wołał Philip-
pus Aureolus Theophras-
tus Bomnaśtus Paracelsus 
v. Hohenheim (1493-1541). 
Zawsze w wojnie ze scho-
lastyczką medycyną wy­
kładał nie po łacinie, ale 
po niemiecku) ubrany z 
chłopska w kamizelkę (a 
nie w czerwony lekarski 
płaszcz) przemierza! Para­
celsus kraje Europy. Naj­
większą jego zasługą jeśt 
wprowadzenie prostych, 
silnych leków na miejsce 
bezsensownych recept śrę 
dniowiecznych. Był też 
Paracelsus lekarzem - spo­
łecznikiem : pierwszy do­
strzegł istnienie chorób 
zawodowych. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Żaglowiec który zginął 
bez śladu 

„Kjoebenhavn", żaglowiec duń­
skiej marynarki handlowej w la­
tach dwudziestych bieżącego stu­
lecia, był jednym z największych 
i najpiękniejszych pięciomasztow-
ców, jakie przemierzały morza i 
oceany świata. Służył on w pod­
wójnym charakterze: jako statek 
szkolny i równocześnie transpor­
towiec. Dwukrotnie był w porcie 
gdańskim, w roku 1925 i 1928. U 
schyłku tegoż roku, 15 grudnia 
opuścił Montevideo (Urugwaj) u-
dając się do Melbourne (Austra­
lia). Osiem dn! później wszedł w 
kontakt radiowy z jednym z prze 
pływających opodal statków i od­
tąd wszelki ślad po nim zaginął. 

Poszukiwania wszczęte przez to­
warzystwo, do którego żaglowiec 
należał, nie dały żadnego rezul­

tatu. Jeszcze pół roku później za­
świtała pewna nadzieja, gdy ka­
pitan parowca „Helisus" doniósł, 
że odnalazł „Kjoebenhavn" na 
rafach koło wyspy Tristan da 
Cunha, ale wiadomość ta okaza­
ła się fałszywa. Od chwili wypły­
nięcia 7 Montevideo nikt nigdy 
statku tego już nie ujrzał. 

Jego tajemnicze zniknięcie pró­
bowano później wj'tlumaczyé mo­
żliwością najechania na posuwa­
jące się z dużą szybkością góry 
lodowe, przy czym zderzenie mog 
ło mieć miejsce w nocy, a statek 
być może zatonął tak szybko, że 
radiotelegrafista nie zdążył nadąć 
sygnału. Tajemnica zaginięcia 
„Kjoebenhavn" do dziś dnia nie 
została ostatecznie wyjaśniona. 
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W DZIEWIĄTĄ ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA 
N A D  H I T L E R Y Z M E M  

D ZIEWIfĆ Fat upłynęło od owej pamiętnej wiosny 1945 x.,  kiedy po sześciu 
latach najokrutniejszej z wojen, po sześciu latach nieludzkich ofiar i cier­
pień, nadzieja na pokój i lepsza przyszłość budziła się w milionach serc. 

Bo miliony ludzi na całym 
świecie święciły zwycięstwo 
nad hitleryzmem, zwycięstwo 
nad ciemnymi siłami wojny, 
przemocy, gwałtu, terroru, nie­
nawiści rasowej, ucisku. W 
zwycięskim, nieprzerwanym 
marszu od Stalingradu aż po 
Berlin, Armia Radziecka, a 
wraz z nią siły Wojska Pol­
skiego, wkroczyły do stolicy 
Niemiec i po tygodniowej bo­
haterskiej walce na ulicach 
miasta, zdusiły faszystowskie 
siły niemieckie w samym ich 
sercu. Pod gruzami kancelarii 
„Fuehrera" znaleźli śmierć Hit­
ler, Goebbels i inni dygnita­
rze hitlerowskiego Reichu. Nie­
dawno jeszcze pełni buty i aro­
gancji hitlerowscy generałowie 
składali broń przed żołnierza­
mi Czerwonej Armii. 

Parę dni później, na rzece 
Elbie, armia radziecka i siły 
amerykańskie, walczące na 
Wschodzie i na Zachodzie prze 
ciwko wspólnemu wrogowi, 
spotkały się i w braterskim u-
ścisku, podały sobie dłonie. To 
zbratanie, symbol przyszłej 
przyjaźni ludów, napełniło ser­
ca otuchą na przyszłość. 

Otwierały się wrota straszli­
wych obozów śmierci, — Bu-
chenwald, Oświęcim, Dachau, 
Majdanek, Ravensbrueck i wie 
lu innych — gdzie przeszło 15 
milionów mężczyzn, kobiet, 
dzieci — Polaków, Rosjan, 
Francuzów, Czechów, Belgij-

czyków,Norwegów,Żydów, Niem 
ców — zostało zamordowanych 
w komorach gazowych, zaka-
towanyeh przez SS-owskich o-
prawców, umarło z głodu, zi­
mna, wycieńczenia. Nigdy nie 
zapomnimy widoku tych, nie­
licznych, którzy zdołali wyjść 
z tego piekła, widoku żywych 
szkieletów, których oczy wyra­
żały całą zgrozę przeżytych 
cierpień. 

„Nigdy, nigdy więcej to się 
nie powtórzy", mówiły te o-
czy. „Nigdy więcej", mówiły 
setki tysięcy wdów, sierot, set­
ki tysięcy ludzi, którzy znaleźli 
ruiny na miejscu swego domo­
wego ogniska. „Nigdy więcej 
nie pozwolimy, aby to się po­
wtórzyło", powtarzały za nimi 
miliony ludzi na całym świe­
cie, składając tę uroczystą przy 
sięgę. Miliony ludzi, pragną­
cych po prostu żyć w spokoju i 
budować lepszą przyszłość dla 
swych dzieci. 

Zaledwie dziewięć lat upły­
nęło od owej chwili. Jeszcze 
rany się nie zagoiły, jeszcze 
nie wszystkie ruiny zostały u-
sunięte, a siły wojny znów 
podnoszą głowę i grożą ludzko­
ści nową, straszliwszą jeszcze 
katastrofą. W Niemczech Za­
chodnich, magnaci przemysłu 
wojennego, Kruppowie i Thys-
seni wracają do dawnej potę­
gi w oparciu o władze amery­
kańskie, a wraz z nimi dawni 
generałowie Hitlera — Man-

teuffle, Guderiany, kaci z Ge­
stapo i z SS, kaci z obozów 
śmierci, Ramcke, Lemmerding 
i wielu innych odnajdują da­
wną butę. Hitlerowski namiest 
nik we Francji, Abetz, zwol­
niony z więzienia, wraca spo­
kojnie do swego domu. Dzie­
więć lat po zwycięstwie, pro­
ces głównego kata hitlerow­
skiego we Francji z czasów o-
kupacji, ober-gestapowca i SS 
Oberg'a odkładany jest z mie­
siąca na miesiąc i z roku na 
rok. Odradzają się i działają 
otwarcie organizacje nazistow­
skie, które nawołują do odwe­
tu ,do odebrania zachodnich 
ziem polskich, Prus Wschod­
nich, Saary, Alzacji i Lotaryn­
gii. 

Urzeczywistnienie projektu 
„Wspólnoty Obronnej Euro­
pejskiej" (CED), inaczej mó­
wiąc „armii europejskiej", w 
której siły zbrojne niemieckie 
wzięłyby górę nad siłami zbroj­
nymi innych partnerów, po­
zwoliło by im ponownie zostać 
panami Europy i przygotowy­
wać nowe wyprawy wojenne. 

W rocznicę zwycięstwa 1945 
r., wszyscy ludzie, którzy w Eu­
ropie i na całym świecie są 
spragnieni pokoju, powtarzają 
jednogłośnie : „Nigdy więcej 
do tego nie dopuścimy". 

Obóz pokoju odniósł już nie­
jedno zwycięstwo. To właśnie 
jego nieustanna akcja sprawi­
ła, że po trzyletnich krwawych 

bojach na Korei, zostało pod­
pisane zawieszenie broni, i że 
dziś w Genewie, toczą się ro­
kowania nie tylko w sprawie po 
koju na Korei, ale też w spra­
wie zakończenia walk w Indo-
chinach, po ośmiu latach cięż­
kiej, wyczerpującej wojny. 

Siły pokoju żądają dziś po­
kojowego rozwiązania sprawy 
niemieckiej. Coraz liczniejsze 
głosy podnoszą się we Fran­
cji i coraz mocniej, przeciwko 
projektowi „armii europej­
skiej", który grozi nową kata­
strofą wojenną. 

Wychodźstwo polskie we 
Francji, wraz z ludnością fran­
cuską, bierze udział w tej ak­
cji pokojowej. Pracuje ono dla 
pokoju i szczęśliwego życia na­
rodu Francji i narodu polskie­
go, który w wyzwolonej Oj­
czyźnie buduje nowe życie. 

NADZWYCZAJNY KONGRES 
S.F.1.0. W SPRAWIE E.W.O. 
NACZELNY komitet SFIO, 

który zebrał sę w środę pos­
tanowił zwołać na 29 i 30 

maja w Paryżu nadzwyczajny kon 
gres krajowy, którego wyłącznym 
celem ma być ustalenie stanowis­
ka tej partii wobec Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej. 

W obecnej sytuacji politycznej 
stanowisko SFIO nabiera specjal­
nej wagi. Jak wiadomo, rząd ma 
przedłożyć Zgromadzeniu Narodo­
wemu w dniu 18 maja sprawę wy­
znaczenia dnia rozpoczęcia dysku­
sji parlamentarnej nad ratyfika­
cją układów bońskich i parys­
kich. 

Przypomnijmy, że większość 
posłów SFIO, biorąc pod uwagę 
opinię robotników socjalistycz­
nych, podpisała ostatnio mani­
fest potępiający EWO. Jednakże 
kierownictwo tego stronnictwa, z 
jej sekretarzem generalnym Guy 
Mollet, na czele, jawnie i gorąco 

W sobotę, dnia 8 kwietnia, w rocznicę zwycięstwa, 
delegacje b. deportowanych, związków b. więźniów, b. u-
czestników Ruchu Oporu, b. kombatantów złożą kwiaty 
przed urnami. 

O godz. 16-ej : Urny zostaną uroczyście wręczone 
przedstawicielom Ratusza paryskiego i radnym dep. Se­
kwany oraz delegacjom różnych departamentów Francji. 

O godz. 16 m. 30 : „Marsz żałobny" Szopena odegra­
ny zostanie przez 3-ci pułk RIC. 

O godz. 16 m. 35 : Przemawiać będzie Albert Forcinal, 
b. minister Byłych Kombatantów i Ofiar Wojny, deputo­
wany, który wręczy urny miasta. Paryża i dep. Sekwany 
delegafcom zarządu Rady Miejskiej Paryża i Rady Ge­
neralnej Sekwany. 

O godz. 16 m. 45 : „Hymn Partyzantów" odegrany 
przez orkiestrę 3-go pułku RIC^ 

O godz. 16 m. 50 : Wręczeni urn poszczególnym dele­
gacjom departamentalnym. 

O godz. 17 m. 30 : Odczytanie „Przysięgi z Buchen-
waldu" przez p. Ribiere. 

Ceremonia zakończona zostanie odegraniem „Marsylian-
ki" przez orkiestrę 3-go pułku RIC. 

Migawki z Międzynarodowych 
Targów Lyońskich (Foire de Lyon) 

Międzynarodowe Targi Lyonskie zakończyły się. Wywoła­
ły one olbrzymie zainteresowanie wśród szerokich kół zwie­
dzających, jak o tym świadczą wymownie niżej umieszczone 

reporterkę jednego z paryskich wrażenia, opublikowane przez 
dzienników. 

„Dla profanów, pojęcie „targi" 
przywołuje przede wszystkim na 
myśl wielkie zmęczenie fizyczne, 
wywołane zwiedzaniem. Targi 
Lyonskie nie wyłamują się spod 
tej reguły. Wielki Pałac, w któ­
rym odbywa się wystawa to ko­
losalny labirynt, na którego czte­
rech piętrach wiją się nieskońcżo 
ne ilości galerii, połączone ze so­
bą zawieszonymi w powietrzu mo­
stkami i ukrytymi schodami, któ­
re prowadzą na poszczególne sto­
iska" 

Targi Lyonskie przyciągają set­
ki tysięcy ludzi: zwykłych ciekaw­
skich, kupujących, techników, prze 
mysłowców. Już w przededniu ot­
warcia ilość hoteli w mieście o-
kazała się niewystarczająca. Wie-

Na pierwszym planie holu olb­
rzymie dźwigi, uderzają swymi 
rozmiarami. Przeciętny widz zbli­
ża się do tych kolosów nie bez 
lekkiego uczucia strachu, spoglą­
dając spod oka na betonowe blo­
ki podtrzymujące rusztowania, 
BIAŁY PAWILON RADZIECKI 

Biały powilon, przed którym 
v znoszą się złocone płaskorzeźby 
— stanowi główną atrakcję tar­
gów. Jest to pawilon radziecki. 
Należy stwierdzić, że nadwyżka 
20 procent zwiedzających w sto­
sunku do roku ubiegłego, — to re­
zultat istnienia tego pawilonu na 
tegorocznych targach. Jest to 
jednocześnie wydarzenie wielkiej 
wagi. 

Po raz pierwszy od wojny, Zwią 

zek Radziecki wziął udział w tar­
gach francuskich. Dyrektor pawi-
lcnu, Virobian, wyraził swe zado­
wolenie z powodu nawiązania, 
dzięki targom, kontaktów z fir­
mami Lyonu i innych miast Fran 
cu. Zwiedzający Targi szczegól­
nie zainteresowali się następujący 
mi artykułami produkowanymi w 
Zw. Radzieckim: maszynami rol­
niczymi, maszynami-narzędziami, 
instrumentami optycznymi i chi­
rurgicznymi, ekwipunkiem kopal­
nianym, instrumentami muzyki, 

jplytami, książkami, dywanami, 
futrami i tradycyjnym smakoły­
kiem kawiorem. 

„ZkiznirfómtUśffty się Z ludnoś 
cią Lyonu —powiedział dyrek­
tor Virobian — i targi te przy­
czynią się niewątpliwie do roz­
winięcia stosunków handlo­
wych jak również więzi przy-
jażni,^mfó$~,y. naszymi naroda­
mi. 

* 

Na zdjęciu: Radziecka- maszyna rolnicza służąca do wyrywania kartofli. 

le rodzin odnajęło przybyszom po 
koje. Ale mimo to nie można by­
ło pomieścić tych wszystkich, któ­
rzy napłynęli do Lyonu. Wielkie 
miasto nie zdołało wchłonąć wszy 
stkich amatorów Targów, których 
część zmuszona była rozlokować 
się w okolicy. Oberże wypełniły 
gię w promieniu 10, 20 kim. 
„SNCF" wypuściła specjalne po­
ciągi, które dwa razy dziennie od 
woziły i przywoziły przybyłych do 
Aix, gdzie zmuszeni byli zamiesz­
kać wszyscy ci dla których nie 
było miejsca w Lyonie i najbliż­
szej okolicy. 

GUMA DO ŚCIERANIA 
ZAROSTU... 

Na Targach Lyońskich wysta­
wione są najrozmaitsze towary. 
Znajdujemy całe gamy artykułów, 
przechodząc od artykułów żywnoś 
ciowych do wyrobów tekstylnych, 
od maszyn do surowców, od bi­
żuterii do budulca. Ostatnie mo­
dele samochodów zajmują central 
ny hol. Wyroby jedwabne znaj­
dują się w specjalnie bogatym 
asortymencie, wymaga tego miej­
scowa tradycja! 

Na stoisku szwedzkim przycią­
ga uwagę najmniejszy aparat do 
golenia na świecie: wielkości 4 
cm. x 2 cm., waży 45 gramów; 
nie wymaga użycia elektryczności 
ani żyletek, ani mydła, ściera za­
rost jak guma do wycierania o-
łówka.-

(Photo U.F.P.) 

I nie ?  tylko między naszymi 
narodami, gdyż pawilon radziec 
ki zwiedzili również attache 
handlowi różnych krajów jak 
również delegaci Komisji Go­
spodarczej ONZ, którzy przyby­
li specjalnie z Genewy na Tar­
gi. 

Najbardziej wzruszający był wi­
dok osób, które przychodziły do 
pawilonu radzieckiego tylko po to 
ażeby „zobaczyć". Słychać było 
głosiki dzieci, które pytały rodzi­
ców: „Mamusiu, czy idziemy do 
Rosjan?". Ludzie ci szli do „do 
Rosjan" tak jak się kroczy do 
krainy bajek. 

I ci wszyscy, którzy od lat czy­
tają antyradzieckie gazety i słu­
chają antyradzieckiej propagandy 
przychodzą pełni nieufności, ale 
przychodzą... Powoli zbliżają się 
de eksponatów. Oglądają maszy­
nę do przędzenia lnu z 250 wrze­
cionami, mikroskop elektroniczny 
powiększający 25 tysięcy razy, ma­
szynę do wyrywania buraków za­
opatrzoną w olbrzymie i niezwyk­
łej konstrukcji szczypce, modele 
samochodów „Ziss" i „Pobieda". 
A potem maszyny-narzędzia tak 
rozmaite, że łatwo się domyśleć 
z ich aspektu jak musi być zmo­
dernizowana produkcja przemysło 
wa w ZSRR. Instrumenty muzycz 
ne, bałałajki ze starych baśni lu­
dowych i najbardziej nowoczesne 
aparaty radiowe. Ale zwłaszcza 
przyglądają się uważnie ludziom 
z tego stoiska. Z ciekawością pa­
trzą na demonstrantów i techni­
ków radzieckich, którzy z nieo­
graniczoną cierpliwością i zrozu­
mieniem tłumaczą zebranym jak 
funkcjonują i do czego służą Wy­
stawione eksponaty. 

NA BIAŁYCH KARTKACH 
ZESZYTU 

Wielu zwiedzających bierze do 
ręki zeszyt do którego wpisane 
są wrażenia tych, którzy przyby­
li tutaj wcześniej. Wpisane uwa­
gi świadczą o zainteresowaniu o-
gromnej ilości osób eksponatami 
stoiska, o uznaniu i podziwie spe­
cjalistów i techników. 

* 
* * 

Targi Lyonskie zamknęły swe 
wrota. Maszyny, artykuły, fa­
brykaty zostały umieszczone w 
skrzyniach. Zapakowane przed 
oczekującą je podróżą. Gdyż za 
15 dni znajdą się w Paryżu... 

1 

immwMtT'-' 

popiera EWO. Kierownictwo SF 
IO oświadczyło, że zgodzi się na 
zatwierdzenie układów bońskich i 
paryskich, jeżeli zostaną spełnio­
ne trzy „warunki wstępne", a 
mianowicie : przyznanie gwaran­
cji angielskich, gwarancji amery­
kańskich oraz utworzenie euro­
pejskiej władzy poetycznej. 

Na porządku dziennym kongre­
su zostaną postawione dwa zasad­
nicze pytania: 

1) Czy warunki wstępne zostały 
spełnione? 

2) Czy parlamentarzyści socja­
listyczni uzyskają swobodę głoso­
wania? 

Jeśli chodzi o pierwszy punkt, 

Z INICJATYWY 
'STOWARSZYSZENIA 

OBRONY GRANIC 
NAD ODRĄ I NYSĄ i: i v. -- - -----

będą wyświetlone 
w niżej wymienionych 

miejscowościach 
następujące filmy polskie : 

„PIERWSZY START" 

krótkometrażówka : 

„M. D. M. - SERCE 
WARSZAWY" 

oraz 
AKTUALNOŚCI Z POLSKI 

Ï maja — o godz. 20,30 w sali! 
Petillot w SILLY LE LONG I 
(Oise). 

) maja o godz. 20,30 w ki­
nie Margail w VERSIGNY ! 
(Oise). 

9 maja o godz. 15-ej w sali 
Chassergue — w PEROY-les-^ 
COMBRIERS. 

ZAKAZANE PIOSENKI" 

krótkometrażówka : 
„Wycieczka do Warszawy" oraz1 

AKTUALNOŚCI 
maja — o godz. 10-ej w Ci-; 

; nema „Palace", rue de Fran-
chepre w JOEUF (Meurthe 
et Moselle). 

„GROMADA" 

krótkometrażówka 
i aktualności 

jak wyżej 
11 maja — o godz. 20,30 w „Ci 

nema le Français", Place 
Jeanne 'd'Arc w AULNAY-
sous BOIS (S. et O.). 

to liczni posłowie SFIO oświad­
czyli, że ani rzekome gwarancje 
angielskie, podpisane ostatnio 
przez min. Bidault, ani t. zw. gwa­
rancje amerykańskie opublikowa­
ne w parę dni później przez prez. 
Eisenhowera, są nieistotne, i że 
niczego nie gwarantują. Ci sami 
posłowie socjalistyczni uważają 
również za złudę ostatnią decyzję 
tymczasowego komitetu EWO w 
sprawie ustanowienia „kontroli 
demokratycznej" mającej być 
wprowadzonej po ratyfikacji ukła­
dów przez poszczególne parlamen­
ty. 

Jak się przedstawia sprawa 
drugiego zasadniczego punktu po­
rządku dziennego kongresu? 

Za swobodą głosowania wypo­
wiedziały się dotychczas liczne 
wpływowe federacje. Jednakże, 
Guy Mollet, najbardziej zażarty 
zwolennik układów wojennych — 
jest absolutnie przeciw udzieleniu 
parlamentarzystom swobody gło­
sowania. 

Decyzja kongresu odnośnie 
FWO będzie zależała od siły z ja­
ką opinia publiczna potrafi wy­
razie swą wolę odrzucenia raty­
fikacji układów tak straszliwych 
w skutkach dla Francji i dla po­
koju na świecie. 

W, ôxdattacâ hateŁu GantinentaC 

Galina Ulanowa i markiz 
de Cuevas pili szampan 

na cześć przyjaźni 
f rancusko- radzieckiej 

Z okazji powrotu artystów 
„Comedie Française" z tryum 
falnego tournee po Związku 
Radzieckim i przyjazdu ra­
dzieckiego zespołu baletowe­
go do Paryża, w salonach ho­
telu Continental zorganizowa­
ny został w środę wieczór u-
roczysty wieczór. 

Artystów francuskich i ra­
dzieckich otoczyły wybitne 
osobistości ze świata politycz­
nego, literackiego, naukowe­
go, dyplomatycznego, tea­
tralnego. Nie sposób wyliczyć 
wszystkich tych, którzy obecni 
byli w salonach hotelu Con­
tinental. Dyplomaci hinduscy 
czy egipscy prowadzili długie 
rozmowy z panią Winogradow, 
która reprezentowała swego 
małżonka, ambasadora Związ­

ku Radzieckiego w Paryżu. 
Wielka artystka radziecka* 
Galina Ulanowa piła szampan 
z Elsą Triolet, poetą Arago­
nem i markizem de Cuevas, 
dyrektorem słynnego baletu. 
François Billoux i Marcel Ca-
chin znaleźli się obok Julien 
Cain, Maurice Lehman, Pier­
re Descaves i Jacques Sous-
telle. Popularny powieściopi-
sarz Joseph Kessel rozmawiał 
z Simone Renant... 

Przemówienia zostały wy­
głoszone przez profesora Weil 
Halle i dyrektora radzieckiej 
trupy artystów, Tszulaki, któ­
rzy wyrazili gorące życzenie, 
ażeby pogłębiona została przy 
jaźń i rozszerzona wymiana 
kulturalna między narodami 
francuskim i radzieckim. 

* Na zdjęciu: Galina Ulanowa (w środkuj w otoczeniu artystów francuskich Lycette Dar-
sonval, Michel Renaud i Liane Dayde. (Photo Keystone) 

Michalikowie z Rouvroy 
doczekali sie złotych godów 

Nie małe to święto w rodzinie' gdy obchodzi się 
złote gody. 50 lał współżycia małżeńskiego, 50 lał wspól­
nej walki o chleb, często w trudnych warunkach, to nie 
mała zasługa. 

Obecnie coraz rzadziej' 
zdarza się, żeby rodzina gór­
nicza mogła święcić taką uro­
czystość. Przyśpieszone tem­
po pracy oraz brak bezpie­
czeństwa w kopalniach są po­
wodem częstych chorób i wy­
padków śmierci rozbijających 
szczęście rodzinne górników. 

Dlatego też obchód złotych 
godów małżeństwa Michali­
ków na merostwie w Rouvroy 
(P. de C.), był wielkim miej-

DELEGACJA ZW. KOBIET 
FRANCUSKICH 

UDAŁA SIE DO GENEWY 
Delegacja Związku Kobiet 

Francuskich pod przewodnic­
twem Madeleine Moret, gene­
ralnego sekretarza i Lucienne 
Mazelin, członka Zarządu 
Głównego Związku Kobiet 
Francuskich — przybyła oneg-
daj do Genewy. 

Przedstawicielki Związku Ko 
biet Francuskich udały się do 
lokalu, w którym obradują de­
legaci Francji, W. Brytanii, 
Bao Daia i odbyły z nimi dłu­
gotrwałe rozmowy. 

scowym wydarzeniem. 

W poszukiwaniu roboty 
Michalik Piotr urodził się 

w Polsce w roku 1880, żona 
jego Aleksandra 7 lat później 
Poślubił ją w 24 roku życia. 

Mając lat 14, jak wielu in­
nych wyrostków w jego wieku, 
Michalik zaczął pracę na ko­
palni w Sosnowcu, gdzie prze 
robił 18 lat. 

Sytuacja w kraju pogarsza^ 
ła się z dnia na dzień, prze­
mysł był w zastoju i panowa­
ło bezrobocie. 

Szukając dalszej pracy. Mi 
cha lik wyjechał do Niemiec. 
Tu przepracował 9 lat. A po­
tem wyjechał do Francji gdzie 
rozrastający się przemysł wę­
glowy potrzebował wielu rąk 
do pracy, 

Idąc na 'lep propagandy, 
która obiecywała że przepra­
cowane w Niemczech lata zo­
staną doliczone do lat prze­
pracowanych we Francji, Mi­
chalik opuścił Niemcy w r. 
1925 wraz z żoną i 6 dzie­
ci i osiedlił się w Pecquen-

Na zdjęciu: Luksusowy samocód radziecki ZIM. (Photo A.D.P.) 

Z OKAZJI 9-ej ROCZNICY POWROTU 
ZIEM MACIERZYSTYCH DO POLSKI 

STOWARZYSZENIE OBRONY GRANIC NAD ODRA I NYSA 
zaprasza Polaków i Francuzów polskiego pochodzenia 

z okręgu paryskiego na 

WIECZÓR FILMU POLSKIEGO 
W niedzielę 23-go maja o godz. 20-ej 30 

Sala „Mutualité" — 24, rue St. Victor, Paris (5e) 
Metro : MAUBERT-MUTUALITE Hub JUSSIEI 

w  p r o g r a m i e  

PRZYGODA NA MARIENSZTACIE 
Po raz pierwszy w Paryżu — komedia muzyczna w kolorach 

S T A R E  M I A S T O  
Film nagrodzony na Festiwalu w Cannes 1954 r. 

OD GODZ. 20-ej SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW LUDOWYCH ZE ŚLĄSKA 

Bilety do nabycia w ASSOCIATION ODER - NEISSE 
9, Cite du Retiro — PARIS (8). 

(Metro: MADELEINE lub CONCORDE) 

Wstęp : 150 fr. 

court (Nord). Po roku pracy 
na kopalni w Pecquencourt 
oraz po 3 latach w Ostricourt 
przybył on w r. 1930 do Rou 
vroy (Pas de Calais)' gdzie 
dotąd zamieszkuje z żoną. 

Ogólnie lubiani 

Michalik Piotr mimo swych 
74 lat pogodnie spędza swą 
starość u boku żony Aleksan­
dry. Krząta się jeszcze żywo 
przy gospodarstwie domowym 
bo to zawsze — jak powia­
da — łatwiej związać koniec 
z końcem, gdy się uchowa i 
sprzeda jakąś ,,gadzinę". 

U rzeźnika nie trzeba; już 
mięsa kupować — tłumaczy 
nam gospodarz. Mamy też 
kawałek ogródka, z którego 
,,wyciągamy" co się da. 

Michalikowa, która urodzi­
ła 16 dzieci (z których 10-ro 
zmarło w Polsce), żwaWo po­
maga swojemu „staremu" 
przy tej ich „wielkiej" gospo 
darce. 

Cztery córki wyszły za mąż 
i doczekały się licznych po­
ciech. Obaj synowie również 
są ojcami. Od kilku lat cór­
ka i jeden syn wyjechali do 
Polski, gdzie się im bardzo 
dobrze powodzi. 

Dobrze znani na kolonii z 
dobrego współżycia ze wszy­
stkimi, Michalikom nie moż­
na nic zarzucić, są oni ogól­
nie lubiani. 

Gdzie jest pensja za wszystkie 
przepracowane lata ? 

Od roku 1942 Michalik 
pobiera pensję. Przepraco­
wał on razem 34 lata na ko­
palni, lecz wypłaca mu się tyl 
ko te kilka lat przepracowa­
nych we Francji. 

Staramy się jak możemy* 
aby dać sobie radę na stare 
lata mówi Michalik. 

— Tak, ale córka, która 
mieszka w tym samym domu 
— dodaje jego żona — po­
maga nam też jak może, cho­
ciaż i ona teraz ma swoje kło­
poty. 

Mówiąc o swoich kłopo­
tach i prawach za długie lata 
pracy, Michalik powiada: 

Mam nadzieję, że jeszcze 
otrzymam pensję, która się 
mi należy za przepracowane 
lata w niemieckich kopalniach 
Mówią, że trzeba wziąć fran­
cuskie obywatelstwo, aby o-
trzymać tę pensje! ale jestem 
Polakiem i pozostanę nim aż 
do śmierci. 

J. K. 
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Wytyczne polityki niemiecko amerykańskiej : 

REMILITARYZACU NIEMIEC AOENAUERA, 
NAPAŚĆ NA ZIEMIE ZA ODRA I NYSA, 

TRZECIA WOINA ŚWIATOWA 
NIEMCY Adenauera nie przestaję nas niepokoić. 

Nie przestaję one bynajmniej, być groźbę dla 
pokoju w Europie i dla bezpieczeństwa swych 

sęsiadów. 
nia neo-nazistowskich planów 
odwetu i wojny. 

Swych planów ekspansji i 
grabieży „przestrzeni życiowej" 
nie ukrywa zresztą i tym ra­
zem Adenauer. 

RZĄD LANIELA UTRZYMA L 
SIE PRZY WłADZY 

fj)REMIER Laniel, który domagając się odrzucenia dysku-
ąJs sji nad interpelacjami w sprawie Indochin, postawił 

kwestię zaufania — uzyskał w czwartek większość 311 
głosów przeciw 262, (przeszło 50 posłów nie wzięło udziału w 
głosowaniu). 

W sprawie Niemiec zachod­
nich nowe rewelacyjne infor­
macje przynosi francuskie cza­
sopismo „Rocznik Polityczny 
i Ekonomiczny", w artykule 
zatytułowanym : „Sensacyjne 
rewelacje o Niemczech Ade­
nauera, gdzie przy współudzia­
le Kanclerza panuje znowu 
hitlerowski duch odwetu i dą­
żenie do zdobycia „przestrzeni 
życiowej". 

Profesor Bernard Lavergne, 
dyrektor „Rocznika" w przed­
mowie do artykułu, pisze: 

„Francuzi przebywający w 
Niemczech zachodnich, którzy 
nie zgadzają się na straszliwe 
zniszczenie potęgi francuskiej 
w świecie — za które to zni­
szczenie rząd francuski z jego 
polityką kapitulacji, jest w 
wielkiej mierze odpowiedzial­
ny — przeprowadzili ankietę, 
celem poznania obecnych na­
strojów w Niemczech z Bonn 
oraz przygotowań do masowe­
go zbrojenia nowego Wehr­
machtu". 

„Zebrane informacje są 
wprost wstrząsające i, w naj­
wyższym stopniu, obciążają o-
ne nasz rząd — pisze profesor 
B. Lavergne. Wbrew wszelkim 
opozycjom i przeszkodom upie­
ra się on przy chęci oparcia 
bezpieczeństwa francuskiego 
na masywnej remilitaryzacji 
Niemiec. Tak wielkie zaślepie­
nie rzadko kiedy zostało stwier 
dzone w naszych dziejach. Po­
lityka uprawiana przez nasz 
rząd jest bardziej bezsensowna 
aniżeli polityka Monachium. 
Prowadzi ona do trzeciej woj­
ny światowej". 

Korespondent agencji praso­
wej AP donosi z Kolonii o jed­
nym wydarzeniu, które dobrze 
charakteryzuje wyżej wspo­
mniane nastroje w Niemczech 
Adenauera. 

Otóż na ceremonii chrztu 
krążownika zachodnio - nie­
mieckiego obecni byli liczni 
oficerowie marynarki hitlerow­
skiej oraz młodzieńcy ubrani 
w uniformy na modłę młodzie­
ży hitlerowskiej ! Krążowni­
kowi nadano nazwę „Wielkiego 
admirała Roedera", jednego z 
największych zbrodniarzy wo­
jennych, który znajduje się o-
becnie w więzieniu w Span-
dau. 

Na chrzcie odbyła się, w o-
becnóści żony admirała, mani­
festacja nazistowska. 

Amerykańskie czasopismo 
„Life" poświęciło specjalny, 
200 stronnicowy, numer, tym 
drogim rządowi amerykańskie­
mu, Niemcom zachodnim. Po­
nad 200 fotografii zdobi tę pu­
blikację która fciosi wymowny 
tytuł : „Kolos pobudzony do 
życia". Słowo wstępne jest pió­
ra samego Konrada Adenaue­
ra, który w nim kolejno oma­
wia i wychwala niemiecką kul­
turę, zdobycze gospodarcze, 
sztukę, sport i warunki społecz 
ne w Niemczech zachodnich. 

Czasopismo „Life" w swym 
artykule wstępnym głosi że : 

„Niemcy pragną obecnie 
stać się Europejczykami ; Eu­
ropa zachodnia znajduje się 
w przededniu zjednoczenia się 
z tymi Niemcami. Jeżeli połą­
czenie to zrealizuje się, to co 
najmniej Niemcy zachodnie 
staną się partią lepszą, aniże­
li kiedykolwiek dotychczas". 

O tym dla jakich celów 
Niemcy Adenauera pragną 
stać się „Europejczykami" pi­
sano już niejednokrotnie. Sam 
Adenauer wyraźnie oświadczył 
że przystąpienie jego Niemiec 
do Europejskiej Wspólnoty O-
bronnej (CED) jest najlep­
szym środkiem dla zrealizowa-

Jego artykuł w „Life" zawie­
ra następujące kategoryczne 
oświadczenie : 

„Naszym najważniejszym za­
daniem jest i pozostaje włą­
czenie do Niemiec ziem, które 
znajdują się pod administracją 
Polski". 

„Gdy włączenie to zostanie 
dokonane — ciągnie dalej A-
denauer — ziemie te trzeba j 
będzie na nowo zaludnić". Co 
oznacza, że plany Adenauera 
przewidują uprzednie wylud­
nienie tych połaci, które za­
mieszkują i na których pra­
cuje obecnie 6 milionów Pola­
ków. 

Te ponownie sformułowane 
groźby wobec polskich ziem 
za Odrą i Nysą wobec ludności 
polskiej jest jednym z licznych 
dowodów „pacyfistycznych" za­
miarów adenauerowsko - ame­
rykańskich, które zrealizować 
pragną za pomocą złudnych 
i. podstępnych sloganów „eu-
pejskich". 

„Jest to zaufanie warunkowe, 
zaopatrzone w ostre ostrzeżenie", 
stwierdza dziennik postępowy 
„Liberation". Ten sam dziennik 
podkreśla, że rezultat głosowania 
jest paradoksem, jeżeli wziąć pod 
uwagę fakt, że wszyscy ci, którzy 
glosowali za rządem oznajmili, że 
nie mają doń żadnego zaufania. 
Czym kierowali się ci posłowie ? 
Liczni spośród nich tak postąpi­
li, aby uniknąć kryzysu, gdyż w 
ich pojęciu kryzys mógłby przesz­
kodzić rokowaniom konferencji 
genewskiej i opóźnić zawieszenie 
działań wojennych. 

Dziennik „Humanité" również 
podkreślił fakt, że liczni posłowie, 
którzy już od dawna wypowiedzie­
li się przeciw wojnie w Indochi-
nach, głosowali jednak za Lanie-
lein pod presją argumentu: „Nie 
należy otwierać kryzysu rządowe­
go podczas konferencji genew­
skiej". Dziennik ten dodał rów-
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Wydawane, w Niemczech Zach. czasopismo „Kombatant Opowiada" opublikowało zdjęcie z 
19W roku, na którym widzimy dekorowanie oficerów i %ołn\erzy hitlerowskich pod Łukiem 
Triumfalnym w Paryżu. Jak widzimy przypominają im się stare „dobre" czasy. ( Ph. UFP) 

OBRADY III-go KONGRESU 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

5 maja b.r. rozpoczął w 
Warszawie obrady lll-ęi Kon­
gres Związków Zawodowych. 

W obradach biorą udział 
delegaci wielomilionowych 
rzesz związkowców polskich 
— przedstawiciele całego 
polskiego świata pracy. 

Gorącą owacją powitali 
zgromadzeni przybyłych na 
obrady kierowników Partii i 
rządu z pierwszym sekreta­
rzem KC PZPR — Bolesła­
wem Bierutem na czele. 

Obecni byli w czasie obrad 
członkowie Rady Państwa, 
członkowie rządu, przedstawi-

D R A M A T  M I Ł O S N Y  
W  S A I N T  M A U R  
Zbrodniarz zostawił swe buty 

przed łóżkiem ofiary 
Lokatorzy hotelu znajdującego 

się przy ul. Curti,w St. Maur 
znaleźli wczoraj w rannych go­
dzinach, dwudziestotrzyletnią 
Eliane Legrand, również zamie­
szkującą ten hotel, w groźnym 
stanie. Młoda kobieta została po 
kłóta nożem w piersi i nosiła 
ślady głębokich ran. 

Ślady krwi w korytarzu wska 
zywały, że ofiara czołgała się 
na przestrzeni 5 lub 6 metrów, 
ażeby wzywać ratunku, a po­
tem wyczerpana, straciła przy­
tomność. 

Wszczęte natychmiast docho­
dzenie zakończyło się w kilka 
godzin później aresztowaniem 
niejakiego Saadi Abdallaha, lat 
28. 

Jak się okazało, Eliane nie 
pozostawała nieczuła na umizgi 
wielu mężczyzn i m. in. sąsia­
da z hotelu, Saadi Abdallaha. 
Wczoraj wieczorem, przyprowa­
dziła ona do swego pokoju 
dwóch nowych przyjaciół. Zdra 
dzony kochanek Saadi zgłosił się 
wczesnym rankiem do pokoju 
Eliane, żądając wytłumaczenia. 
Wybuchła gwałtowna kłótnia 
podczas której, Saadi zadał pięć 
ran niewiernej przyjaciółce. 

Poczem uciekł, zostawiając 
swe buty przed łóżkiem ofiary. 

Przewieziona do szpitala w 
Creteil, młoda kobieta odzyska­
ła przytomność. Oskarża ona 
formalnie Saadi, który był ..ta­
ki zazdrosny...". 

ciele Wojska Polskiego, przed 
stawiciele władz naczelnych, 
stronnictw politycznych i orga­
nizacji społecznych, przedsta­
wiciele świata nauki, kultury i 
sztuki. 

W obradach Kongresu u-
czestniczą: sekretarz general­
ny Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych - Louis Sail 
lanK sekretarz ŚFZZ — Piotr 
Kazakow oraz delegacje zw. 
zawodowych: ZSRR, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Cze 
chosłowacji, Francji, NRD' 
Włoch, Węgier, Rumunii, Buł 
garii, Albanii, Finlandii, Bel­
gii, Anglii, Austrii i Szwecji. 

Obrady zagaił jeden z naj­
starszych działaczy polskiego 
ruchu zawodowego Bronisław 
Marks. 

Przesłał on, wśród gorące­
go entuzjazmu, płomienne 
pozdrowienia wszystkim lu­
dziom pracy walczącym o po­
kój, którego ostoją jest wiel­
ki Zw. Radziecki. Mówca po­
zdrowił serdecznie również 
bojowników klasy robotniczej, 
którzy pod sztandarami ŚF 
ZZ — pod sztandarami jed­
ności robotniczej walczą o 
prawa człowieka pracy, o 
chleb, wolność i pokój. 

Wśród gorących oklasków 
całej sali zabrał głos pierwszy 
sekretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut. 

Z koleî przewodniczący 
CRZZ — Wiktor Kłosiewicz 
wygłosił sprawozdanie CRZZ. 

Na tym zakończono pierw 
szy dzień obrad. 

SYNDYKATY BRYTYJSKIE METALOWCÓW I PRACO­

WNIKÓW STOCZNI MORSKICH GRUPUJĄCE 3 MILN. 

CZŁONKÓW WYPOWIADAJĄ SIĘ PRZECIW PO­

NOWNEMU uzbrojeniu odwetowców NIEMIECKICH 

Komitet Centralny Związku 
robotników metalurgicznych i 
stoczni morskich grupujący 
trzydzieści osiem syndykatów 
zrzeszających trzy miliony 
członków, na swej dorocznej 
konferencji jednomyślnie wy­
powiedział się przeciw ponow­
nemu uzbrojeniu Niemiec. 

Delegat związku robotników 
przy Komitecie Krajowym w 
Dundee (Szkocja), p. J. W. 
Brown, oświadczył, że syndykat 
jego „był głęboko urażony na 
wiadomość o ponownym uzbro­
jeniu Niemiec, a szczególnie 
Niemiec zachodnich, gdzie o-

becnie na nowo rozwija się 
ruch nazistowski, zbyt widocz­
ny aby o nim nic nie mówić". 

Przypominamy, że mimo wy­
siłków pewnych kierowników 
labourzystowskich, liczne sek­
cje brytyjskiej partii labourzy-
stów, partii robotników pół­
nocnej Irlandii i wiele syndy­
katów, jak np. syndykat pra­
cowników handlu, również 
stanowczo wypowiedziały się 
przeciw uzbrojeniu Niemiec, 
wykazując jednocześnie swój 
stosunek do C.E.D. 

meż, że pewna ilość posłów w i-
mię swych interesów klasowych 
z całą świadomością głosowała 
przeciw interesom narodowym 
Francji, wymagającym położenia 
kresu wojnie w Indochinach. 

Natychmiast po otwarciu po­
siedzenia zabrał głos premier La­
niel, który głównie rozwinął ar­
gument, że kryzys rządowy we 
Francji przeszkodzi ustanowieniu 
zawieszenia broni w Indochinach. 
(Jak wiadomo argument ten zo­
stał mocno podważony przez opo­
zycję, która przypomniała, że rząd 
I,aniela nie odpowiedział na nie­
zliczone propozycje rządu Repub­
liki Vietnamskiej podjęcia bezpo­
średnich rokowań pokojowych). 

Po czym rzecznicy poszczegól­
nych grup złożyli krótkie dekla­
racje (ograniczone, zgodnie z re­
gulaminem, do pięciu minut) ce 
lem uzasadnienia swego stanowi­
ska podczas mającego nastąpić 
głosowania. 

Pierwszy przemówił poseł BAR-
DOUX ( niezależny ). Oświadczył, 
że będzie głosował za zaufaniem 
dla rządu, ale z dużymi zastrze­
żeniami, domagając się jedno­
cześnie „aby rozpoczęto rokowa­
nia w sprawie natychmiastowej 
przerwy w działaniach wojen­
nych". 

Poseł DELACHENAL (niezależ­
ni chłopi) wyraził tę samą opi­
nię. 

Poseł DELBOS (radykał) po­
dejmując argument premiera La-
niela oświadczył, że jego grupa 
obawia się kryzysu rządowego, 
gdyż pragnie, aby konferencja ge 
newska odniosła sukces. 

Poseł Emmanuel d'ASTIER 
przewodniczący grupy postępowej 
oświadczył pod adresem rządu : 
,.Nie powinniście dłużej pozostać 
przy władzy, gdyż nie posiadacie 
więcej zaufania społeczeństwa" 
Mówca sprecyzował : „Jeżeli, sto­
sując w ub. kwietniu politykę 
przemocy i awantury, rząd po­
niósł porażkę, nastąpiło to wsku­
tek zimnej krwi rządu brytyj­
skiego i dlatego, że opinia pub­
liczna wystąpiła przeciw możliwo­
ści konfliktu światowego ; tak 
więc skorzystawszy z okresu ferii 
parlamentarnych, rząd o mało nas 
n7e wciągnął do wojny świato­
wej". 

Po przerwie w obradach, na 
trybunę wszedł poseł komunisty­
czny, Laurent Casanova. 

Powiedział on m. in. „Rząd 
francuski zwrócił się do rządu 
amerykańskiego domagając się 
interwencji w Indochinach. In­
terwencja ta godząca w Chiny, 
miała poprzeć wysłanie ultima­
tum do Chin w przeddzień kon­
ferencji genewskiej. 

„Polityka rządu francuskiego 
przewiduje objęcie kierownictwa 
wojny w Indochinach przez St. 
Zjednoczone. Przygotowuje ona 

zaostrzenie naprężenia międzyna­
rodowego. Przyjmuje straszliwe 
ryzyko spowodowania wybuchu 
trzeciej wojny światowej. 

„Grupa komunistyczna jest zda 
nia, że Zgromadzenie Narodowe 
powinno powiedzieć bezzwłocznie, 
czy ta polityka leży w interesie 
Francji". 

Następnie, poseł Denis (nie 
wpisany do żadnej grupy) zadał 
następujące pytanie : „Co uczyni 
rząd w Genewie? Czyż nie prag­
nie w rzeczywistości klęski kon­
ferencji, która mogłaby posłużyć 
jako pretekst dla interwencji, z 
której Dulles bynajmniej nie zre­
zygnował?" 

W imieniu SFIO wystąpił po­
seł Pineau. Oświadczył, że jego 
grupa będzie głosowała przeciw 
rządowi, ale jednocześnie podsu­
nął zręcznie szereg argumentów 

311 posłów, którzy głosowali 
za udzieleniem zaufania rzą­
dowi należą do następujących 
stronnictw : 
MRP 87 
Partia radykalna 53 (na 76) 
„Niezależni" 47 (na 53) 
URAS (ex RPF) 37 (na 75) 
ARS (byli RPF) 29 (na 33) 
„Niezależni-chłopi" 27 
„Chłopi" 15 (na 16) 
CJDSR 10 (na 24) 
„N iezależni-chłopi" 

— apparentes 5 (na 6) 

do użytku posłom z większości. 
M in. powiedział on: „Czy więk­
szość... która umożliwiła rządowi 
utrzymanie się przy władzy i przy 
gotowanie konferencji genew­
skiej, zmieni zdanie w chwili gdy 
może zbierać owoce swojej pra­
cy..." 

Dziennik „Liberation" w spra­
wozdaniu z przebiegu posiedzenia 
pisze: „Trochę później p. Mauri­
ce Schuman, w kuluarach oświad 
czył z zachwytem: — Pinau był 
doskonały. Oto co można nazwać 
naprawdę opozycją „klasyczną..." 

Dulles nadal popierany 
przez Eisenhowera 

a MERYKAŃSKI 
CL Genewy odbył 

sekretarz Stanu Dulles po powrocie s 
dwugodzinną rozmowę z prezydentem 

Eisenhowerem. Po opuszczeniu Białego Domu Dulles zło­
żył następujące oświadczenie : 

rokowań w sprawie indochiń-
skiej". 

„Nie uważam tego co się sta­
ło na konferencji genewskiej za 
klęskę dyplomacji amerykań­
skiej". 

Kilka chwil, później, podczas 
konferencji prasowej, Eisenho­
wer. odczytał deklarację odnoś­
nie postawy Dullesa .w Gene­
wie. 

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych usiłując złagodzić smak 
gorzkiej pigułki, którą Dulles 
zmuszony był połknąć w Ge­
newie, wyraził całkowite zau­
fanie jakie żywi dla swego se­
kretarza Stanu. 

Aby osłonić Dullesa przed 
krytykami, jakie polityka jego 
wywołała w prasie i Kongre­
sie Eisenhower ośmieszając się 
oświadczył, że Dulles jest jed­
nym z największych sekretarzy 
Stanu, o których istnieniu sobie 
przypomina". 

Czyniąc aluzję do krytyk, ja­
kie w niektórych kołach wy­
wołała porażka Dullesa, pod­
kreślił: 

„Nie można powiedzieć ó bit­
wie, że jest przegrana z chwilą 
gdy trwa nadal". Co oznacza, 
że Waszyngton nie porzucił za­
miarów dalszego sabotowania 
konferencji genewskiej. 

Świadczą o tym dalsze słowa 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych: 

„Widocznie nie należało się 
spodziewać, że ten układ (układ 
Pacyfiku, głoszony przez Dul­
lesa), stanie się natychmiast 
rzeczywistością. Fakt, że podob­
ny układ znajduje się w sta­
dium tworzenia się będzie mógł 
zaważyć w Genewie, podczas 

Tak więc Eisenhower wy­
znał, że rozmowy w sprawie 
zawarcia Paktu Pacyfiku trwa­
ją .nadal. Te rozmowy, podczas 
których będą mogły być po­
wzięte zobowiązania wojskowe, 
użyte zostaną do sabotowania 
konferencji genewskiej r dopro­
wadzą do „rozwiązania", do 
którego dążą agresywne kola 
amerykańskie, a mianowicie 
rozszerzenie wojny w Azji. 

Projekty te nie uzyskały jed­
nak zgody W. Brytanii, która 
w Genewie występuje za poro­
zumieniem się w sprawie In­
dochin i za przerwaniem ognia. 

W ZWIĄZKU £ OBNIŻKA 
CEN W POLSCE 
WZMAGAJĄ SIĘ 

ZAKUPY 
W DOMACH 

TOWAROWYCH 
Z różnych stron Polski nadcho­

dzą wiadomości o wzmożonych 
zakupach. Szczególnym popytem 
cieszą się liczne towary przemy­
słowe i artykuły spożywcze, któ­
rych cena została obniżona. 

Tak np. przed zniżką w Gdań­
skim Domu Towarowym obrót 
dzienny wahał się między 60 — 
75 tys. złotych, a po zniżce prze­
kroczył 140 tys. złotych. 

3 bm. w godzinach przedpołud­
niowych przewinęło się przez Po­
wszechny Dom Towarowy w Sta-
linogrodzie około 12 tys. klien­
tów. Nawet w dniach szczególnie 
wzmożonych zakupów jak np. w 
okresie przedświątecznym liczba 
kupujących nie przekroczyła 4 ty­
sięcy. 

AKUSZERZY MIMO 
WOLI 

W dziwnych okolicznościach 
przyszło na świat dziecko płci 
żeńskiej. 

Oto do kliniki położniczej w 
Hastings (Płd. Anglia) przy­
wieziono ciężarną kobietę. W 
chwili, gdy odźwierny szpitala 
i mąż ciężarnej kobiety mieli 
odstawić ją do odpowiedniej sa­
li, nagle winda, w której się 
znajdowali — zatrzymała się 
między drugim a trzecim pię­
trem. Ale dziecko nie chciało 
nic wiedzieć o defekcie windy i 
domagało się jak najszybszego 
wyjścia z tej przykrej sytuacji, 
która trwała czterdzieści minut. 
Przez ten czas z wyższego pię­
tra w dół szybu windy docho­
dziły głośne instrukcje lekarza-
ginekologa dla odźwiernego i 
męża ciężarnej kobiety, którzy 
mimo woli sprawowali funk­
cje akuszerów. 

W  « E N E W I E  

Otwarcie 
wojny w 

Konferencji 
indochinach 

W drugim tygodniu konfe­
rencji w Genewie zarejestro­
wano przybycie na tę konfe­
rencję delegacji Demokratycz­
nej Republiki Vietnamu. 

Innym wydarzeniem, które 
ściągnęło niemało uwagi obec­
nych w Genewie obserwatorów 
i dziennikarzy, była( zwołana 
przez delegację francuską kon­
ferencja prasowa. Miała si# o-
na odbyć w tej samej chwili, 
gdy zebrane w Paryżu Zgro­
madzenie Narodowe debatowa­
ło i głosowało nad wysunię­
tym przez premiera Laniela 
wnioskiem zaufania w spra­
wie zagranicznej polityki rzą­
du i wojny w Indochinach. 

Zapowiedziana konferencja 
prasowa wywołała tym więk­
sze zainteresowanie, że z kół 
francuskich rozpowszechniono 
w Genewie wiadomość, że na­
wiązano z delegacją Vietnamu 
rozmowy, zmierzające do uzy­
skania ewakuacji rannych znaj 
dujących się w Dien-Bien-Fu. 
W tej sprawie, jak wiadomo, 
zwracał się w ub. tygodniu mi­
nister Bidault do ministra Mo-
łotowa. Ten ostatni wyraził 
swe przychylne uczucia dla pro 
pozycji ewakuacji i poradził 
ministrowi Bidault, aby przed­
łożył ją kompetentnym wła­
dzom vietnamskim. 

Rozmów z tymi czynnikami 
dotychczas jednak ominięto i 

I Maja w- Mtiińutie 

À 

Na zdjęciu potężna manifestacja pierwszomajowa na Placu 
Czerwonym w Moskwie. (Ass. Press Photo) 

sprawa rannych nadal czeka. 
Była mowa o nawiązaniu łącz­
ności z Vietnamczykami za po­
średnictwem Czerwonego Krzy 
ża lub delegacji chińskiej. To­
też niektórzy dziennikarze w 
Genewie przygotowywali się do 
postawienia na ^ ogłoszonej 
przez przez delegację francu­
ską konferencji prasowej py­
tań czy łączność została na­
wiązana, z kim, jaki jest re­
zultat. 

Ale ku zdziwieniu zebranych 
300 dziennikarzy i czekających 
na otwarcie konferencji praso­
wej, konferencją została w os­
tatniej chwili odwołana. Nie­
co później dowiedziano się z 
Paryża, że większość francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego poparła votum zaufania 
dla rządu. 

Jeśli chodzi o rannych z Dien 
Bien Fu, to sprawa ich dotych­
czas pozostaje na martwym 
punkcie. 

Otwarcie konferencji w spra­
wie wojny w Indochinach odło­
żone zostało, na wniosek delega­
cji francuskiej. Najprawdopodob 
niej nie odbędzie się ona przed 
początkiem przyszłego tygodnia. 

Oficjalny powód podany przez 
delegację francuską, po ogłosze­
niu rezultatów wotum zaufania, 
powołuje się na nieobecność de­
legatów reprezentujących, uzna­
ne przez rząd francuski, trzy 
państwa Indochin. 

Nieobecność ta budzi w opinii 
publicznej niemało niezadowole­
nia. 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
AMERYKAŃSKIEGO 

UŃITET FRUIT 
PODJĘŁO AKCJĘ STRAJKOWĄ 

W Hondurasie (Ameryka Środ­
kowa) 20.000 robotników pracu­
jących na plantacji bananów, 
należącej do przedsiębiorstwa a-
merykańskiego United Fruit, znaj 
duje się w strajku od dwóch ty­
godni. Domagają się oni podwyż­
ki zarobków i lepszych warun­
ków życiowych. 

w sprawie 
-opóźnione 

Wyraża to . szwajcarskie . pismo 
„La Suisse", które pisze: 

„Wyjaśnienia udzielone na te­
mat odłożenia dyskusji w spra­
wie Indochin do przyszłego ty­
godnia nie są bardzo przekony­

wujące:" przyczyną tego opóźnie­
nia ma być niemożliwość ryęhlej-
szegci przybycia do Genewy dele­
gacji Laosu i Kambodży. 

,;Żdaje się, że Francja mogła 
przedsięwziąć środki, aby zapro­
szone przez nią delegacje przy­
były w' tym samym czasie co de-
lëgacj e strony przeciwnej ". 

PRZEWODNICZĄCY 
„ZWIĄZKU NIEMCÓW" 

— W. ELFES 
OPOWIEDZIAŁ 

O WRAŻENIACH 
Z POBYTU W POLSCE 

PAP donosi z Berlina, za „dzlen 
iiikem „Deutsche Volkszeitung", 
że w Rheyt odbyło się zebranie 
„Związku Niemców", na którym 
przewodniczący tego związku — 
Wilhelm Elfes, były nadburmistrz 
Munchen-Glasswach, złożył spra­
wozdanie ze swej podróży po Pol­
sce. 

Dziennik stwierdza, że sprawoz­
danie Elfesa pozwoliło uzmysło­
wić sebie, jak dalece prasa zachód 
nic-niemiecka przemilcza lub wy­
pacza osiągnięcia krajów Europy 
wschodniej w dziedzinie odbudo­
wy. Wilhelm Elfes nakreślił ob-
ra? budownictwa pokojowego w 
Polsce, podkreślając, że wspólny 
wysiłek narodu w dziele budownic 
twa ugruntował świadomość na­
rodową społeczeństwa polskiego. 

Elfes zadał kłam twierdzeniom 
rozpowszechnionym przez pozosta 
jacą pod wpływami amerykański­
mi prasę i radio, jakoby w Pol­
sce nie było swobody praktyk re­
ligijnych. 

Mówiąc o wrażeniach z pobytu 
w Oświęcimiu Elfes oświadczył: 

W tym miejscu człowiek siłą 
rzeczy musi się stać fanatycznym 
bojownikiem przeciwko odradza­
jącemu się faszyzmowi i milita-
ryzmowi niemieckiemu. 

ZESTAWIENIE WPŁYWÓW NA FUNDUSZ 

KOLONII LETNICH P.C.K. 

Ambasador P. R. L. w Paryżu Gajewski ofiarował 
Fr. 

sumę » 100.000 
Na Konf. Okr. w Aubin (Aveyron) zebr. sumę 5.450 
» >» yy », Metz (Moselle) 8.200 ' 
» *9 99 ft St. Etienne (S. et L.) 6.250 
t9 M >9 99 Denain (Nord) 6.650 
** M *9 99 Paryżu (Seine) 4.700 
99 M 99 *9 Montceau les Mines (S. et L.) 3.400 
99 99 99 9, Lens (P. de C.) 5.970 
»9 99 99 99 Pulversheim (H. Rhin) 3.700 
99 99 99 99 Montlucon (Allier) 2.000 
». »t 9. ,, Le Martinet (Gard) 3.150 
Personel Liceum Polskiego w Paryżu ofiarował s«mę 27.300 

99 Przychodni Lekarskiej P.C.K. w Paryżu .. 6.450 
„ Delegatury P.C.K. w Paryżu 4.300 

W miejscowości Lyon (Rhone) zebrano sumę 500 
99 99 Aubigny-Bac (Nord) 1.500 

Uckange (Moselle) 1.700 
Crusnes-Cite (M .et M.) 750 

„ 9, Ottange (Moselle) 500 
99 99 Laneuville St. Joire (Meuse) 500 
»»' 99 Montlucon (Allier) 1500 

Vaulx (S. et M.) l'ooo 
„ ,, Bruay en Artois (P. de C.) 1.500 
99 99 Rive de Gier (Loire) 250 
99 99 Decazeville (Aveyron) 300 
„ „ Piennes (M. et M.) .!! 500 

RAZEM 198.020 
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2.000 POLAKÓW ŻYJE W LA MACHINE (NIEVRE) 
Wszyscy są głęboko przywiązani do swej Ojczyzny 

Wszyscy wiedzą o tym, że w Pas de Calais, na Nor-
czie, we wschodniej Francji, no i w departamentach Loire 
i Saône et Loire znajdują się większe skupiska polskie. 
Ale mało Polaków we Francji wie o tym, że w departa­
mencie Nievre. departamencie znanym szczególnie z ho­
dowli bydła, znajduje się kopalnia węgla w La Machine, 
gdzie żyje 2.000 Polaków. 

Na darmo szukałbyś na 
rozkładzie kolejowym stacji 
La Machine. Mimo że miej­
scowość ta liczy 6.000 miesz­
kańców — stacji kolejowej 
tam nie ma. 

Aby się dostać do La Ma­
chine, trzeba jechać do Ne-
vers, zmienić pociąg i na li­
nii kolejowej Nevers — Cha-
any wysiąść na stacji Decize. 
Tu czeka autokar który za­
wiezie nas do La Machine. 

Miejscowość ta wyróżnia 
się od innych miejscowości 
kopalnianych tym. że jest ona 
otoczona lasami. Oddalona 
jest ona o 7 km. od pięknej 
rzeki Loire. Zamieszkiwania 
górnicze są rozleqłe i nie 
maja żadnego podobieństwa 
do ,.koron" w Nordzie i Pas 
de Calais. 

-La Machine jest miejsco­
wością odosobniona. Odda­
lona 6 km. od najbliższej sta 
cji kolejowej, 35 km. od Ne-
vers î 18 km. od Imphy, dru­
giego większego miasta. Do 
najbliższej kolonii polskiej w 
Montceau les Mines jest stad 
około 80 km. 

PIERWSZE TRANSPORTY 
POLAKÓW 

Pierwsze transporty Pola­
ków przyjechały tu w 1921 

La Machine liczy obecnie 
7.756 mieszkańców, w tej 
liczbie 1/3 część stanowią Po 
lacy. 

Polacy biorą aktywny u-
dział nie tylko w pracy na 
kopalni, znaleźć ich można 
w miejscowym klubie piłki 
nożnej, biorą także udział w 
orkiestrze miejscowej. Jak w 
innych większych skupiskach 
polskich, w La Machine jest 
także polski piekarz, rzeźnik 
polski i kafejka polska' gdzie 
odbywają się bale. 

PRZYWIĄZANIE 

DO OJCZYZNY 

Po zakończeniu ostatniej 
wojny blisko 50 rodzin pol­
skich powróciło do kraju. 'W 
miejscowości działały różne 
organizacje demokratyczne. 
Polacy, po rozwiązaniu tych 
organizacji, nadal starają się 
utrzymać kontakt z Ojczyz­
ną. Kilka razy dzieci stąd 
wyjechały na kolonie letnie 
do Polski. Inne, wyjeżdżają 
na kolonie Czerwonego Krzy 
ża we Francji. Nauczyciel pol 
ski ma tu dużo pracy, gdyż 
rodzice pragną, aby ich dzie­
ci uczyły się języka polskie­
go. 

500 osób wzięło udział w 

w poważnych sprawach ulotki 
w języku francuskich i pol­
skim. Gdy górnik polski po­
trzebuje pomocy organizacji 
syndykalnej udaje się do C. 
G.T. 

Dowodem tego zaufania 
górników do CGT są wyniki 
ostatnich wyborów na dele­
gata, które się odbyły 22 
stycznia, na kopalni Mini­
mes. 

Kandydat CGT otrzymał 
73 proc. głosów a wspólna 
lista CFTC i FO otrzymała 
tylko 26 proc. Wybrany de­
legat' Revenu, jest bardzo 
lubiany przez Polaków, gdyż 
interesuje się szczerze nie tyl 
ko życiem Polaków, ale tak­
że Polską. Dodać należy, że 
żona delegata jest Polką i 
że dzieci ich mówią po pol­
sku. 

FILMY POLSKIE 

Polacy tu chętnie przy­
chodzą na seansy filmu pol­
skiego. Takie seansy były już 
tu zorganizowane przez CGT, 
przez ,,Amitie Franco-Polo­
naise" a ostatnio przez Sto­
warzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. Dzięki tym 
filmom, Polacy zapoznają się 
ze zmianami jakie zachodzą w 
Kraju. Cieszą się z odbudo­
wy stolicy i są dumni z tego, 
że za kilka lat Warszawa bę­
dzie jedną z najpiękniejszych 
stolic w Europie. 

W tym miesiącu kino ,,Ma-
chinois" ma wyświetlić film 

„Skarb" a potem jeszcze in­
ny film polski. 

Z okazji ostatniego seansu 
przedstawiciel Stowarzysze­
nia Obrony Granic nad O-
drą i Nysą przemówił do ze­
branych i wyjaśnił sprawę „ar­
mii europejskiej" i groźbę u-

tworzenia nowego Wehrmach 
tu. 

Pierwsze kroki są zrobio­
ne w celu utworzenia w La 
Machine komitetu miejscowe­
go Obrony Granic nad Odrą 
i Nysą. 

S. P. 

Dzień 1 Maja 
w liceum Polskim w Paryżu 

Tak jak liczne rzesze 
pracowników, uczniowie i 
uczennice Liceum Polskie­
go w Paryżu też wzięli u-
dział w uczczeniu Dnia 
Pracy — 1 Maja* 

La Machine (Nievre). Widok s zybu „Henri-Paul' 

W.obecności ambasado­
ra PRL ob. Gajewskiego, 
radcy ob. Gołębiowskiego, 
inżyniera ob. Neumana, 
konsula PRL ob. Dubilasa, 
dyrektorów Liceum Balag-
ny i Gogłuski, profesorów 
i wszystkich uczni — od­
były się inscenizacje i de­
klamacje, świetnie przygo­
towane przez wychowan­
ków Liceum. 

- Na samym wstępie uro­
czystości głos zabrał dy­
rektor Gogłuska, który ze­
stawił ostatnie wyniki w 
nauczaniu i stwierdził o-
gromne postępy młodzie­
ży. Pierwszy raz — pod­
kreślił dyrektor — prze­
kroczony został średni sto­

pień dobry. Poza tym 

dyrektor stwierdził jesz­

cze, że wkład wszystkich 

klas w pracę społeczną cią­

gle wzrasta, zatem szkoła 

dumna być może ze swo­

ich osiągnięć, zarówno na­

ukowych jak i społecz­
nych. 

Z kolei zabrał głos dyr. 
Balagny, podkreślając wie­
kową przyjaźń, jaka łączy 
bratnie narody francuski i 
polski. Szerzenie tej przy­
jaźni — dodał mówca — 
to zadanie uczniów Liceum, 
którzy będą później do­
kształcać się na polskich 
uniwersytetach. 

Później odczytane zosta­
ły zobowiązania poszcze­
gólnych klas Liceum î in­
ternatów, powzięte jako 
czyn pierwszomajowy. 

Bogata część arstystycz-
na uzupełniła reszty pro­
gramu. Inscenizacje i de­
klamacje, przeplatane pie­
śniami chóralnymi, były 
świadectwem dobrej pracy 
wszystkich uczniów. 

Po części artystycznej 
nastąpiła zabawa, z której 
wszyscy wynieśli jak naj­
lepsze wrażenia. 

Ogólny widok na kolonię górniczą „Cite des Minimes" w La Machine (Nievre). 

ABY SYNOM ZAPEWNIĆ LEPSZĄ SZŁOSC 

WYDMUCHOWIE Z NOEUX-LES-MINES 
WYJEŻDŻAJĄ DO POLSKI LUDOWEJ 

Po 25-ciu latach ciężkiego życia na obczyźnie, 
mimo propagandy różnych piśmidei wrogich Polsce 
Ludowej, rodzina Wydmuch z miejscowości Noeux-
les-Mines (P- de C.)j nie wierząc w tę kłamliwą 
propagandę, postanowiła — kierowana tęsknotą — 
wrócić do Ojczyzny. 

Zastaliśmy całą rodzi­
nę w domu, ojca, matkę i 
dwóch synów. Ob'. Wyd­
much przerzynał właśnie 
deski i zbijał skrzynie, żo­
na mu pomagała, a syno­
wie wybierali się, aby za­
łatwić osobiste sprawy 
przed wyjazdem. 

W rozmowie z ob. Wyd 
muchem, zapytaliśmy go 
dlaczego wyjeżdża do Pol­
ski. Wyprzedzając go w 
odpowiedzi, ob. Wydmu­
chowa rzekła: 

— Dosyć tego życia na 
obczyźnie, jesteśmy Pola-

i jedziemy do wTłas-
kraju. Przèd kilko-

rzekomo nie ma wolności 
religijnej. Jakież to .kłam­
stwo!... 
Tam nie będzie im grozić 

bezrobocie 
— Wiecie, zwierza się 

dalej ob: Wydmuch — do 
Polski Ludowej chciałem 

minutami powtórzy- już dawno jechać; — Bra-
te same słowa pol- cia, których mam w Kra­

ju, stale wzywają do po­
wrotu. Ale zważałem na 
moich synów. Jeden ma 
24 lata a drugi 23. Wy­
chowali się we Francji. 
Bałem śl§vwięc, że może 
im się w Polsce nie spo­
doba. Ale teraz to-właśnie 
synowie przynaglają nas 
do wyjazdti. Młodszy syn 

Kami 
nego 
ma 
łam 
skiemu księdzu, który 
sprzedawał katolicką ga­
zetę i który pytał nas, czy 
szykujemy się do Kanady 
czy też do Brazylii. Gała 
rodzina, która żyje w Pol­
sce — powiedziana dalej, 
ob. Wydmuchowa — 
wciąż wzywa nas do pow­
rotu. 

Ciężki los na emigracji 
Z kolei ob. Wydmuch 

opowiada nam niektóre 
przeżycia na tułaczce. 

— Przyjechałem do 
Francji najpierw w okoli­
ce Belfortu. Do pracy w 
kopalni zjeżdżałem począt 
kowo z samouczkiem, że­
by się jakoś zmówić z to­
warzyszami Francuzami. 
Pracowało się zupełnie na­
go, z powodu wielkiej go­
rączki jaka panowała w 
podziemiach tej kopalni. 
Ciężka tam była robota, 
toteż ludzie masowo stam­
tąd uciekali, nie dotrzy­
mując nawet często kon­
traktów. Ja, po odrobie-

r. Kopalnia ta należała do 
Schneidera, do patrona wiel­
kich fabryk metalurgicznych 
w Le Creusot, Montchanin i 
inne. 

Pierwsi Polacy przyjecha­
li tu z Westfalii i ze Śląska. 
To agenci pana Schneidera 
rekrutowali górników polskich 
na kontrakty. 

Wielu z tych pierwszych 
transportów już wymarło. Bo 
pylica tu szybko zabija gór­

ników. 

— Gdy tu przyjechałem 
w 1921 roku — mówi do 
mnie górnik 100-procentowo 
chory na pylicę — to tu gdzie 
mieszkamy, były jeszcze lasy. 
Cite des Mines, gdzie obec­
nie mieszka dużo Polaków, 
wybudowano dla imigrantów, 
którzy przyjechali w 1928 i 
1929 roku. 

Zalążek pożaru 
przyczyna śmierci 

dwojga dzieci 
Donoszą z Tours (Indre et Loi­

re), że w jednym z domów w 
Azay-le-Rideau będący przez ku­
ka godzin w zalążku pożar, stal 
się przyczyną śmierci dwojga ma­
łych dzieci, Dominique lat 2 i 
Bruno 9 miesięcy. 

W ub. środę o godz. 23-ej pra­
cownica domowa państwa Serge 
Jacquet, zawiadomiła swych pa­
tronów, że przez sutit jej pokoju, 
przedostaje się woda. 

Państwo Jacquet udali się na­
tychmiast do pokoju swych dzie­
ci, położonego nad pokojem słu­
żącej. W pokoju unosiły się bloki 
dvmu, w łóżkach spoczywały dzie­
ci, nie dające oznak życia, z po­
wodu zaczadzenia. Mimo zastoso­
wania natychmiastowych i ener­
gicznych zabiegów, starszego z 
nich nie zdołano już Prz^^ 
do życia. Młodszy, Bruno, które­
go poddano transfuzji krwi, zmarł 
wkrótce potem. 

Przeprowadzone dochodzenie 
staliło, że przebiegająca obok za, 
palonego pieca drewma"a

n^î 
zatliła się prowadząc ogień następ 
nit: do rury przewodzącej wodę. W 
newnym miejscu rura stopiła się 
dając ujście wodzie, alarmując w 
ten sposób właścicieli mieszkania. 

Kilka godzin przedtem, gdy u-
kładano dzieci do snu, nic nie 
wskazywało na kryjące się n e-
bezpieczeństwo. 

ostatniej Gwiazdce, na któ­
rej dzieci wykonały piękny 
program i przedstawiciel z 
Konsulatu PRL w Lyon prze­
kazał wszystkim pozdrowienia 
od rodaków z Kraju. 

PIERWSZE SKUTKI PLANU 
SCHUMANA 

Grupa kopalniana w La 
Machine liczy wszystkiego 4 
szyby, w tym 3 główne a 4-ty 
mniejszy. Kilka lat temu licz­
ba górników na dole i na 
wierzchu wynosiła 1.700 o-
sób. Obecnie liczba ta spad­
ła do 1.450 osób. 

W tej liczbie jest 400 gór­
ników, wszyscy pracują na do­
le. 

Zarobki są różne, zależ­
nie od kategorii pracy, od 
800 do 1.200 fr. na dniów­
kę. 

Tutejsi górnicy na razie 
nie zaznają „szomażu". Ale 
kompania nie przyjmuje już 
prawie młodych do pracy. 
Toteż młodzież znajduje się 
w ciężkiej sytuacji, gdyż w 
pobliżu nie ma żadnych fa­
bryk. 

Toteż młodzi często szu­
kają pracy w fermach w oko­
licy, a dziewczęta wyjeżdża­
ją za pracą do Paryża. 

ZAUFANIE DO CGT 
Polacy w La Machine bio­

rą zawsze aktywny udział we 
wszystkich akcjach strajko­
wych. Syndykat CGT wydaje 

W Aulnay-sous-Bois 

Polacy dzielnie stanęli 
do walki o lepsze p^ace 

W ostatnim krajowym 24-
godzinnym strajku, który miał 
miejsce 28 kwietnia br., pra­
cownicy fabryki radiatorów w 
Aulnay-sous-Bois pod Paryżem 
wzięli udział w ponad 70 proc. 
Praca odbywa się tam na 3 
zmiany i w dniu strajku na 
rannej dniówce zanotowano 
tylko 40 proc. pracujących, a 
na następnych zmianach zale­
dwie 30 proc. 

W fabryce tej zatrudnionych 
jest ogółem 1.500 robotnic i ro­
botników, w czym przeszło po­
łowa to Polacy. 

Jeden z nich, pracujący do­
piero od paru miesięcy, powie­
dział: 

— Choć jestem od niedawna 
przyjęty, ale ponieważ zara­
biam tylko 120 fr. na godzinę, 
a narobić się muszę tyle, że 
mam dość po skończonej pra­
cy, więc dołączam się do straj­
kujących, którzy walczą o lep­
sze zarobki. 

Inny z Polaków, który w tym 
dniu pracował, stwierdził: 

— Pracowałem, ale przymu­
sowo, ponieważ właściciel po­
wiedział, że cudzoziemcy któ­
rzy nie podejmą pracy 28 kwie­
tnia, narazić się mogą na zwol­
nienie. 

Jeśli się jednak weźmie pod 
uwagę, że ponad 70 proc. pra­
cowników strajkowało, widać 
że groźby pracodawcy nie prze­
straszyły na ogół robotników. 

Pomimo presji dyrekcji, Po- j 

lacy u boku Francuzów stanę­
li dzielnie do walki o lepsze 
płace. 

Kr. 

zostałem przyjęty na ko­
palnię, a było to w r. 1931, 
gdzie $o dzisiejszego dnia 
szczęśliwie przepracowa­
łem, godząc się z twardym 
losem, jakiego doznawał 
każdy Polak - robotnik na 
emigracji. 

Pracować dla dobra 
całego narodu polskiego 

— Ciężko, ciężko było... 
Ale teraz — podkreśla ob. 
Wydmuch — jesteśmy bar­
dzo radzi, że w naszym 
Kraju jest praca dla wszy­
stkich, że nie będziemy 
się już więcej tułać po ob­
cym świecie. Będziemy 
żyć i pracować u siebie, w 
Polsce, dla Kraju, dla do­
bra całego narodu pol­
skiego. Ostatnie to nasze 
dni na obczyźnie. Czas u-
pływa. Jeszcze trza zbijać 
skrzynie na bagaż i meb­
le... W Paryżu musimy 
być 10 maja. A 11 maja 
odjeżdżamy samolotem do 
Kraju i spodziewamy się 
być na polskiej ziemi je­
szcze tego samego dnia — 
dodają wszyscy z widocz­
nym wzruszeniem. 

...Pożegnaliśmy się z ca 
łą rodziną, życząc im szczę 
śliwęj drogi i wszelkiego 
powodzenia w Polsce Lu­
dowej. 

W. L. 

Notoryczny alkoholik 
zabił sztabą "żelazną swą siostrę 

SAINT-BRIEUC (C. du N.). 
— śmierć pani Marie-Philo-
mene Andre, lat 60, zmarłej 28 
stycznia br. w szpitalu Guin-
gamp, wydawała się natural­
na. Lecz w jakiś czas potem 
przeprowadzona sekcja zwłok 
wykazała, że p. Andre zmarła 
na skutek odniesionych ran 
od uderzeń sztabą żelazną. A-
resztowany wkrótce Pierre An­
dre, lat 57, brat zmarłej, z któ­
rą eksploatował małą fermę, 
przyznał się do stawianych mu 
zarzutów. 

W czasie jednej z licznych 
kłótni, jakie wynikały często 

między bratem i siostrą po 
wypróżnieniu większej ilości 
butelek, pani Andre uderzyła 
swego brata sztabą żelazną w 
głowę. W odpowiedzi na to 
Pierre kopnięciem przewrócił 
siostrę na źiemię, następnie 
pochwycił tę samą sztabę i za­
dał jej silne uderzenia, gdzie 
popadło. — Pani Philomene 
zmarła w szpitalu nie odzys­
kawszy przytomności. 

W czasie odtwarzania tego 
dramatu, zabójca, o twarzy 
notorycznego alkoholika, po­
został niewzruszony. 

Odstawiono go do więzienia. 

TAJEMNICZA ŚMIERĆ 
80-LETNIEJ STARUSZKI 

W ANICHE 

Lille (Nord). — Na skutek po­
głosek, jakie krążyły w Aniche 
z powodu tajemniczej śmierci 
wdowy Lehut, lat 82, policja z 
Douai prowadzi energiczne docho 
dzenie w tej sprawie. 

W ub. wtorek w obecności przed 
stawicieli Sądu wykopano zwłoki 
wdowy Lehut. Autopsji dokonał 
dr Chevalier. Stwierdził on, że 
śmierć staruszki nastąpiła od u-
derzeń. 

Wszelkie przypuszczenia wska­
zują, że tego potwarnego czynu 
dokonał jej syn Albert, lat 49, to­
też wszczęto przeciw niemu do­
chodzenie policyjne. 

ZŁODZIEJ I OSZUST 
W F 

STRAŻAKA 

Epinac-les-Mines (S. et L.). — 
Policja kryminalna aresztowała 
włóczęgę Edmond Sômmereux, 
który dokonał licznych kradzieży, 
a zwłaszcza rowerów. Pracę tę u-
łatwiał mu uniform strążaka, za­
kupiony na „marche aux puces" 
w Paryżu. 

Przebrany za strażaka., Sômme­
reux mógł wzbudzać wszędzie za­
ufanie, co pomagało mu w doko­
nywaniu zarówno kradzieży jak i 
różnych oszustw. Grasował on w 
kilku departamentach. 

Małżonkowie Wydmuchowie podczas zbijania skrzyń do przewiezienia bagażu. 

Zdjęcia z Polski 

Przy ożywionej rozmo­
wie ob. Wydmuchowa po­
kazała nam zdjęcia z Pol­
ski. Na jednym z nich fi­
guruje jej siostra w stro­
ju zakonnym. 

— Wiecie — zaznaczył 
przy tym ob'. Wydmuch — 
ja też pochodzę z rodziny 
katolickiej, sam jestem 
katolikiem i uczęszczam 
do kościoła. Tę właśnie 
siostrę ze zakonu Niemcy 
wywieźli do obozu koncen 
tracyjnego, trdzie ją roze­
brali do naga i zamordo­
wali. Oprócz tego — zwie 
rzył się dalej ob. Wyd­
much — z rodziny mej 
żony, kuzynka, szwagier i 
babka też zostali zabici w 
obozie Dachau. 

Następnie on. Wydmu­
chowie pokazują nam zdję 
cia dzieci podczas przystę­
powania w Polsce do \ -ej 
komunii. Dzieci sfotogra­
fowane są wraz z miejsco­
wym księdzem. 

— A tu rozpowiada 
się — zauważają ob. Wyd 
muchowie — że w Polsce 

jest monterem, ale pracy 
w swym zawodzie znaleźć 

nie może i pracuje tylko 
dorywczo u miejscowego 
zbieracza różnych rupie­
ci, czyli szmaciarza. Star­
szy syn jest piekarzem, na 
razie jakoś mu idzie, i pra 
eu je. Àle obaj zdają so­
bie sprawę, że tu nie ma 
dla nich przyszłości. Czy­
tają oni listy od rodziny z 
Polski i wiedzą, że tam 
młodzież ma otwarte wszel 
kie drogi do szkół. Obaj 
chłopcy pragną w Polsce 
pracować w swym zawo­
dzie i cieszą się, że tam 
nie będzie im grozić żad­
ne bezrobocie. 

Jeśli już mowa o pracy, 
ciekawi jesteśmy, co ma 
zamiar robić w Polsce ob. 
Wydmuch.... 

— Chcemy jechać do 
Warszawy — powiada on 
— ponieważ z tamtych 
stron pochodzimy. A stam 
tąd gdzie nas skierują to 
iię udamy. A co do pra­
cy, wiem że tam wszędzie 
potrzeba ludzi i będę ro­
bił gdzie mnie przeznaczą. 

niu mego kontraktu, wy­
jechałem do Lille, gdzie 
dostałem pracę w fabry­
ce Five. 

— A żebyście wiedzie­
li, jakżeśmy zostali uloko­
wani — wtrąca ob. Wyd­
muchowa. — Mieszkanie 
istny chlewik i do tego 
mały, nawet wózka dzie­
cinnego nie można było 
wstawić... 

— Po kilku tygodniach 
— mówi dalej ob. Wyd­
much — zostałem zwol­
niony z pracy z powodu 
kryzysu. W nadziei zna­
lezienia innej roboty, przy 
jechałem do Noeux-les-
Mines. Pierwsze noce spę­
dziłem na polu pod sto­
giem siana, bo na hotel 
nie miałem pieniędzy. Na­
reszcie dostałem pracę w 
miejscowej koksowni. 

Lecz po 6 tygodniach zno­
wu zostałem na bezrobo­
ciu, bo nastąpiły reduk­
cje. Bieda dokuczała, nie 
było pieniędzy na życie i 
mieszkanie. Dopiero po 
dłuższym staraniu na miej 
scowym ,,Grand-Bureau" 

Nędza — przyczyną dra­
matu w Boulogne-s.-Seine 

BEZROBOTNY CUKIERNIK 

WYSTRZAŁEM Z REWOL­

WERU POZBAWIŁ ŻYCIA 

SIEBIE i swoja chorę ŻONĘ 

W spokojnej dzielnicy przy 
ul. Longs-Pres w domu nr. 63 
w Boulogne sur Seine rozegrał 
się w ub. niedzielę w nocy, 
wstrząsający dramat. Michel 
Koenig, lat 53, piekarz-cukier-
nik, żył tam w największej 
zgodzie ze swoją małżonka Ma­
rie-Louise, z d. Grlesbach. 

Lecz kilka miesięcy temu pa­
ni Koenig popadła w ciężką 
chorobę. Na domiar złego cu­
kiernik stracił posadę. Od tej 
chwili coraz bardziej pogłębia­
jące się troski i zmartwienia 
nie opuszczały małżonków. Mi­
mo, iż nigdy nie słyszano skarg 
ze strony małżonków Koenig 
piekarza ogarnęła neurastenia 
i coraz częściej w ostatnim o-
kresie zaczął mówić o zabój­
stwie. Nie znajdując pracy, nie 
mogąc dłużej patrzeć na cier­
pienia swojej żony, p. Koenig 
powziął w ub. niedzielę w no­
cy tę tragiczną decyzję. 

Dwoma wystrzałami z rewol­
weru zabił w czasie snu swoją 
nieszczęśliwą żonę, następnie 
ostatnią kulą, jaka mu pozos­
tała w pistolecie, wymierzył 
sobie sprawiedliwość, tym sa-
mym kładąc kres ich ciężkie­
mu życiu. 
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W WIELKIEJ FABRYCE KOSM ET ï KO W 

BEZ NOSA NIE DA RADY 
Wzrost produkcji artykułów codziennego 

użytku w I kwartale 1954 r. 

Polski chłop -
racjonalizator 
skonstruował 
maszynę do 

łuszczenia 
rącznika 

Ciekawy pomysł racjonaliza­
torski opracował właściciel 2-
hektarowego gospodarstwa To­
masz Krupa z Przeworska. 

Krupa, widząc duże korzyści, 
jakie daje kontraktacja roślin 
przemysłowych, uprawia od 
lat na obszarze 30 arów rącz-
nik, osiągając dzięki starannej 
uprawie około 20 kwintali na­
sion. Ponieważ łuszczenie rącz­
nika nastręczało mu wiele trud­
ności, Krupa sam zbudował ma­
szynę, która w ciągu godziny 
może oczyścić, z łuski blisko 
150 kg. ziarna, podczas gdy rę­
cznie mógł on przy całodziennej 
pracy wyłuskać zaledwie 30 
kg. 

Pomysłem Krupy, przyjętym 
przez Urząd Patentowy, zainte­
resował się obecnie Wojewódz­
ki Zarząd Przemyślu Tereno­
wego W Rzeszowie. Maszyna 
pomysłu Krupy jest tania w 
produkcji, łatwa w użyciu i nie 
niszczy ziarna przy łuszczeniu. 

UTRWALENIE NA PŁYTACH 
POLSKIEJ MUZYKI POWAŻNEJ 

Zakład Nagrań Dźwięko­
wych w Warszawie rozwinął 
szerokie prace nad utrwale­
niem na płytach najcenniej­
szych pozycji polskiej muzyki 
poważnej. Ukażą się m. in. 
nagrane na płytach opery Sta 
nisłąwa Moniuszki ,,Halka" I 
,,Straszny Dwór" w wykona­
niu Państw. Opery Poznań­
skiej im. Moniuszki pod dy­
rekcja Waleriana Bierdiaje­
wa, oba Koncerty fortepiano­
we Chopina w wykonaniu Ha­
liny Czerny-Stefańskiej, Kon­
cert skrzypcowy Karłowicza w 
wykonaniu Wandy Wiłkomir­
skiej, utwory Elsnera, Szyma­
nowskiego i innych wybitnych 
kompozytorów polskich. 

Utrwalonych na płytach 
zostało również szereg utwo­
rów odegranych przez wielka 
orkiestrę symfoniczna Polskie 
qo Radia pod dyrekcja zmar­
łego w ubiegłym roku znako­
mitego polskiego dyrygenta, 
Grzegorza Fitelberga. 

Zakład Nagrań Dźwięko­
wych przygotowuje także pły­
totekę p.t. ,.Anfologia muzy­
ki polskiego Odrodzenia" w 
opracowaniu prof. dr Zofii 
Lissy (Lissa) i prof. dr Cho-
mińskiego. Fragmenty utwo­
rów z tej antologii odtworzo­
ne z taśmy dźwiękowej przez 

prof. dr Z. Lissę na odbytym 
ostatnio w Paryżu Międzyna­
rodowym Kongresie Muzyko­
logów wzbudziły duże zainte­
resowanie w zagranicznych ko 
łach muzycznych i były trans­

mitowane przez radio parys­
kie. 

Zakład Nagrań Dźwięko­
wych wzbogaci również reper­
tuar muzyki lekkiej i tanecz­
nej. (22) 

40 wagonów mięsa, wędlin 
i konserw dziennie 

W Zamościu na Lubelszczyź-
nie budowane sa wielkie za­
kłady przemysłu mięsnego. Je­
śli szybko nadrobione będzie 
opóźnienie w wykonaniu doku­
mentacji na kilka obiektów, to 
nowe zakłady już w przyszłym 
roku rozpoczną produkcję. Za­
kłady w Zamościu mają w 
przyszłości posiadać zdolność 
produkcyjną wynoszącą około 
40 wagonów" mięsa, wędlin i 
konserw dziennie. 

Powstają wielkie hale rzeź­
nicze i przetwórcze, chłodnia, 
kotłownia i inne obiekty. Dzię­
ki odpowiedniemu wyposaże­
niu zakłady w Zamościu będą 
nalegały do najbardziej nowo­
czesnych. Produkcja w nich 
będzie miała charakter taśmo­
wy, zabezpieczona ma być wy­
soka higiena pracy. 

Gotowe są już w stanie su­
rowym dwie wielkie hale rzeź­
nicze — rzeźnia wołowa i wie­
przowa; wyposażony jest w ko­
tły budynek kotłowni, wybu­

dowano całkowicie dwie pod­
ręczne chlewnie. 

BUDOWA ZAKŁADÓW 
SOLI POTASOWYCH 

W KŁODAWIE 
W Kłodawie trwają roboty 

przy budowie zakładów soli 
potasowej, które w przyszłości 
mają dostarczyć polskiemu rol­
nictwu poważnych ilości nawo­
zów polasowyc'i. Górnicy za­
kończył} głębienie szybów i o-
becnie pracują przy chodni­
kach, pochylniach i przekopach 
prowadzących do zasadniczego 
miejsca wydobycia. 

Równocześnie rozpoczęto pra­
ce na powierzchni przy wzno­
szeniu obiektów związanych z 
przetwórstwem wydobytych so­
li. Ukończono już wykopy pod 
budynek siłowni. Gotowe są 
również fundamenty wielkiej 
hali, w której produkowany 
będzie 40-procentowy chlorek 
potasu. 

W  c y g a ń s k i e j  s a d y b i e  
(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

Z komunikatu Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego (REPORTAŻ Z POLSKI) 

W Poznaniu znajdują się największe w Polsce fabry­
ki kosmetyków. Fabryka „Lechia", to cały ogromny kom­
binat produkujący setki najróżniejszych towarów: perfu­
my, kredki do warg, mydła toaletowe, kremy itp. 

Obecnie ,,Lechia" znacznie zwiększyła produkcję 
kosmetyków i wprowadziła wiele nowych asortymentów 
odznaczających się wysoką jakością i estetycznym wyglą­
dem. 

Specjalne automaty próżniowe napełniają buteleczki perfu­
mami. Pachnie tu, że aż się zbiera na kichanie. 

BUDOWAŁ 

I ODBUDOWAŁ 

JEDNYM z oddziałów poz- 7 ie lM" «wyko 
n*rkWiPi I *rhii" H*w kosmetyczną. Brałem w tej 

..roku Żak dorobił się takich 

pieniędzy, iż zaczął budować 

nowoczesną 

nańskiej „Lechii" jest daw 
na fabryka Żaka. Kierowni- budowie udział jako młody 
kiem jest tutaj magister Mie- magister i wcale nie spodzie-
czysław Jastrzębski, doskona- wafem się< źe będę Ją budo-
ły fachowiec mający już za 
sobą ponad 20 lat praktyki. 

Kiedy kończyłem chemię 
na poznańskim uniwersytecie 
—- opowiada p. Jastrzębski 
—- profesor proponował mi 
pracę naukową. To był rok 
1930-ty. 

Ale ja właśnie chciałem 
się ożenić, więc musiałem 
zrezygnować. Płaca pracow­
nika naukowego była wtedy 
wręcz głodowa. Profesorze — 
powiadam -— pan mnie za­
chęca do tej roboty, a sam 
pan chodzi w porwanych spod 
niach... 

No i udało mi się wtedy 
dostać do fabryki mydła, któ­
rej właścicielem był Henryk 
Żak. Żak był przedtem z za­
wodu fryzjerem. Potem znu­
dziło mu się strzyżenie klien­
tów i zaczął produkować... 
proszki do pieczenia. Interes 
udał się i wkrótce rozrósł się 
poważnie na inne asortymen­
ty perfumeryjne; woda ko-
lońska itp. 

Wtedy to można było pro­
dukować najrozmaitsze ,,cu­
da", byłe w ładnym opako­
waniu. Nikt nie sprawdzał, 
co fabrykant wypuszcza pod 
szumnymi, francuskimi naz­
wami. Więc też już w 1930 

Chodzimy po fabryce i nie 
ukrywamy podziwu dla magis­
tra Jastrzębskiego, który w to 
niedawne jeszcze rumowisko 
potrafił tchnąć nowe życie, 
stworzyć nowoczesny, piękny 
zakład produkcyjny. 

TRZEBA STALE MYŚLEĆ 
O KONSUMENTACH! 
• ESTEŚMY właśnie w dzia 

le mydła toaletowego. 
Owiewają nas przeróżne za­
pachy — mniej i bardziej 
przyjemne. W wielkich ka­
dziach bulgocze spokojnie 
gęsta ciecz. W następnej sa­
li znajdujemy już mydło u-
gotowane, w płytach o po­
wierzchni kilku metrów kwa­
dratowych. Specjalne maszy­
ny „wiórkują" te płyty, a na­
stępnie automaty wyduszają 
kształtne mydła toaletowe, 
wadzi mnie do swego gabi-

Magister Jastrzębski pro-
netu, gdzie w wielkiej, szkla­
nej gablocie, jak na wysta­
wie wzorcowego sklepu, usta­
wiono wszystkie produkowa­
ne przez fabrykę kosmetyki. 
Z szuflady biurka wyciąga on 
pudełko wypełnione mydła­
mi o różnych kształtach. Pro­
szę popatrzeć — mówi — 
ile kiedyś ludzie wymyślali 
,,cudaków" nieprzydatnych 
dla człowieka! Rzeczywiście 
— choć mydła mają efektów 
ne na oko kształty, to nie wia 
domo jak je wziąć do ręki, 
żeby się umyć. Zwykle są bar 
dzo małe, drążone przemyśl­
nie. 

Tak wyglądała przedwo­
jenna produkcja. Teraz sta­
ramy się, aby mydło było nie 
tylko ładne zewnętrznie, ale 
i poręczne. No i żeby klient 
nie był oszukany pozorną tyl­
ko wielkością mydła o drą­
żonych bokach! 

Teraz z kolei magister Jas­
trzębski każe mi wąchać dzie­
siątki różnych perfum, tak, że 

Specjalne, bogato wyposażone laboratorium badawcze i kon­
troli technicznej sprawdza uważnie jakość wszystkich wypu­

szczanych z fabryki towarów. 

wał jeszcze raz. Bo podczas wreszcie zaczynam tracić o-
wojny Niemcy uciekając z rientację wąchową i Już nie 
Poznania polali wszystko ben- wiem, co Jest wodą kolońską, 
zyną, posypali fosforem i puś- co wodą kwiatową, a co esen-
cili z dymem. Nawet wielkie 
odlewy żeliwne —- podstawy 
do maszyn etc. — potopiły 

I się w ogniu! 
Tak więc pozostała kupa 

gruzów. A dzisiaj —- po­
patrzcie! 

cją parfumową. 
Oj, to nie dobrze! — ki­

wa nade mną głową. To już 
z pana nie byłby dobry fa­
chowiec w dziedzinie kosme­
tycznej! Bo widzi pan — w 
naszym fachu obok dużego 

zasobu wiedzy i chemicznego 
wykształcenia, trzeba mieć Je­
szcze dobry nos. Bez tego nie 
da rady! Czasami zestawi się 
najdokładniej nawet dwie te 
same recepty, a jednak no­
sem wyczuwam, że jest mię­
dzy nimi różnica. I wtedy mu­
szę „na nos" doprawiać, o-
rientować się, jakiego spoś­
ród kilkunastu zwykle skład­
ników jest nieco za mało lub 
za dużo. 

Poza tym nos jest koniecz­
nie potrzebny przy kompono­
waniu nowych zapachów per­
fum. 

NOWE KOMPOZYCJE 

A JAKŻE to można kompo 
nować zapachy? Zupeł­

nie nie potrafię sobie tego 
wyobrazić... 

— Bardzo podobnie, jak 
np. kompozytor muzyki. Tak, 
tak — bardzo podobnie! Ja 
zwykle siadam w zacisznym 
pokoju, biorę ołówek do rę­
ki i mając rozwiniętą „wy­
obraźnię węchową" zaczy­
nam myśleć, jakby skompo­
nować zapach o pewnych no­
wych, nieznanych dotąd wa­
lorach. Znajomość setek o-
lejków oraz ogólnych zasad 
ich łączenia pozwala mi o-
pracowywać rozmaite skoja­

rzenia na papierze. No a po­
tem — do laboratorium i 
egzamin — wyszło tak jak 
chciałem, czy nie? Zwykle wy 
chodzi tak jak chciałem dopie 
ro po kilkunastu lub kil­
kudziesięciu próbach. Ale 
każde trudne zwycięstwo daje 
więcej satysfakcji1 

— A co ostatnio wymyślił 
pan nowego? 

— No, ostatnią naszą „no­
walijką" są perfumy stałe, nie 
produkowane przedtem w kra 
ju. Obecnie znajdują się już 
w sprzedaży w sześciu zapa­
dach. A tu (i dał mi znowu 
do powąchania) jest zapach 
siódmy. Zupełnie nowy, do­
piero kilka dni temu „wymy­
ślony" przeze mnie. Ładny? 

Owszem, nawet bardzo ład 

TRUDNA PRACA 

j^RACA w fabrykach kos­
metycznych, zwłaszcza 

jeśli chodzi o kadrę inżynie­
ryjno - techniczną, nie jest 
łatwa. Trudności są tym wręk-
sze,że żadna uczelnia nie ma 
przecież fakultetu kosmetycz­
nego. Przychodzi ^ się do tej 
pracy jedynie z wiedzą ogól­
ną, a zresztą trzeba samemu 
zdobyć w praktyce. A tym­
czasem I z praktyką nie jest 
najłatwiej. Do czasu wojny 
fabryki , kosmetyczne były 
przeważnie niewielkimi, pry­
watnymi zakładami, które re­
cepty î zasady produkcji trzy­
mały w wielkiej tajemnicy 
przed konkurentami. Zagrani 

cą też nie wiele jest podręcz 
ników fachowych, a Już pra­
wie zupełnie nie ma takich, 
które by pozwalały korzystać 
z nich odrazu przy produkcji. 

Dlatego wielkim osiągnię­
ciem jest fakt, że Już obecnie 
polski przemysł kosmetyczny 
dopracował się setek recep­
tur, które dorównują lub na­
wet przewyższają na;<epsze za 
graniczne wzory. 

I tak np. w ostatnich mie­
siącach opracowano technikę 
produkcji i zaczęto wytwarzać 
wysokiej klasy wodę koloń­
ską „Przemysławka potrój­
na", kredki do warg nieście­
ralne, które — jak wykazały 
próby, przewyższają najlepsze 
wzory francuskie I amerykań­
skie, oraz wysokiej klasy kre­
my lecznicze. 

K. Barcz 

Przystąpiono już także do pro­
dukcji — po raz pierwszy w 
Polsce — nieścieralnych kredek 
do warg. Próby wykazały, że 
przewyższają one nawet naj­
lepsze wzory francuskie i ame­

rykańskie I 

Stoi na Sadybie pięć małych 
domków, obitych z zewnątrz 
papą. Wybudowali je sobie sa­
mi. W tych pierwszych, wła­
snych domach mieszkają sta­
rzy, młodzi i najmłodsi Mi­
cha j Iowie, Mikołaj Grancia z 
żoną i zamężną córką, Tro­
jan, Montjanowie — cała trzy-
dziestokilku-osobowa kolonia 
Cyganów. Sześć rodzin, a jak­
by jedna. 

Zajrzyjmy do jednego z dom­
ków. li Granciów zastajemy 
same kobiety: matka i dwie 
dorosłe córki. Jedzą właśnie 
obiad, a starsza Zofia, która 
przyjechała ze swymi dwiema 
pociechami w odwiedziny do 
rodziców, opowiada, jak się 
jej żyje w Kwidzyniu. Ma tam 
ładny pokój z kuchnią, świa­
tło, wodę. Mąż pracuje i zara­
bia nieźle. 

A u Michaj łów prawie same 
dzieciaki. Zbiegły się u spód­
nicy babki Kwiek, niby prze­

straszone kurczęta. Bo babka 
- to w tej chwili ich jedyna 
obrona. Mamy wyszły właśnie 
przed chwilą po zakupy, a je­
den i drugi tata pracują. 

Tak, jak i pozostali męż­
czyźni z innych domków, są 
oni członkami Rzemieślniczej 
Spółdzielni Kotlarskiej. Swo­
je prace wykonują szybko i do­
kładnie — jak powiedziano w 
dzielnicowej radzie. — Kotląr-
stwo to przecież ich zawód z 
dziada pradziada. 

• 
W kuchni ,u Montjanów stoi 

na półce cała bateria szklanek 
i kubeczków, talerzy, garncz-
ków. Jest w czym gotować, 
jest i na czym podać. Toteż 
Mont janowa krząta się po 
kuchni nie bez pewnej dumy, 
chociaż jest trochę ciasno. Ze­
brali się tu — wszyscy starsi 
domownicy i mały Kubuś. 

A Kubuś ma jasne, rozczo­
chrane włosięta i czarne oczy. 
Na cyganiątko wygląda chyba 

tylko dlatego, źe ma umoru­
saną buzię. Ale namowy bab­
ci, aby się umył, nic nie po­
magają. Nie można go rów­
nież nakłonić, aby chodził do 
przedszkola. 

Kiedy wypytujemy chłopca 
o te jego różne dziecięce spra­
wy, uparty Kubuś milczy i u-
daje, że wcale, ale to wcale, 
nie interesuje się nami. Ale 
kiedy się odwracamy, by po­
rozmawiać ze starszymi, Ku­
buś ukradkiem zbliża się do 
zlewu, bierze mydło i, zerka­
jąc czy ktoś przypadkiem nie 
śmieje się z niego, zaczyna pu­
cować brudną buzię i rączki... 

Być może, że nie będzie się 
dłużej upierał i pójdzie do 
przedszkola. Tam przecież w 
pięknej, Jasnej sali, będzie się 
mógł bawić ze swymi cygań­
skimi i polskimi kolegami, a 
potem, kiedy będzie starszy, 
zacznie się uczyć i czytać z e-
lementarza jak Zosia. 

i . 

Najwięcej ilościowo (bo i największym się cieszy powodze­
niem) produkuje się popularny w Polsce krem Nivea Na 

tografii — pakowanie kremu. 

Przemysł socjalistyczny wykonał plan produkcji glo­
balnej na l-szy kwartał 1954 r. według wartości w cenach 
niezmiennych ogółem w 102 i pół proc. W porównaniu 
z l-szym kwartałem 1953 r. produkcja globalna wzrosła 
o około 15 procent. 

W l-szym kwartale 1954 r. 
obroty uspołecznionego han­
dlu detalicznego łącznie z ży 
wieniem zbiorowym w cenach 
porównywalnych wzrosły o 15 
proc. w porównaniu z l-szym 
kw. 1953 r. 

W l-szym kw. 1954 r. za­
opatrzenie ludności w mięso 
i przetwory wzrosło o 4 proc. 
w porównaniu z l-szym kw. 
1953 r., w tłuszcze zwierzę­
ce o 11 proc., w tłuszcze roś­
linne o 9 proc., w cukier o 

9 proc., w pieczywo o 5 proc. 
w masło o 9 proc., w kasze i 
płatki o 13 proc., wina i mio 
dy o 11, proc., w papierosy 
o 4 proc. 

Wzrosła znacznie ilość 
sprzedanych artykułów prze­
mysłowych np. tkanin baweł­
nianych o 13 proc. w porów­
naniu z l-szym kw. 1953 r„ 
tkanin wełnianych o 5 proc., 
tkanin jedwabnych o 3 proc. 
tkanin lnianych o 6 proc., o-
dzieży męskiej o 10 proc., o-

dzieży damskiej o 13 proc., 
obuwia skórzanego o 14 proc 
Polepszyło się zaopatrzenie 

ludności w towary wyższego 
gatunku. I tak np. przy wzroś 
cie sprzedaży tkanin wełnia­
nych ogółem o 5 proc. w po­
równaniu z l-szym kw. 1953 
r. zwiększyła się znacznie 
sprzedaż niektórych rodzajów 
tkanin wyższej jakości jak tka­
niny ubraniowe wysoko-gatun 
kowych (o 29 proc.), sprze­
daż kompletów mebli oklej-
janych, szaf i tapczanów. 
Zwiększyła się znacznie sprze 
daż motocykli, rowerów, od­
biorników radiowych. 

Znacznej poprawie u-
legło zaopatrzenie ludności 
wiejskiej w odzież męską, o-
buwie, artykuły gospodarst­
wa domowego î narzędzia 
gospodarskie. 

Nastąpiła również pewna 
poprawa w pracy aparatu 
handlu i zwiększyło się od­
działywanie handlu na prze­
mysł w kierunku polepszenia 
jakości i dostosowania asorty­
mentu do potrzeb konsumen­
tów. 



B.D.1.C 

Rekord tygodnia przedświątecznego 

Tysiąc ślubów zawarto w warszawskich 
urzędach stanu cywilnego 

Po ostatniej obniżce cen 
• wzmożony ruch 

w sklepach warszawskich 

ROZBUDOWA 

SIECI WODOCIĄGOWEJ 

W ZAGŁ. DĄBROWSKIM 

W Zagłębiu Dąbrowskim po­
ważnie rozbudowuje się sieć 
wodociągową. 

Jeszcze w ub. roku wodę o-
trzymali mieszkańcy gromad: 
Bobrowniki i Namiar ki. W Bę­
dzinie ułożono 1.400 metrów bie-

PENSJONOWANY GORHIK W POLSCE 
Z RODZINĄ WE WŁASNYM DOMKU 

Ani chwili wolnej... Od godziny 9 do 20 bez przerwy 
pracownicy 8 warszawskich Urzędów Stanu Cywilnego po­
chylają sie nad aktami personalnymi młodych par, doko­
nują ceremonii zaślubin, ściskają dłonie świeżo upieczo­
nych małżonków, życząc im,„wszystkiego najlepszego". 

Kandydatów do stanu mał 
żeńskiego jest w Warszawie 
ciągłe wielu. Ale rekord padł 
chyba w tygodniu przedświą­
tecznym, w którym zawarto o-
koło tysiąca ślubów. 

Przodownikiem co do iloś­
ci zawartych ślubów okazał się 
Urząd Stanu Cywilnego na 
Pradze. Gabinet kierownika 
USC Paczuskiego był w ostał 
nich dniach świadkiem wielu 
wzruszających momentów. O-
siemnastolełnia „jeszcze" pan 
na Zosia tak się wzruszyła cze 
kającym ją obrzędem, że za­
pomniała w poczekalni ogrom 
ny bukiet ślubny. Dwaj inni 
narzeczeni — podporucznik 
i listonosz z wrażenia zostawi­
li w domu... obrączki ślubne. 
W czasie obrzędu zaślubin 
Antoniego N. „ślubny" salon 
wypełniały ustawiczne trzaski 
fe koledzy i przyjaciele foto­
grafowali młodą parę co naj­
mniej sto razy. 

A oło „gościnny" ślub — 
pan młody Alojzy Kenski po­
chodzi z Wadowic. Przyszła 
żona Władysława Matakowska 
z Białegostoku. Naznaczyli so 
ble spotkanie w Warszawie i 
przy okazji... pobrali się. Pra­

ski urząd załatwił ich sprawę 
szybko i uprzejmie. Właśnie 
wychodzą z gabinetu, żegna­
ni serdecznymi życzeniami. 

Tymczasem w poczekalni 
niecierpliwią się inne pary. 
Trochę tu przyciasno i niezbyt 
miło w tym ciemnym, dusznym 
i brzydkim pomieszczeniu. 
Warto by pomyśleć o stworze 
niu dla kandydatów do związ­
ku małżeńskiego, bardziej u-
roczystego nastroju. 

Właśnie tak. uroczyście i 
przytulnie wygląda przedsio­
nek do... małżeństwa w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego War­
szawa —• Śródmieście. Płoną 
na ścianach kandelabry. Mięk 
ki chodnik głuszy kroki. W 
tym pięknym pomieszczeniu 
któregoś dnia czekało na u-
roczystość ślubu jednocześnie 
35 par, nie licząc ślubów „ex 
tra", W urzędowym języku o-
znacza się w ten sposób pe­
tentów, którzy przybiegają 
do USC — oczywiście para­
mi — i chcą wziąć ślub na­
tychmiast, już... Jeśli to war­
szawiacy, czasami udaje im 
się ten pośpiech wyperswado­
wać. Ale jeśli bardzo się uprą 

lub są zamiejscowi, przejaz­
dem w stolicy, albo wyjeżdża­
ją na urlop i ło koniecznie ra­
zem, to wtedy urzędnicy USC 
tłumią westchnienie i udziela­
ją „extra" ślubu choćby o go 
dżinie 20. 

Takich obrzędów „ponad 
normę" było w ub. tygodniu 
sporo. Sporo też załatwiono 
zezwoleń na zawarcie zwią-
ków małżeńskich mieszkańcom 
Warszawy, wyjeżdżającym na 
okres świąteczny. Kandydaci, 
do stanu małżeńskiego uzys­
kali kilkanaście takich doku­
mentów. Na tej podstawie 
warszawskie pary zakochanych 
będą brać ślub w Białymsto­
ku, Zakopanem, Krakowie... 

(HSI) 

Po ostatniej obniżce cen nastą­
pił wzmożony ruch w sklepach 
warszawskich, które zostały za­
opatrzone w bogaty asortyment 
artykułów spożywczych. Na 
zdjęciu : Fragment wnętrza 
sklepu MHD przy Krakowskim 
Przedmieściu. (Fot. CAF) 

^ 

Wojskowy Sąd 
wydałwyrok na 

23 ub. m. Wojskowy Sąd Re­
jonowy w Stalinogrodzie roz­
patrzył sprawę Gerharda Krzy 

Rejonowy w Stalinogrodzie 
sabotaży stów«Zabrze-Wschód» 

Sztnif óiated zfiudowany ptzez paCaâi pjczemy&t 

aktefauty, m &taczni ydattiMej 

Ostatnio w Stoczni Gdańskie] został spuszczony na wodę statek pełnomorski i typu węglo-
wiec. Jest to setny statek zbu dowany po wojnie przez polski przemysł. 

kały i Jana Walczaka — robot­
ników kopalni „Zabrze — 
Wschód", którzy 27 lutego br. 
dopuścili się zbrodni sabotażu 
wzniecając na jednym z po­
ziomów wydobywczych pożar, 
zagrażający życiu pracujących 
na tym poziomie górników o-
raz całości kopalni. 

Dwaj zbrodniarze — noto­
ryczni bumelanci i nieroby, 
kierując się nienawiścią do 
Polski i własnych towarzyszy 
pracy podpalili lampami karbi 
dowymi znajdującymi się o-
bok głównego chodnika kie­
runkowego magazyn, w któ­
rym przechowywano wióry 
drzewne służące do uszczelnia­
nia tam podsadzkowych. W 
ciągu krótkiego czasu płomie­
nie, ogarnąwszy cały magazyn, 
zaczęły wydostawać się na ze­
wnątrz, grożąc rozszerzeniem 
się pożaru na dalsze tereny 
kopalni. Kable i przewody e-
lektryczne zagrożone płomie­
niami stwarzały groźne niebez 
pieczeństwo zwarć elektrycz­
nych, a tym samym powsta­
wania coraz to nowych ognisk 
zapalnych w kopalni. 

Jak wynika z zeznań oskar­
żonych, zdawali oni sobie w 
pełni sprawę z tego, na jak 
wielkie niebezpieczeństwo na­
razili załogę górniczą i kopal­
nię. 

Osk. Krzykała usiłował wy­

krętnymi zeznaniami przerzu­
cić cały ciężar winy i odpo­
wiedzialności na Walczaka. 
Walczak przedstawił sądowi 
szczegółowo przebieg dokona­
nia sabotażu i zeznał, że gdy 
pospiesznie opuszczali miejsce 
przestępstwa Krzykała podpa­
lił jeszcze spąg (spód chodni­
ka) wołając „niech się spali 
kopalnia" oraz rzucił kilka 
stempli drewnianych na tor 
kolejki kopalnianej, aby — 
jak powiedział swemu kompa­
nowi — spowodować wykoleje­
nie się wózków z węglem. 

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych przed sądem przesunął 
się szereg świadków, w więk­
szości pracowników kopalni 
„Zabrze-Wschód". Sztygar Mak 
symilian Mżyk, technik górni­
czy Marian Rybicki, nadgór-
nik Paweł Figler oraz robotni­
cy Jan Kafara, Wiesław Łeń-
ski i inni wskazali jak kata­
strofalne skutki mógł spowo­
dować zbrodniczy zamach idą­
cy po linii podstępnych kno­
wań wrogich Polsce ośrodków, 
świadkowie podali też szereg 
przykładów czujności i odwa­
gi, z jaką górnicy zlikwidowa­
li pożar nie dopuszczając do 
ofiar i chroniąc kopalnię przed 
stratami. 

Sąd wydał wyrok skazujący 
Gerharda Krzykałę na karę 
śmierci, Jana Walczaka zaś na 
15 lat więzienia. 

dzieniec ten wydał się pani Bea­
cie przeźroczysty, jakby był ze 
szkła. 

W przeciwieństwie do ponurego 
więzienia, pełnego niepokoju i 
trosk, człowiek ten tchnął spoko­
jem i beztroską. Budynek tonął 
w brudzie i nieporządku, on zaś 
był wyrazem najwyższej starań-
ności i elegancji. Był to asesor 
Mueller II, nazwisko widniało na 
drzwiach. 

Wreszcie dotknął nieznacznie bi­
nokli i spojrzał na panią Beatę, 
stojącą w pobliżu drzwi. Ledwo 
dostrzegalnym ruchem palca 
wskazującego dał jej znak, aby 
podeszła. 

.. Zdaje się, że partia nie cie­
szy się pani sympatią? — rozpo­
czął cicho. 

— Muszę otwarcie przyznać — 
odparła pani Beata lekko drżą­
cym głosem — że się nigdy bli­
żej partią nie zajmowałam. 

Z rozmów w celi wiedziała, że 
asesor Mueller znany był jako fa 
natyczny hitlerowiec. 

— To wielka szkoda — odpo­
wiedział wypielęgnowany asesor i 
poruszył z wyrzutem cienkimi 
brwiami. — W każdej chwili mo­
że się pani znaleźć w przykrej 
sytuacji, kiedy będzie pani mu­
siała to nadrobić. Jako wyraz 
vrogoéci dla partii należy uznać 
akt, że dała się pani portreto­
wać przez rzeźbiarza Wolfganga 

fabiana, znanego przeciwnik* 

partii i przyjaciela Żydów, 
— Popiersie zamówiłam jesz­

cze przed dwoma laty — powie­
działa pani Beata i była zadowo 
olna, że głos jej dźwięczał już zu­
pełnie czysto. Ten gładki asesor 
nie powinien sądzić, że udało mu 
się ją zastraszyć. 

Asesor obserwował ją spokoj­
nie przez grube szkła i ciągnął 
dalej : 

— Ale zważywszy te okoliczno 
ści nie dziwi nas, że żywi pani 
tak otwarte sympatie dla na­
szych wrogów. Nie rozumie mnie 
pani? Jak wytłumaczyć wobec 
tego fakt, że pani, jako Niemka, 
nazywa dżentelmenami angiel­
skich podpalaczy, którzy nasze 
kościoły i szpitale zamieniają w 
gruz i popiół? 

Pani Beata odpowiedziała, że 
nie pamięta, przy jakiej okazji 
wyraziła się w ten sposób. 

Młody sędzia śledczy uśmiech­
nął się złośliwie i zagłębił w akt 
oskarżenia. 

— Te słowa powiedziała pani 
do swojej córki dnia tego i tego 
— czytał podnosząc znowu gło­
wę — there are gentlemen in 
the air!*). Mówiła pani po an­
gielsku. 

— Wprawdzie sobie tego nie 
T<rzypominam — odpowiedziała 
pani Beata wzruszając ramionami 
— jest to jednak zupełnie moż­
liwe. Jestem wychowana w An­
glii i czasem istotnie rozmawiam 
z moją córką po angielsku. Nie 
rozumiem tylko, jak może pana 
interesować taka nic nie znaczą­
ca uwaga? 

Sędzia znowu roześmiał się zło­
śliwie : 

—(Nie ma w życiu rzeczy bez 
znaczenia — odparł, — Jesteśmy 
dokładnie o wszystkim poinfor­
mowani i wiemy dobrze, dlacze­
go ludzie używają obcego języka. 
Naród niemiecki jest tak wy-

* ) Tam w powietrzu są dżen­
telmeni. 

kształcony, że co drugi człowiek 
rozumie po angielsku, i powinna 
pani to sobie zapamiętać. Pyta 
pani, dlaczego nas interesuje ta 
nic nie znacząca uwaga, jak się 
pani wyraziła? Absolutnie nie ma 
pani prawa rozstrzygać, co dla 
nas ma znaczenie, a co nie. W 
sposób najbardziej zdecydowany 
uchylam pani zuchwałe pytanie 
jako niewłaściwe. Czy zrozumia­
ła mnie pani? — zakończył os­
tro. 

Pani Beacie krew uderzyła do 
głowy. Już chciała zastrzec się 
przeciw użyciu niewłaściwego to­
nu, gdy w tej samej chwili zadz­
wonił telefon. Młody sędzia pod­
niósł słuchawkę i wdał się w dłu­
gą przyjacielską pogawędkę, nie 
zwracając najmniejszej uwagi na 
panią Beatę. 

Odłożył z uśmiechem słuchaw­
kę i zagłębił się na dłuższą chwi­
lę w czytanie aktu oskarżenia, 
jak gdyby zapomniał zupełnie o 
istnieniu pani Beaty. Dwukrotnie 
podkreślił kilka słów czerwonym 
ołówkiem, przy czym różowy ko­
niuszek języka ukazał się mię 
dzy bladymi wargami. 

W końcu podniósł wzrok. 

Pani Beata dokładnie zdawała 
sobie sprawę, że poprzednie py­
tania były tylko badaniem grun­
tu i że teraz dopiero asesor przy­
stąpi do ważniejszych punktów 
oskarżenia. Twarz asesora przy­
brała wyraz godności i powagi. 

— Pani Lerche - Schellham-
mer ! — rozpoczął usiłując mó­
wić bardzo przejrzyście. — Poz 
woliła sobie pani przy świadku 
który zasługuje na pełne zaufa 
nie, na wyrażenie następującej 
uwagi: „To niesłychany brak od-
powiedzialności ! Tylko szaleniec 
może w dwadzieścia lat po woj­
nie światowej rozpocząć drugr 
wojnę w takich samych, a raczej 
w stokrotnie gorszych warun­
kach". Czy to się zgadza? Bo to 
je«t właściwy powód aresztowa­

nia pani. Nie popełniam chyba 
omyłki przypuszczając, że będzie 
pani usiłowała zaprzeczyć temu 
doniesieniu? — Młody sędzia u-
śmiechnął się złośliwie. 

Uśmiech jego obraził panią 
Beatę. Krew uderzyła jej do gło­
wy, wyprostowała się i głośniej, 
niz zamierzała, odparła: 

— Nie Zaprzeczam niczemu, 
panie sędzio! Nigdy nie kłamię, 

słyszy pan, nie kłamię w żad­
nych okolicznościach, nawet gdy­
byście mieli mi uciąć głowę! 

Odetchnęła w poczuciu głębo­
kiej satysfakcji, że dała nauczkę 
temu zarozumiałemu paniczyko-
wi, W gruncie rzeczy teraz do­
piero dojrzało w niej postano­
wienie, że nie pozwoli na naj­
mniejszą nawet obrazę, bez wzglę­
du na to, co z nią potem zrobią. 

Sędzia spojrzał na nią zdzi­
wiony i skinął głową. Nawet nie­
znacznie się uśmiechnął. 

— Chyba tak źle nie będzie — 
odparł. — Więc pani przyznaje 
się do zrobienia tej uwagi? 

— Tak! — zawołała pani Bea­
ta. — Przyznaję się do zrobienia 
tej uwagi w takiej lub innej for­
mie, chociaż nie przypominam 
sobie absolutnie, do kogo to po­
wiedziałam. Jednak oświadcze­
nie to pokrywa się całkowicie z 
moim przekonaniem. 

Młody sędzia pokiwał głową. 
Otworzył w osłupieniu usta, tak 
że widać było rząd zębów, drob­
nych jak u dziecka. 

— Czy pani zdaje sobie dokład­
nie sprawę z tego, co pani w tej 
chwili powiedziała? — zapytał 
zdumiony. 

— Jak najdokładniej! — odpo­
wiedziała pani Beata. 

Sędzia zaczął robić zapiski w 
aktach. W tej chwili znowu za­
dźwięczał telefon i sędzia ponow­
nie ujął słuchawkę, niezadowolo­
ny, że przerwano mu pracę w tak 
ważnej chwili. Zmarszczył nawet 
czoło mówiąc do aparatu swoje 
nazwisko. Ale w mgnieniu oka 
wyraz niezadowolenia ustąpił z 
jego twarzy, wyprostował się 
sztywno, i nawet pochylił się w 
lekkim ukłonie przed aparatem. 

Tak jest, panie rotmistrzu! 
— mówił uprzejmym tonem. — 
Tak jest, oczywiście. Trzeba je­
szcze tylko załatwić kilka for­
malności i to wszystko. Jeszcze 
dzisiaj w nocy? Najpóźniej do 
dziesiątej godziny? Ależ natural-* 
nie! Za kilka minut będzie go­
towe. Słucham? Tak, ręczę za to 
osobiście! Najdalej za dziesięć 
minut, panie rotmistrzu 

(Dokończenie 
w następnym numerze) 

żących wodociągu, w Grodźcu 
1.530, w Zawierciu 60. 

W br. przewiduje się rozbu­
dowę sieci wodociągowej w 
Bobrownikach w kierunku 
Żychcic, gdzie ułożony zostanie 
rurociąg długości 5.350 mb. 

Ponadto planuje się na 1955 
r. rozpoczęcie prac przy wier­
ceniu studzien w gromadzie Ła­
zy, pow. będziński. Śtąd popły­
nie woda do gromady Łosień 
i do powstającego osiedla ro­
botniczego w Gołonogu. Przewi­
duje się także rozbudowę sieci 
wodociągowej w Strzemieszy­
cach oraz budowę wodociągów 
rozdzielczych w Kazimierzu i 
Czeladzi (osiedle Madera i Pia­
ski). 

W ciągu najbliższych dwóch 
lat rozpoczęte będą również 
prace przy rozbudowie urzą­
dzeń wodociągowych w pow. 
zawierciańskim. 

Gdyby niemowlę mogło mówić 
Według danych statystycznych umieralność niemow­

ląt zmniejszyła się w stosunku do 1938 r. o 40,6 proc. i 
obniża się dalej. 
Rzecz prosta, że poprawa ta 

nie powstaje automatycznie, że 
jest ona wynikiem coraz lep­
szych metod leczenia, szeroko 
stosowanej profilaktyki i coraz 
większej troski o kobietę-mat-
kę w mieście i na wsi. 

Ale te optymistyczne dane nie 
świadczą bynajmniej o tym, że 
opieka nad niemowlęciem osiąg 
nęła już właściwy poziom, że 
niema już żadnych w tej dzie­
dzinie zaniedbań i niedociągnięć 

Dlatego właśnie jednym z 
głównych zadań, Min. Zdrowia 
na rok 1954 jest walka o dal­
sze obniżenie śmiertelności 
wśród noworodków i niemow­
ląt, usprawnienie prac poradni 

PONAD MILION LITRÓW 

MLEKA ROCZNIE 

Z JEDNEGO ZESPOŁU PGR 

Zespół PGR ( Państwowe 
Gospodarstwa Rolne) Chynów 
w pow. Lębork można nazwać 
milionerem, gdyż rocznie do­
starcza on ponad milion li­
trów mleka. W roku ub. np. 
dostarczył 1.135 tys. litrów. 

Plan I kwartaśu br. zespół 
wykonał z nadwyżką 20 tys. li­
trów. 

Dobre wyniki osiąga rów­
nież zespół PGR Chynów w 
hodowli trzody, głównie mięs-
no-słoninowej. Plan dostaw I 
kwartału bh wykonano w 200 
proc. Nadal rozbudowuje się 
pomieszczenie dla hodowli : 
wznosi się 2 nowe chlewnie w 
Jance wie i Swiechowie, co po­
ważnie wpłynie na dalsze 
zwiększenie produkcji mięsa 
przez zespół. 

dla kobiet ciężarnych oraz dzie­
cięcych: dla dzieci chorych i 
zdrowych. Pielęgnacja dziecka 
nie od chwili urodzenia, lecz od 
pierwszych tygodni ciąży jest 
warunkiem zdrowia matki i jej 
dziecka i dlatego na plan pier­
wszy wysuwa się jakość usług 
t. zw. poradni „K", które powin 
ny otoczyć regularną opieką 
jak najwięcej kobiet przez wcze 
sne rozpoznanie choroby ułat­
wić leczenie, uświadamiać ko­
bietę o higienie ciąży, sposobie 
odżywiania, pielęgnacji itp. 

Im większy procent kobiet 
ciężarnych jest objętych opieką 
poradni „K" — tym niższy jest 
procent porodów przedwczes­
nych, płodów martwo urodzo­
nych i powikłań ciążowych 
związanych z chorobą matki. 

A że na skutek braku uświa­
domienia poradnie te nie są 
dość popularne, świadczy fakt, 
że pod ich opieką pozostaje tyl­
ko 43 proc. kobiet ciężarnych 
(przed dwoma laty 25 proc). 

Ponadto 650 poradni „K" w 
miastach, ponad 4300 punktów 
położniczych na wsi zapewnić 
mogą opiekę wielu jeszcze kobie 
tom, które dotąt nie korzystały 
z porad tych placówek. 

Następne ogniwo — to izba 
porodowa, położna gminna i 
szpital lub klinika. 

W miastach 100 proc. kobiet 
rodzi dziś pod opieką lekarza 
lub położnej. Przed wojną ok. 
40 proc. porodów na wsi, dziś 
85 do 90 proc. odbywa się pod 
fachową opieką. A zmierza się 
do tego, by każdy poród odby­
wał się na łóżku szpitalnym 
lub w izbie porodowej. 

Województwa w których jest 
najwięcej spółdzielni produkcyj 

nych — jak: koszalińskie, wro­
cławskie, szczecińskie posiadają 
najwyższą liczbę izb porodo-. 
wych — każde z nich ponad 10 
proc. ogólnej liczby izb. O ile 
w izbach porodowych i szpita­
lach powiatowych jest na ogół 
dość łóżek, to łóżek w dużych 
miastach, szczególnie w Warsza 
wie, Łodzi, Poznaniu jest jeszcze 
wciąż za mało. Tylko 60 proc. 
porodów odbywa się w szpita­
lach, 40 proc. — w domu. 

Wzrost poziomu pomocy poło­
żniczej w Polsce spowodował 
średnie zmniejszenie zgonów 
wskutek zakażenia połogowego 
przeszło 4-krotnie (w miastach 
8-krotnie). 

Zgodnie z dyrektywami Mi­
nisterstwa Zdrowia wszyscy 
kierownicy wydziałów zdrowia 
przeprowadzają obecnie wnikli­
wą analizę pracy oddziałów 
położniczych i noworodkowych 
na swoich terenach. 

Przewiduje się, że każdy od­
dział powyżej 25 łóżek uzyska 
lekarza specjalistę oraz dyplo­
mowaną pielęgniarkę jako od­
działową. 

Ponadto prowadzona jest kon­
trola poradni dziecięcych. Na 
wsi w pracy punktów pielęg­
niarskich i felczerskich uwzglę­
dni się w szerszym niż dotąd 
zakresie opiekę nad niemowlę­
tami. Zostaną wydzielone godzi 
ny na profilaktykę niemowlęcą 
a hasło „położne w każdej gmi­
nie'" musi znaleźć pełną reali­
zację. 

Rzecz prosta, że od rozbudo­
wy oddziałów dla dzieci przed­
wcześnie urodzonych, odpowied 
niego wyposażenia w kadry i 
sprzęt oddziałów noworodko­
wych, polepszenia opieki na 
tych oddziałach zaleieć będzie 
dalszy spadek umieralności nie­
mowląt. 

(B. M). 

NAZWISKO Kellermanna należy do rzędu najznako­
mitszych i najgłośniejszych w świecie nazwisk niemie­
ckich pisarzy mieszczańskich na przełomie XIX i 

XX wieku. Wtedy to burżuazyjna literatura niemiecka 
przed swoim upadkiem i pohańbieniem w hitlerowskich 
Niemczech — zabłysła pełnym blaskiem wielkiej krytycz­
nej powieści Tomasza i Henryka Mannów, Arnolda Zwei-
ga, a wśród innych i Kellermanna. 

Cechą wspólną dzieł łych znakomitych pisarzy była 
surowa krytyka własnego bur*uazvjnego społeczeństwa, by 
ła odraza do nacjonalizmu i mi lita rystycz nych ciągotek mie 
szczaństwa niemieckiego i by^o bolesne przeczucie katas­
trofy. Przeczucie triumfu barbarzyństwa w militarystycznych 
Niemczech. U Kellermanna przeczucie to znalazło najpeł­
niejszy wyraz w powieści o rewo'ucji niemieckiej 1918 r. 
pod tvtułem ,,9 listopada". 

Przeczucia KeHermanna stały się najstraszliwszą praw­
dą w hitlerowskich Niemczech Tę prawdę chciał pisarz u-
trwalić swą powieścią na wie—ne ostrzeżenie swojemu na­
rodowi. 

KeMermann sam u sch-ł' u <we*o ż^cia wveiagnął pra­
widłowe wn;o*!<i z doświadczeń oWe-y Hitlerów '-i*qo od­
dając swói ta'«nt « rowage sweqo nazwiska w służbę sDra-
wie tw?r-*nia co-M*w nowego ż^cia narodowego w Nie­
mieckie! ^eoublice t "rnej. 

POD olejnym portretem fueh-
rera, błyszczącym od farby 
siedział bez ruchu przy wiel­

kim biurku milczący młody czło­
wiek, pochylony nad aktami l|łł 

rany był w jasnoszary garnit u 

najnowszego kroju. Głowę miał 
rtjtrannie ogolona, twarz prawic 
chłopięcą, bez śladu zarostu, t 
ledwo widocznymi jasnymi łuka-
ni' brwi. Na wąskim nosie spocz> 
wały binokle bez oprawy. Mlo 
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« Spójrzcie! Nasze barwy narodowe i dzienniki francuskie» 
czyli Francuz i Holender zwiedzają 

Klub Międzynarodowej Prasy w Warszawie 
PRZYGLĄDAŁEM się jè^nej 

z wystaw narożnego domu, 
. znajdującego się u wylotu 

ulic Nowy Świat i Al. Jerozolim­
skie, w najbardziej ruchliwym 
punkcie Warszawy, kiedy nagle 
usłyszałem ożywioną rozmowę 
dwóch mężczyzn, prowadzoną w 
języku francuskim: 

— Spójrzcie! nasze barwy na­
rodowe i dzienniki francuskie — 
rzekł jeden z nich, a oto książki 
Yves Farges: „Proste słowo" i 
„Hitlerowska wojna trwa nadal". 

— Czekajcie, będziecie tu mie-

Kkłbem Międzynarodowej Książ­
ki i Prasy. Weszliśmy do Klubu, 
znanego sprzed wojny jako: „Ca­
fe Club", który był miejscem roz­
rywek bogaczy i złotej młodzieży. 

Olbrzymia sala Klubu uderza 
nas swą jasnością i gustownym 
urządzeniem wnętrza. Mężczyźni 
i kobiety, siedząc w wygodnych 
fotelach, czytają pisma w róż­
nych językach — przed nimi ma­
łe filiżanki kawy na szklanych 
blatach stolików... Widzi się tu 
zarówno młodych robotników, 
studentów jak i starszych przed-

pu. Drzwi są tu otwarte dla 
wszystkich. Celem naszym jest 
rozpowszechniać wśród szerokich 
mas czytelników postępową pra­
sę całego świata, gdyż jesteśmy 
przekonani, że wzajemne zapoz­
nanie się narodów służy do u-
mocnienia Pokoju świata. 

A oto druga sala, jeszcze pięk­
niejsza. Tutaj panuje kompletna 
cisza. Wszyscy pogrążeni są w 
lekturze, niektórzy posługują się 
słownikiem. W obydwu salach 
znajdują się dzienniki i pisma 
periodyczne, zarówno jak i co­
dzienna prasa międzynarodowa, 
klasowane w odpowiednich rubry­
kach, w zależności od danego 
kraju. 

— Co za różnorodność tytułów 
i języków! — zauważył jeden z 
cudzoziemców. 

— Czytelnik znajdzie tutaj 625 
dzienników pism 29 krajów — 
informuje dyrektorka. 

Dwaj cudzoziemcy okazali du­
żo zainteresowania dla pięknej 
wystawy rysunków znanego ar­
tysty brytyjskiego Paul Ho-
garth'a. W hall'u umieszczone są 
gabloty. 

Nagle, cudzoziemiec mówiący 
po francusku wykrzyknął z ra­
dością: „Oto coś dla mnie!" Jed­
nocześnie wskazał ręką album 
reprodukcji genialnego malarza 
holenderskiego Van Gogh'a i tuż 
obok umieszczone pismo zawiera­

li Międzynarodowym Klubie Prasy i Książki w Warszawie 
otwarta została wystawa prac znanego grafika i karyka­
turzysty francuskiego Jean Effel. Na zdjęciu: J. Effel podpi­
suje wydawnictwa ze swymi rysunkami. 

li nowy obiekt godny podziwu, 
przerwał drugi, kalecząc nieco 
francuski. W tej wystawie umie­
szczone są 2 portrety, jeden przy 
drugim Rabelais'ego i Mikołaja 
Reja oraz książki tych autorów. 

— W istocie, to bardzo dziwne, 
ciekaw jestem co to znaczy — 
odparł pierwszy. Może wejdziemy 
i zasięgniemy informacji. 

Wyjaśniłem więc dwom cudzo­
ziemcom, że znajdują się przed 

stawicieli różnych zawodów. Wszy 
scy oni znajdują tu ciekawą dla 
siebie lekturę. 

Poprosiłem sympatyczną dyrek­
torkę by zechciała wytłumaczyć 
dwóm cudzoziemcom na czym po­
lega działalność tego Klubu oraz 
by oprowadziła ich po salach. 

— Oto znajdujemy się na sa­
li lektury — wyjaśniła na wstę­
pie. Klub jest bezpłatny. Żad­
nych zapisów, żadnych kart wstę-

WYBITNY 
DYRYGENT NIEMIECKI 

ORAZ GRUPA DZIENNI­
KARZY Z KRAJÓW 

DEMOKRACJI LUDOWEJ 
W POLSCE 

2 maja przybył do Polski na 
zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagrani­
cą wybitny dyrygent niemiecki 
prof. Herman Abendrock. 

W czasie pobytu w Polsce 
prof. H. Abendrock dyrygo­
wać będzie orkiestrami : Fil­
harmonii w Warszawie, Stali­
nogrodzie i Poznaniu. 

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyła do Polski 
grupa dziennikarzy z krajów 
demokracji ludowej. 

Z NRD przybyli : Kurt Ru­
dolf red. „Tribune" i Paul 
Czernicki red. „Neues Tak" ; 
z Bułgarii Georgi Kaliaszki — 
redaktor „Rabotniczesko Dze-
lo" ; z Węgier Lakotos Erno-
ne — redaktor prasy młodzie­
żowej ; z CSR Izy Milasz — 
redaktor czasopisma „Swet w 
Obrezech". 

Goście zapoznają się z ży­
ciem gospodarczym i kultural­
nym Polski. 

Odkryto najstarsze dramaty świata 

GHOĆ nie zachowały się rui­
ny żadnego egipskiego tea­
tru, wiedziano dawno, że w 

starożytnym Egipcie grywane by­
ły dramaty i misteria. Napomy­
kał już o tym historyk grecki 
Herodot (V w. przed Chr.). Obec­
nie uczony francuski, Etienne 
Drioton odnalazł fragmenty tek­
stu owych utworów. W jaki spo­
sób się to stało, opowiedział 
Drioton czytelnikom postępowego 
tygodnika francuskiego „Les Let­
tres Françaises". 

Przeglądając papirusy i napi­
sy, zauważył prof. Drioton pew­
ną anomalię. Oto niektóre frag­
menty tekstów magicznych (np. 
„Księga Zmarłych") zawierały u-
stępy czy zdania, rozpoczynające ; 
się od imion pewnych postaci, co 
nasuwało uderzające podobień­
stwo ze sposobem oznaczania dia­
logu w naszych utworach teatral­
nych." Po bliższym zbadaniu oka­
zało się istotnie, iż chodzi tu o 
fragmenty dramatów, błędnie 
•wpisane przez skrybów w tekst 
formularzy magicznych. Wydzie­
lając te fragmenty wraz z krót­
kimi poprzedzającymi je uwaga­
mi inscenizacyjnymi, można częś­
ciowo zrekonstruować dramat e-
gipski. Teksty te, ogłoszone naj­
pierw w pismach specjalnych, zo­
stały następnie udostępnione szer 
szej publiczności i były przedmio­
tem dyskusji w Academie des 
Inscription et Belles Lettres. 

Dramaty te nie mają charak­
teru czysto religijnego czy sakral­
nego. Jest to wyraźnie teatr świec 
ki — czasem nawet z motywami 
naturalistycznymi czy komiczny­
mi. Nawet bogowie — Izyda i 
Horus — mają tutaj ludzkie o-
byczaje. Np. w utworze, pocho­
dzącym z okresu 2.000 lat przed 
n. e. Przechodzień woła: 

,,Milczcie, bogowie, Horus mó­
wi do Ozyrysa!" 

Postacie takie jak Przecho­
dzień, Nieznajomy, Kobieta, zja­
wiają się w tych tekstach wcale 
często. Ciekawe jest wezwanie 
Horusa do Ozyrysa: „Niech du­
sza twoja wędruje. Spraw, by 
czyniła użytek z nóg i miała sto­
sunki miłosne ze śmiertelnymi". 

Trudno mówić o komedii egip­
skiej, można natomiast stwier­
dzić istnienie pierwiastków hu­
morystycznych we wszystkich u-
tworach. Niewątpliwy jest sens 
polityczny teatru egipskiego. Np. 
sztuki poświęcone objęciu władzy 
przez Horusa propagowały idee 
konsolidowania dynastii średnie­
go Cesarstwa. Późniejsze utwory 
tzw. „ep~oki sybetyckiej", w któ­

rych zjawia się bóg Seth „Pan 
gwałtu", którego młody Horus 
przeszył włócznią, nawiązują do 
inwazji perskiej na przełomie VI 
i V wieku naszej ery. Stanowią 
więc odpowiednik „Persów" Ajs-
chylosa. 

Co do spraw inscenizacyjnych, 
wiadomości są niestety skąpe. 
Widać jednak, że rozwinięta by­
ła maszyneria teatralna, znamy 
też autobiografię wędrownego 
aktora mima. 

Warto dodać, że inny uczony 
prof. Contenau, podjął badania 
zmierzające do odszukania dra­
matów chaldejskich i asyryj­
skich. 

L. B. 

jące artykuły o jego życiu i twór­
czości. 

— Mam zaszczyt być rodakiem 
tego wielkiego artysty i człowie­
ka — rzekł Holender, wyraźnie 
wzruszony. 

— Jest to gablota poświęcona 
100-nej rocznicy śmierci Van 
Gogh'a — wyjaśniła dyrektorka, 
poczem dodała: by zapoznać czy­
telników z kulturą różnych naro­
dów, organizujemy również w tej 
sali odczyty i spotkania uczonych 
i pisarzy polskich i obcych. Ar­
tyści wielkiego teatru radzieckie­
go „Mossoviet", zaproszeni przez 
nas podzielili się swym doświad­
czeniem i wrażeniami z pobytu 
w Polsce z licznie zebraną publi­
cznością. Wśród zaproszonych 
przez nas osób znajdowali się stu­
denci chińscy, syndykaliści mek­
sykańscy, artyści oraz poeci wie­
lu krajów. Ostatnio, urządziliś­
my wieczór filmu francuskiego, 
na którym głos zabrał znany fran­
cuski pisarz i krytyk filmowy — 
Georges Sadoul. 

Oto znajdujemy się na sali ar­
chiwów, zawierającej kolekcję 
pism, sortowanych według dat i 
treści. 

W ciszy, wiele osób przerzuca 
broszury i robi notatki, służące 
jako dokumentacja do przygoto­
wania wykładów, odczytów itd. 
Na jednym ze stołów zauważy­
łem zeszyt z notatką: „Całkowi-, 
ta dokumentacja o 400-ej roczni­
cy Odrodzenia Polski". 

Przechodzimy do pokoju, gdzie 
umieszczone są nowości literac­
kie, w wielu językach, poczem z 
kolei — do księgarni. Tutaj pa­
nuje ruch olbrzymi. Jedni kupu­
ją, inni przerzucają książki. 

— Jakie książki cieszą się naj­
większym popytem? — pyta Ho­
lender. 

— Klasycy różnych krajów, 
współczesna literatura zagranicz­
na mają wielkie powodzenie, a w 
szczególności radziecka — słyszy­
my odpowiedź. 

— Czy jest to jedyny Klub te­
go rodzaju w Warszawie? — py­
ta Francuz. 

— Cztery podobne Kluby egzy­
stują obecnie w Warszawie — in­
formuje sympatyczna dyrektor­
ka. Pierwszy: C.I.L.P. otwarty w 
1949 r. osiągnął taki sukces, że 
teraz w każdym mieście woje­
wódzkim, w każdej stacji turys­
tycznej znajduje się taki Klub. 
Olbrzymie rzesze czytelników ko­
rzystają tu z kulturalnego odpo­
czynku po ich zawodowej pracy. 
Każdy znajduje tu lekturę zaj­
mującą i pożyteczną, która po­
maga mu w życiu, w pracy i w 
studiach. 

Tłumaczone 
z „La Pologne Populaire" 

M. H. 

W 100-lecie 
śmierci 

Lamennais 

W tych dniach minęło sto 
lat od śmierci Hugues 
Félicité de Lamen­

nais, filozofa, teologa i pisa­
rza francuskiego (1782 — 
1854). Żarliwy ten pisarz po­
święcił całe swe życie szuka­
niu doktryny religijno - spo­
łecznej, która pozwoliłaby 
ludzkości żyć w pokoju i 
szczęściu. 

Początkowo poglądy ka­
płana Lamennais niczym nie 
różniły się od poglądów re­
ligijnych i społecznych Koś­
cioła katolickiego. Z czasem 
stał się katolikiem liberal­
nym i wreszcie propagato­
rem doktryn rewolucyjnych. 
Założył pismo o charaktery­
stycznym tytule ,, L'Avenir" 
(Przyszłość), w którym stara 
się przystosować tradycje re­
ligijne do potrzeb współczes­
nego mu społeczeństwa. Do­
maga się odseparowania Koś 
cioła od Państwa, wolności 
prasy i zrzeszania oraz suwe­
renności politycznej dla lu­
du. Grupuje dokoła siebie 
szereg entuzjastycznych zwo­
lenników. Ale wpływowe ko­
ła tradycyjne kościoła kato­
lickiego niepokoi działalność 
Lamennais i ostro go ataku­
ją, wreszcie Kościół potępił 
jego poglądy. 

Lamennais występuje z Koś 

cioła. Jego książka „Paroles 

d'un croyant" (Słowa wierzą­

cego) określona została przez 

dygnitarzy kościelnych jako 

Apokalipsa szatana. Zarówno 

w książce tej jak i w innych 

bierze w obronę wyzyskiwa­

nych i biednych, domaga się 

więcej sprawiedliwości w sto­

sunkach społecznych. Lamen 

nais, pisarz pełen tempera­

mentu był przyjacielem Mic­

kiewicza. W roku 1847 ogło­

sił odezwę „Le deuil de la 

Pologne". 

Z «SaCanu MiezaCeintfcâ» iv Slwt̂ iu 

W „Salonie Niezależnych" w Paryżu wielkim powodzeniem ci eszy się obraz wielkiego mala­
rza francuskiego Borysa Taslickiego p.t. „Zapora Chłopska". (UFP) 

« £e Manteau » ( tPJtat/zcz ) 
film wtoski zrealizowany przez Alberto Lattuada 

według noweli Mikołaja Gogola 
w g-równej roli - Renato Rascel 

1AZECZ dzieje się zimą 1950 
roku, w małym miasteczku 
północnych Włoch. Carmino 
(Renato Rascel), biedny za­
hukany urzędniczyna mero-
stwa trzęsie się z zimna w 
swoim zniszczonym, nie dają­
cym się już naprawić, palcie. 
Niepohamowany strach przed 
ambitnymi i przekupnymi 
zwierzchnikami zwiększa jego 
wrodzoną niezręczność. Carmi­
no myli się przy pracy, zimą 
bardziej niż zwykle, tak, że w 
końcu dostaje wymówienie. 
Ale oto, w ostatniej chwili za­
chodzi rzecz nieprzewidziana. 
Sekretarz merostwa, przekona­
ny, że Carmino zna tajemnicę 
brudnych spekulacji zarządu 
miejskiego, nie tylko anuluje 
wymówienie, ale wypłaca u-
rzędniczynie wysoką premię. 
Otrzymane w ten sposób pie-

W, 

niądze umożliwiają Carmino 
zrealizowanie nieziszczalnego 
dotąd marzenia: nabycie no­
wego palta. Carmino jest pija­
ny ze szczęścia i dumy. Wyda­
je mu się, że w nowym palcie 
budzi respekt kolegów, uzna­
nie zwierzchników, zachwyt 
kobiet... Szczęście to nie trwa 
jednak długo. W noc sylwestro­
wą, na pustej ulicy złodzieje 
zdzierają z niego piękne pal­
to. Biedak nie przeżył straty. 
Ale, nieśmiały jednak i zahu­
kany urzędnik zemścił się przy 
najmniej po śmierci na swoich 
zwierzchnikach za wszystkie 
upokorzenia doznane za ży­
cia: pojawienie się wozu po­
grzebowego ze zwłokami Car­
mino na ulicach miasteczka 
zakłóciło świąteczny nastrój 
przyjęcia, jakie mer i sekre­
tarz przygotowali z okazji przy 
jazdu wielkiej osobistości rzą­
dowej. 

Jak widać ze streszczenia a-
daptacja filmowa nadaje no­
weli znakomitego pisarza ro­
syjskiego charakter aktualno­
ści. Akcja u Gogola rozgrywa 
się, jak wiemy, w carskiej Ro­
sji w pierwszej połowie 19-go 
wieku. Przenosząc ją do swo­

ich czasów i do swojego kra­
ju, reżyser pozostaje jednak 
wierny idei pisarza. Zachowu­
je on mianowicie prostotę o-
po biadania, pełnego współczu­
cia dla małego człowieka, je­
go codziennych trosk, urasta­
jących do katastrof, ostrej sa­
tyry na biurokrację i na nie­
zasłużone przywileje bogatych 
i przekupnych potentatów 
miejskich. Smutne przygody 
Carmino w oświetleniu Alber­
to Lattuada stają się przygo­
dami olbrzymiej rzeszy drob­
nych urzędników włoskich, bo­
rykających się z nędzą. 

Talent reżysera polega nie 
tylko na doskonałej adaptacji, 
ale również na wprowadzaniu 
do ciężkiej atmosfery filmu 
licznych momentów odpręże­
nia przez zręczne podchwyty­
wanie słabostek ludzkich i u-
miejętne podkreślanie momen­
tów humorystycznych. 

Renato Rascel w trudnej ro­
li Carmino jest wzruszająco 
prawdziwy. Interpretacja tego 
uzdolnionego artysty podkre­
śla w całej pełni walory fil­
mu, który należy do najlep­
szych, obecnie wyświetlanych 
na ekranach paryskich. 

Hitlerowski film znów na ekranie 
Niewiele zostało filmów hitle­

rowskich, bezpośrednio inspirowa­
nych przez propagandę Goebbel­
sa, które by do tej pory nie zo­
stały na zachodzie Niemiec przy­
wrócone do łask i wypuszczone 
na ekrany. Nikt jednak dotych­
czas nie ośmielił się zrehabilito­
wać skrajnie reakcyjnego filmu 
reż. Wolfganga Liebeneinera 
„Die Entlassung" (Dymisja), ata­
kującego Wilhelma II za to, że 
był rzekomo... za mało reakcyjny, 
bo nie dość popierał zaborczą po­
litykę Bismarcka. Jakież było 

zdziwienie opinii publicznej Trizo-
nii, gdy okazało się, że reklamo­
wany przez biuro wyna.jmu At-
lantic-Turk-Film „znakomity, po­
rywający" film pt. Odmiany losu 
(Schicksalsende) — to właśnie 
osławiony film Liebeneinera. Te­
raz nie pozostaje już chyba nic 
innego, jak wznowienie rasistow­
skiego filmu „Zyd Suss" lub też 
antypolskiego filmu „Heimkehr". 

A D A M  A S N Y K  ( 1 8 3 8 - 1 8 9 7 )  
ADAM ASNYK urodził się w Kaliszu. Wykształcenie śre­

dnie otrzymał w szkole w Kaliszu, na studia wyższe 
uczęszczał do Akademii medyczno-chirurgicznej w War­

szawie. Jednocześnie bierze udział w życiu konspiracyjnym. 
W obawie przed grożącym aresztowaniem dalsze studia od­
bywa we Wrocławiu. Po roku wraca do Warszawy, gdzie zo­
staje aresztowany i po opuszczeniu więzienia zmuszony do 
wyjazdu za granicę. Następnie studiuje w Paryżu, potem 
przenosi się do Heidelbergu (Niemcy). W r. 1862 wraca do 
Warszawy, bierze czynny udział w Powstaniu Styczniowym 
jako członek Rządu Narodowego, po rozwiązaniu którego 
walczy z bronią w ręku; wreszcie, gdy oddział jego zostaje 
rozbity, uchodzi za granicę. Przebywa czas jakiś we Wło­
szech, następnie kontynuuje studia w Heidelbergu, gdzie, w 
r. 1886 otrzymuje tytuł doktora filozofii. Wraca do kraju, 
pozostając kilka lat we Lwowie, później zaś osiada na stale 
w Krakowie. 

Tam bierze czynny udział w życiu społecznym, jest jed­
nym z przywódców Stronnictwa Demokratycznego i współ­
twórcą Towarzystwa Szkoły Ludowej; zostaje radnym mia­
sta Krakowa i posłem do sejmu galicyjskiego. Umiera w Kra­
kowie w 1897 roku. pochowany w grobach zasłużonych na 
Skałce. 

D A R E M N E  Z A L E  
Daremne żale — próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia ! 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia. 

Świat wam nie odda, idąc wstecz, 
Zniknionych mar szeregu — 
Nie zdoła ogień ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu. 

Trzeba z żywymi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe, 
A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę l 

Wy nie cofnięcie życia fal ! 
Nic skargi nie pomogą 
Bezsilne gniewy, próżny żal ! 
Świat pójdzie swoją drogą. 

ADAM ASNYK 

Twórczość literacką rozpo­
czyna wcześnie. Młodzieńcza 
twórczość poetycka sięga cza­
sów 1850-1857. Pierwsze swe 

utwory poetyckie umieszczał 
od roku 1864 w lwowskim 
„Dzienniku Literackim". W r. 
1869 drukuje zbiór swoich po­
ezji pt. „Poezje", pod pseudo­
nimem El...y. Podczas swego 
dłuższego pobytu w Zakopa­
nem, pisze cykl wierszy odda­
jących piękno gór pt. „W Ta­
trach"; wydaje dalsze tomy 
swoich poezji, wśród których 
znajduje się cykl sonetów o tre 
ści filozoficznej pt. „Nad głę­
biami". W międzyczasie druku 
je szereg nowel, komedyj i dra 
matów. 

Z twórczości Asnyka wartość 
istotną mają poezje odznacza­
jące się piękną formą, muzy­
kalnością wiersza i bogactwem 
subtelnych odcieni. 

Asnyk wychowany w atmo­
sferze wielkiej poezji roman­
tycznej, wielbiciel i znawca 
Słowackiego, a zarazem grun­
townie wykształcony w zakre­
sie nauk przyrodniczych i fi­
lozoficznych, entuzjasta wie­
dzy, głęboko przekonany o 
wielkości postępu, w twórczo­
ści swej daje wyraz łamaniu 
się w spółczesnym pokoleniu 
dwu ideologii : romantycznej i 
pozytywistycznej. Taki charak­
ter posiada jego poemat „Sen 
grobów", zawierający krytykę 
psychiki romantycznej, wzy­
wający do znoju i pracy i żą­
dający odrzucenia od siebie 
kłamliwych widzeń wyobraźni, 
kołyszących do snu. 

Asnyk pisze szereg progra­
mowych wierszy, wyrażających 
z siłą i w sposób piękny zasad­
nicze hasła nowego prądu. Do 
takich wierszy należą : „Da­
remne żale", nazwane błędnie 
Marsylianką pozytywizmu, wy 
rażające głębokie przekonanie, 
że romantyzm jest już „prze­
żytym kształtem", którego „ża­
den cud nie wróci do istnie­
nia", i że zamiast tracić czas 
na „daremne żalę" za minioną 
przeszłością na „próżny trud" 
by powstrzymać bieg wypad­
ków, na „bezsilne złorzeczenia" 
przeciw tym, którzy idą z pos­
tępem samym, „trzeba z żywy­
mi naprzód iść, po życie sięgać 
nowe". Wiersz ten, pełen głę­

bokiej wiary w postęp, w wal­
ce między starymi, którzy z u-
porem w laur przeszłości stro­
ją głowę, i młodymi z zwróco­
nym obliczem ku przyszłości, 
przyznaje słuszność tym ostat­
nim. Najpełniej program po­
zytywizmu wypowiada wiersz 
pt. „Do młodych", który dla 
młodego pokolenia okresu po­
zytywizmu był tym, czym „Oda 
do młodości" dla pokolenia ro­
mantycznego. Każe w nim As­
nyk młodym wkraczać na no­
we nieodkryte drogi, szukać 
prawdy poprzez badania taje­
mnic otaczającego świata i 
nieść wiedzy pochodnie na cze 
le. Anyk, świadom, że „każda 
epoka ma swe własne cele" i 
przyznając prawo współczesne­
mu pokoleniu do kroczenia 
swoimi drogami, docenia war­
tości wniesione przez poprzed­
nie okresy więc i przez roman­
tyzm. Każdy z okresów wno­
si do ogólnej skarbnicy kultu­
ry swoiste i istotne wartości. 
Życie bowiem posuwa się 
wciąż naprzód, a osiągnięcia 
każdego pokolenia są tylko 
ogniwami dokonującej się e-
wolucji. 

Prócz programowych pisze 
Asnyk wiele wierszy, oddają­
cych uczucia osobiste, więc 
wiersze erotyczne, refleksyjne, 
wreszcie wiersze, odzwiercie­
dlające przelotne, subtelne na­
stroje wrażliwej duszy poety. 

Co uderza nas dzisiaj w tym 
..wielkim rodzicu" liryki pol­
skiej 20-go wieku — to przede 
wszystkim wybitna łączność z 
poezją i myślą europejską, 

ogólnoludzką problematyką je­
go twróczości. Pierwiastek na­
rodowy włącza się tu w cało­
kształt poglądu na świat. 
Warto też zoznaczyć, że Asnyk 
był nieprzeciętnym tłumaczem 
dzieł obcych literatur, a oczy­
tanie w nich odbiło się bardzo 
dodatnio na jego pracy pisar­
skiej. 

Głosił autor „Pobudki" 
(1888) hasła braterstwa lu­
dów w walce „za naszą wol­
ność i waszą". Miał żywe po­
czucie koniecznej łączności 
Słowian w zmaganiach z ger­
mańskim prześladowcą. Za­
dzierzgnął więzły przyjaźni z 
wielkimi Czechami, jak Vrhli-
ckt i Kvapil. Takie utwory 
jak „W albumie dla Zagrzebia" 
(1881) i „J. Kollarowi" (1883), 
świadczą wymownie o jego 
zrozumieniu i odrodzeńczych 
porywów południowej i zacho­
dniej Słowiańszczyzny. 

Mało kto tak, jak on napięt­
nował okropność i barbarzyń­
stwo wojny zaborczej . Strasz­
liwe obrazy z cyklu „Ze scen 
świata" w poemacie „Na pobo­
jowisku", wiążące się z kam­
panią francusko-pruską 1870 -
1871, uprzytamniają potwor­
ność praojców hitleryzmu. 

Asnyk reprezentował na 
swoim odcinku dziejowym naj­
lepsze tradycje polskiej demo­
kracji mieszczańskiej. Stąd wy 
stępuje u niego pogarda dla 
Polski szlachecko - feudalnej, 
którą smaga nie tylko jako 
publicysta, ale również biczem 
satyry takiej, jak słynny 

„Dzień wczorajszy" czy „Histo­
ryczna nowa szkoła". 

Z czujności intelektuaaliśty 
wyp.ywa odrzucenie właściwe­
go romantyzmowi mesjanizmu, 
pociągu do mistyki i irracjo­
nalizmu. Na tym tle występuje 
trafna ocena zwyrodniałości 
ustroju kapitalistycznego oraz 
imperializmu politycznego i 
gospodarczego, a w związku z 
tym duże zrozumienie dla so­
cjalizmu. 

P S  Y C H O L O G  
Gdy Balzak podróżował po 

Austrii, kwestia zapłaty spra­
wiała mu stale duże trudności 
ponieważ nie znał języka nie­
mieckiego. 

W końcu wpadł na doskona­
ły pomysł. Płacąc za przejazd, 
kładł na rękę pocztyliona jed­
ną srebrną monetę, obserwu­
jąc przy tym wyraz jego twa­
rzy. Potem kładł drugą, trze­
cią, czwartą itd., póki nie do­
strzegł uśmiechu. Wtedy wie­
dział, że dał o jedną monetę 
za dużo. Zabierał więc ostat­
nią monetę z powrotem i ra­
chunek był uregulowany. 

U L E W  A  
Na szczytach Tatr, na szczytach Tatr, 
Na sinej ich krawędzi, 
Króluje w mgłach świszczący wiatr 
I ciemne chmury pędzi. 

Rozpostarł z mgły utkany płaszcz 
I rosę z chmur wyciska, 
A strugi wód z wilgotnych paszcz , 
Spływają na urwiska. 

Na piętra gór, na ciemny bór 
Zasłony padły sine, 
W deszczowych łzach granitów gmach 
Rozpłynął się w równinę. 

Na piętra gór, na ciemny bór 
I całe widnokręgi 
Zasnute w cień, zalane mgłą, 
Porżnięte w deszczu pręgi. 

I dzieYi, i noc, i nowy wschód 
Przechodzą bez odmiany ; 
Dokoła szum rosnących wód, 
Strop niebios ołowiany. 

I siecze deszcz i świszczy wiatr, 
Głośniej się potok gniewa, 
Na szczytach Tatr, w dolinach Tatr, 
Mrok szary i ulewa. 

ADAM ASNYK 
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Dnia 24 kwietnia, przeby­
wając wraz z kolegą w odwie­
dzinach u repatriantów wy­
jeżdżających do Polski, i prze 
bywających w schronisku Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w 
Levai lois, w oczekiwaniu sa­
molotu udającego . się do 

Polski — spotkaliśmy się z 
młodymi z okręgu paryskiego. 

Zbierają się w schronisku, 
młodzi meta Łowcy z Argen-
teuil, z Boulogne - Billan­
court, młodzi z St. Etienne. 
Przychodzą tam również mło 
dzi pracujący w drukarniach 

Część polskiej grupy tanecznej z okręgu paryskiego. 
(Fot. „Świąt w ilustracjach) 

Cztery ugrupowania młodzieżowe pragną 
wspólnej akcji z krajowym Związkiem 

Studentów Francji 
Organizacje młodzieżowe i po­

szczególni uczestnicy 43-go Kon 
gresu Krajowego Związku Stu­
dentów Francji (UNEF), któ­
ry zakończył swe obrady w ub. 
sobotę w Tuluzie uchwalili 
wspólną rezolucję. 

Po wyrażeniu uznania dla 
akcji prowadzonej przez UNEF 
w obronie wyższego nauczania 
we Francji, akcji odpowiada­
jącej słusznym aspiracjom mło­
dzieży, rezolucja ta stwierdza, 
że młodzież zgrupowana w 
UNEF pragnie wszcząc wspól­
ną akcję wespół z innymi or­
ganizacjami młodzieżowymi w 
celu uzyskania kredytów dla 
zapewnienia młodzieży : 

— ZDROWIA (przez wybu­
dowanie stadionów, pływalni 
itd.). 

— PRZYZWOITEJ STOPY 
ŻYCIOWEJ (minimum życio­
we, odpowiednia ilość domów 
mieszkalnych, pomoc młodym 
małżeństwom). 

— PRZYSZŁOŚCI (szkolenie 
zawodowe, możliwości uzyska­
nia pracy) 

— MOŻLIWOŚCI KSZTAŁ­
CENIA SIĘ (dostęp wszystkich 
do kultury poprzez uniwersy­
tety, studia Wyższe, przez roz­
wój kultury ludowej). 

— ROZWOJU WYMIANY 
MIĘDZYNARODOWEJ, celem 
wzmocnienia przyjaźni z mło­
dzieżą wszystkich krajów świa­
ta. 

Wychodząc z założenia, że 
dla uzyskania zadośćuczynie­
nia dla naszych rewindykacji 
musimy się zjednoczyć — gło­
si dalej rezolucja — dążymy 
do rozszerzenia kontaktów mię-

WIELKI NAPŁYW 
DO ZAWODOWYCH 
SZKÓŁ ROLNICZYCH 

W POLSCE 

Szerokie perspektywy stoją 
dziś przed młodzieżą polską 
kończącą szkoły średnie. 82 
wyższe uczelnie umożliwiają 
bowiem zdobycie wysokich 
kwalifikacji do pracy we wszy­
stkich dziedzinach życia. Na 
samych tylko uczelniach rol­
niczych, technicznych, ekono­
micznych i uniwersytetach ist­
nieje ponad 200 wydziałów, 
kiedy przed wojną było ich za­
ledwie 68. 

Jak wynika z ankiety infor­
macyjnej przeprowadzonej 

wśród młodzieży kończącej w 
br. szkoły średnie, już 75 ucz­
niów klasy II-giej szkół śred­
nich zdecydowało się na pod­
jęcie studiów wyższych. Wed­
ług dotychczasowych danych 
na wyższe uczelnie rolnicze i 
na wydziały rolne zgłasza się 
o 25 % więcej kandydatów, zaś 
na wydziały zootechniczne o 
30 % więcej kandydatów, niż 
w roku ub. Na wydziałach me­
chanizacji rolnictwa pragnie 
studiować 3 razy więcej mło­
dzieży niż w roku ub. 

(korespondencja z Polski) 

WIECZÓR 

POLSKICH i RADZIECKICH 

STUDENTÓW W MOSKWIE 
PAP donosi i Moskwy, że w 

Moskwie odbył się 25 ub.m. uroczy 
sty wieczór studentów polskich 
radzieckich poświęcony 9-ej rocz­
nicy podpisania układu o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej między 
ZSRR i Polską. Referat o zna­
czeniu układu wygłosił student 
polski J. Borejsza. W imieniu 
studentów radzieckich i Komso­
molców przemawiała L. Skorco-
wa. Braterskie pozdrowienia zeb 
ranym przekazali : przedstawi­
ciel kształcącej się w Moskwie 
młodzieży chińskiej oraz przed­
stawiciel młodzieży NRD. 

Na wieczór, który upłynął w bar 
dzo serdecznej atmosferze, przy­
było ponad 800 studentów radzie 
ckich i polskich i innych krajów 
obozu demokracji ludowej. 

dzy UNEF i innymi organiza­
cjami młodzieżowymi i do stwo 
rżenia nowych horyzontów w 
oparciu o syndykaty zawodo­
we i robotnicze. 

W konkluzji, rezolucja wzy­
wa do zjednoczonej akcji w 
celu uzyskania zadośćuczynie­
nia dla słusznych rewindykacji 
wszystkich młodych. 

Rezolucja ta przyjęta została 
przez następujące organizacje 
młodzieżowe : Krajową Federa­
cję Studentów -Socjalistów 
SFIO, Francuską Federację 
Studentów Katolików, Związek 
Młodzieży Republikańskiej Fran 
cji, Katolicki Związek Mło­
dzieży Francuskiej. 

jak i ci którzy uczęszczają do 
szkół zawodowych. • 

Tworzą oni grupę, która li­
czy już obecnie 30 uczestni­
ków i zbierają się w pięknej 
świetlicy schroniska aby pod 
kierownictwem nauczyciela 
tańców ludowych z Polskiego 
Liceum paryskiego, pana Jod 
łowskiego, uczyć się tańców. 

Z całym swym młodzień­
czym zapałem, oddają się 
tańcom przy dźwiękach mu­
zyki z płyt i przed miłymi 
widzami, których mają w oso­
bie oczekujących na wyjazd 
repatriantów. 

Ożywiają oni swymi kole-
żeńskiemi rozmowami i swą 
radością od godz. 16-tèj do 
godz. 19-tej polską świetlicę. 
Zbierają się oni w schronisku 
w Levallois nie tylko w celu 
nauczenia się tańców lecz i 
także w celu prowadzenia mi­
łych pogawędek i w celu na­
wiązania przyjaźni z równieś-
nikami. 

Życzymy tym młodym wie­
le powodzenia i owocnej pra­
cy. 

korespondencja własna 

D Z I E W C Z Ę T A  F R A N C U S K I E  
PRZECIWKO UK-LADOM Z 

B O N N  I  P A R Y Ż A  
Związek Dziewcząt Francus­

kich wystosował ostatnio do 
wszystkich dziewcząt Francji 
apel następującej treści: 

„My dziewczęta francuskie o 
najrozmaitszych opiniach win­
niśmy się zjednoczyć ażeby do 
magać się od Parlamentu nie 
ratyfikowania układów z Bonn 
i Paryża. Układy te stanowią 
groźbę odrodzenia się milita-
ryzmu niemieckiego z wszyst­
kimi byłymi nazistami, opraw­
cami dzieci z Oradour, młodzie 
ży z Tulles, na czele. Zacho­
wałyśmy pamięć naszych zmar 
łych na deportacji sióstr, Fran 
ce Rose, Raymonde i naszej 
ukochanej Danielle Casonowa. 
Obraz ich pozostanie na zaw­
sze w naszych sercach. 

Młodzież jest szczególnie za­
grożona tymi układami. Nie 
zgadzamy się, ażeby nasi bra­
cia żołnierze pełnili przez dwa 
lata służbę wojskową i żeby 
znajdowali się pod rozkazami 
niemieckich generałów nazis­
towskich, ułaskawionych przez 
rząd francuski. 

Nie chcemy, ażeby kraj nasz 
został raz jeszcze zrujnowany 
przez wojnę. Układy z Bonn i 
Paryża, wprowadzając Europej 
ską Wspólnotę Obronną stano­

wiłyby nową groźbę przeciwko 
naszemu narodowi. Zwiększe­
nie kredytów wojskowych przez 
obniżenie wydatków na cele po 
kojowe, na budowę stadionów, 
pływalni, szkół, mieszkań — 
mogłoby zostać zdecydowane 
przez Europejską Wspólnotę 
Obronną bez współudziału Par 
lamentu francuskiego. Nasza 
niezależność narodowa byłaby 
poważnie zagrożona. 

Wszystkie razem, zjednoczo* 
ne, wygramy wielką bitwę o 
Pokój i Życie. 

Jesteśmy młode i chcemy wy 
korzystać nasze dwadzieścia 
lat. 

Połączcie się z nami, walcz­
cie wespół z nami, ażebyśmy 
mogły uczynić z Francji naj­
piękniejszy kraj. Podpisujmy 
rezolucje protestacyjne prze­
ciwko układom z Bonn i Pary­
ża. 

Przeciwko uzbrojeniu odwe­
towych Niemiec. 

O POKÓJ 
O SZCZĘŚLIWĄ 
MŁODOŚĆ". 

Z POLSKI 

«W waszych sercach drzemie 

dynamiczna siła » 

i 

Młodzi tancerze i tancerki pow tarzają „Krakowiaka" 
(Fot. „Świat w ilustracjach) 

Wielki wieczór poświecony 
sprawozdaniu z obrad kom-
somolu Z.S.R.R. - w Paryżu 

Dnia 29 kwietnia odbył się na 
sali „Mutualité" w Paryżu pod 
przewodnictwem Jacques Duclos,, 
w obecności licznych przedstawi­
cieli ruchu pokoju, młodzieży i 
przeszło 1.500 młodych, zorganizo­
wany przez Związek Młodzieży Re­
publikańskiej Francji, wieczór po­
święcony sprawozdaniu z obrad 
Związku Młodzieży Komunistycz­
nej Z.S.R.R. (Komsomoł). 

Pierwszy zabrał głos Jacques 
Duclos, który w swym przemówie­
niu wypowiedział m. in. słowa, któ 
re są na ustach każdego obywate­
la francuskiego pragnącego po­
koju: „LUD FRANCUSKI NIGDY 
NIE BĘDZIE WALCZYŁ PRZE­
CIWKO ZWIĄZKOWI RADZIE­
CKIEMU". Mówił także o walce 
młodzieży francuskiej o Pokój, o 
lepszą przyszłość, o swe rewindy­
kacje i przypomniał w paru sło­
wach o wielkim Festiwalu mło­
dzieży, który odbędzie się w Pary­
żu w dniach od 10 do 14 lipca, zor 
ganizowany przez Zw. Młodzieży 
Republikańskiej Francji (U.J.R.F.) 

Następnie, delegat Zw. Młodzie­
ży Republikańskiej Francji i de­
legatka Związku Dziewcząt Fran 
cuskich, którzy obecnie byli na 
kongresie Komsomołu, opowiedzie 
li obecnym o swoim pobycie w 
kraju, w którym na pierwszym 
miejscu znajduje się opieka nad 
młodym pokoleniem. Mówili oni 

WIELKI FESTIWAL MŁODZIEZ Y 
PARYŻU - 10-14 LIPCA 

Związek Dziewcząt Fran­
cuskich i Związek Młodzieży 
Republikańskiej Francji, wzy 
wa młodzież Francji do ma 
sowego brania udziału w wiel 
kim Festiwalu młodzieży, któ­
ry w dniach od 10 do 14 lip­
ca. odbędzie się w Paryżu. 

Dyskusje przeprowadzone 
na tym Festiwalu, szerokim e 
chem odbiją się wśród całej 
młodzieży kraju. 

Tysiące młodych spotka się 
na zgromadzeniech, manife­
stacjach . sportowych i artys 
tycznych. 

Na Festiwalu* młodzież wy 
razi swą radość żfcia, swe dą­
żenie do pracy i rozrywek w 
pokoju. 

Pod modrym niebem Pary 
za. z piersi dziesfalek tyśię 
cy młodych wydobędzie się 
ieden wielki okrzyk: ,,Chce-
mv radosneqo życia w wol­
nym i nokoiôwvm kraju'' 

iMóy  
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o swym podziwie dla osiągnięć te 
go kraju, o niezatartym wraże­
niu, jakie odnieśli, o radosnym 
życiu młodzieży Związku Radziec­
kiego. 

Na zakończenie, został wyświe­
tlony bardzo piękny radziecki 
film w kolorach, zatytułowany 
„Le destin de Marina". 

Jest to film przedstawiający ży­
cie kołchoźników na Ukrainie, 
osiągnięcia kobiet w dziedzinie 
nauki dla dobra społeczeństwa. 
Film ten przedstawia nam jed­
ną z bohaterek Związku Radziec­
kiego, bohaterek - przodowniczek 
pracy, które mimo swych trosk 
rodzinnych nie załamują się lecz 
kroczą śmiało naprzód mając tyl­
ko na myśli polepszenie bytu 
swych sióstr i braci. 

Film ten odniósł wielkie powo­
dzenie wśród młodzieży studenc­
kiej i robotniczej, która wyraża-
ł swe zadowolenie licznymi i bar­
dzo gorącymi oklaskami. 

(Korespondencja własna). 

W dniu Święta 1 maja 
przesyłam młodziezy polskiej 
na Wychodźstwie i zaprzyja­
źnionej z nią młodzieży fran­
cuskiej pozdrowienia i życze­
nia trwałej przyjaźni. 

Młodzież polska w Kraju 
jest bardzo zadowolona z Wa­
szej czynnej postawy w walce 
wraz z klasą robotniczą Fran­
cji jak to miało miejsce w 
przygotowaniach do 24-go-
dzinnego strajku wyznaczone­
go na dzień 28 kwietnia. 

W Waszych młodzieżowych 
sercach i umysłach drzemie 
dynamiczna siła... 

Niech wiosna, najpiękniej 
sza pora roku, rozbudzi u Was 
zapał. Niech wiosenne tchnie 
nje natury . wzbudzi u Was 
pragnienie lepszego nowego 
życia. Niech ta trwająca wio­
sna zbudzi u Was tę drzemią 
cą siłę "dynamizmu, przy po­
mocy której będziecie szyb­
ciej osiągać zamierzone cele 
przełamując napotkane trud­
ności. 

To dobrze, że występuje­
cie obok starszych doświad­
czonych robotników. Mam na 
dzieję, że ten młodzieżowy 
entuzjazm połączony z doś­
wiadczeniem starszych przy­
niesie pożądane rezultaty. 

W dniu 1 Maja zamani­
festujcie swą jedność pod 
sztandarem walki o pokój, 
przyjaźń i postęp 

Kończąc łączę przyjacîeïs-! 
ki uścisk dłoni* 

Czytelnikom „Świata w ilustra­
cjach" — Leszek Grańin z Łodzi 

Niech żyje przyjaźń! 
Wasz przyjacielski na za­

wsze — Leszek Granin 

tódź (25) 
u|. Wład. Bytomskiej 16m. 8 

Polska. 

12 KONGRES KOMSOMOŁU 
ZAKOŃCZY* SWE OBRADY 
Od 13 do 27 marca w wiel­

kiej sali Najwyższej Rady, na 
Kremlu odbyły się obrady 12-go 
Kongresu Związku Młodzieży 
Komunistycznej ZSRR (Kom­
somołu). Między zaproszonymi 
40 delegacjami zagranicznymi, 
znajdowała się delegacja fran 
cuska w następującym skła­
dzie: Guy Ducolone, sekretarz 
generalny Związku Młodzieży 
Republikańskiej Francji, He-

lene Delcucina, sekretarz Zwią 
zku Kobiet Francuskich, Yves 
Morel sekretarz generalny 
Związku „Vaillants i Vaillan­
tes", Jean Meunier redaktor 
naczelny pisma „Avant — 
Garde", Nello Lanini z Związ­
ku Młodzieży Republikańskiej 
Francji oraz Jacques Denis, se 
kretarz generalny światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej. 

W NIEMCZECH 
MŁODZIEŻ KRAJÓW 

EUROPEJSKICH 
WZMAGA AKCJĘ 

PRZECIW 
EUROPEJSKIEJ 
WSPÓLNOCIE 

OBRONNEJ 
Młodzież coraz liczniej 

testuje przeciwko polityce 
litaryzacji. 

pro-
remi-

Młodzi socjaliści z Kolonii, na 
dorocznym zebraniu uchwalili 
manifest, w którym wykazują sy­
tuację młodych robotników, któ­
ra staje się coraz gorsza z powo­
du ciężaru uzbrojenia i apelują 
do wszystkich młodych do odrzu­
cenia CED i remilitaryzacji. Żą­
dają oni, aby walka o zjedno­
czone Niemcy była. prowadzona 
pod znakiem jedności i wzmoc­
nienia niemieckiego ruchu robot-

Organ Zjednoczonej Niemiec­
kiej Młodzieży Katolickiej „Die 
Wacht" (Gwardia) otrzymał od 
młodych katolików, liczne listy 
protestujące przeciw remilitary­
zacji Niemiec zachodnich. 

WSPÓLNA AKCJA 
W miejscowości Houdain w dep. Pas-de-Calais, le­

żącej na pograniczu zagłębia górniczego i gór zw. „col­
lines d'Artois", znajduje się największa liczba młodych 
Polaków poszukujących pracy. 

Po ukończeniu szkoły pod­
stawowej stoją oni w obliczu 
tragicznego pytania : dokąd 
udać się w poszukiwaniu pra­
cy? Spotyka się ich na uli­
cach lub też na miejscowym 
boisku, gdzie grają w piłkę 
nożną. 

Niektórzy z nich tak Jak 
młody Henryk T. zapisują się 
na 6 miesięczną pracę jako 
owczarze do dep. Vosges. 

Są inni (jak młody Stefan 
S.), którzy dzięki wysiłkom 
rodziny uczęszczają do szko­
ły zawodowej w Mont-Saint-
Eloi, lecz na całą północną 
Francję takich szkół jest trzy. 

Inni jak młody Janusz B. ;  

i młody F. uczęszczają do 
szkoły mechaników-elektro-

,Poznawanie się wzajemne 
zbliża ludzi do siebie" 
Komitet Wykonawczy Między­

narodowej Federacji Demokratycz­
nej postanowił na jednym z os­
tatnich posiedzeń rozpocząć mię­
dzynarodową kampanię pod tytu­
łem „POZNAWANIE SIĘ WZA­
JEMNE ZBLIZA LUDZI DO SIE­
BIE". 

Utworzona została specjalna se­
kcja, której zadaniem jest zreali­
zowanie tego celu pożytecznego i 
koniecznego dla wymiany kores­
pondencji pomiędzy młodymi z 
różnych krajów. 

Jeżeli chcecie nawiązać kontak­
ty z rówieśnikami z innych kra­
jów, to zwróćcie się do nas listow­
nie, a podamy wam adresy sekcji 
Międzynarodowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej w poszcze­
gólnych krajach. Sekcje te pomo­
gą wam w nawiązaniu korespon­
dencji z- młodzieżą innych krajów. 

METALOWCY 
WEZMĄ UDZIAŁ 

w „DNIACH MŁODZIEŻY" 
8 i 9 maja w Bai Het, pod e-

gidą Związku Młodzieży Repu­
blikańskiej Francji dep. SeK-
wany odbędą się wiosenne Dni 
Młodzieży. 

Będą to dni śpiewu, tańców, 
kom petycji sportowych i roz­
maitych gier, ale również i dni 
rewindykacji. Młodzi metalow­
cy domagać się będą wraz z 
innymi młodocianymi pracow­
nikami podwyżki zarobków, pro 
gramu odbudowy, racjonalnego 
?organizowania rozrywek i 
sportu. 

techników w Bruay-en-Artois 
Ale niesfety największa 

część młodych, nie znajduje 
żadnej pracy. Rodzice ich nie 
są w stanie, nawet przy naj­
większych wysiłkach wysłać ich 
do szkoły. Włóczą się oni po 
ulicach. 

Tak się dzieje na przykład 
z młodym Antosiem F. ;  uczę­
szcza on co prawda do szko­
ły mechaników w Bruay-en-
Artois, lecz kursy te nie od­
bywają się nawet codziennie. 

Jeżeli już nawet ukończy 
on szkołę i wyuczy się zawodu 
to, jeżeli sytuacja nie polep­
szy się — on i jego koledzy 
staną przed czarną rzeczywis­
tością bezrobocia. 

Czy można przewidzieć dla 
tych wszystkich młodych cią­
żących na barkach wyczerpa­
nych już bardzo rodziców, po­
lepszenie sie teqo losu bez 

zmiany polityki kraju? Poli­
tyki coraz bardziej okrojo­
nych budżetów na cele cy­
wilne, coraz bardziej rozsze­
rzającego się wyzysku. 

Jedynie silna postawa î 
przeciwstawienie się temu, 
może zmienić tę tragiczną sy­
tuację robotnika pragnącego 
jedynie pokoju, życia, pracy 
i chleba. 

Gdyby tak każdy robotnik, 
bez różnicy czy katolik, czy 
socjalista lub innej opinii,każ 
dy młody pracownik lub bez­
robotny, podali sobie wza­
jemnie ręce î powiedzieli 
,,nie" wszystkim wrogom czło­
wieka pracy, wtedy sytuacja 
zmieniłaby się radykalnie. 

Dlatego też konieczna jest 
iedność, warunek niezbędny 
do osiąqnięcia zwycięstwa. 

Zwycięstwo to przyniosłoby 
lepszą przyszłość dla młodego 
pokolenia, zagwarantowanie 
pokoju, pracy i chleba dla 
każdego uczciwego pracowni­
ka. 

K T O  Z G A D N I E ?  
Zagadki zebrane na tej stro­

nie, mogą wam urozmaicić 
niejeden wieczór w domu. 

MAJSTER DOMOWY 
1. Dlaczego, gdy po dużym 

mrozie nastąpi ocieplenie, piec 
dymi przy rozpalaniu? 

2. Janek rozrobił gips, żeby 
zalepić dziesięć dziur w ścia­
nach. Ale już przy siódmej 
gips w miseczce tak stwardniał, 
że nie można było nim dalej 
lepić. Co poradzisz Jankowi? 

6. Do czego służy syfon pod 
zlewem ? 

7. Dlaczego grzejniki central­
nego ogrzewania mają kształt 
żeberkowaty ? 

8. Dlaczego trudniej rozwią­
zać supeł na mokrym sznurku 
niż na suchym ? 

9. Dlaczego kamienna posadz­
ka wydaje się nam zimniejsza 
niż drewniana? 

10. Dlaczego na wewnętrznej 
stronie pokrywy garnka z wrzą 
cą wodą skrapla się para? 

3. Dlaczego okno do wietrze­
nia należy umieszczać w gó­
rze, a nie tuż nad parapetem? 

4. Gdy w ramę okienną chce­
my wstawić szybę i nie mamy 
ca!ej szyby, a tylko dwa ka­
wałki, to jak powinny one za­
chodzić na siebie? 

5. Dlaczego przy noszeniu wo­
dy w wiadrach kładzie się na 
jej powierzchnię deseczki ? 

W/ssj* - ' 'W 
Prosimy nadsyłać odpowie­

dzi na adres administracji 
„Świata w ilustracjach", 176, 
rue de Charonne, Paris (ll)3 
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S  W I A T  N A  W E S O Ł O  
Z życia towarzyskiego 

Wybieraliśmy się długo do 
Kowalskich, wreszcie zeszłej 
niedzieli kupiłam kwiaty, któ­
re są tak drogie, że chyba pa­
chną na lewo, wróciłam do do­
mu, przebrałam się, mąż się 
ogolił, włożyłam już kapelusz i 
w chwili, kiedy sięgałam po 
płaszcz, zadzwonił dzwonek u 
drzwi. 

— Kogo tam niesie akurat 
teraz? — mruknął mąż i po­
szedł otworzyć. 

W progu stał Wiśniewski z 
uśmiechem na ustach i z kwia 
tami w ręku. Słabo nam się 
zrobiło. 

— Co za gość, prosimy, prosi 
my — zawołaliśmy radośnie. 

— Nareszcie się wybrałem — 
oznajmił triumfalnie Wiśniew­
ski, wręczając mi kwiaty — 
ale co to, pani w kapeluszu? 
Pewnie państwo gdzieś idą. 

Ależ to nic pilnego, niech 
że się pan rozbierze, prosimy, 
taki miły gość — mówił mój 
mąż, zdzierając ze złością 
płaszcz z Wiśniewskiego. 

— Nie, nie — certował się 
Wiśniewski, wchodząc do poko 
ju — to ja już przyjdę kiedy 
indziej. 

— Co takiego? — ucieszyłam 
się — nigdy na to nie pozwoli­
my, żeby pan poszedł! 

— Jeśli tak, no to chwilecz­
kę posiedzę — dał się namówić 
— ale proszę się mną nie krę­
pować, ja naprawdę na chwi­
leczkę. Nawet nie usiądę — do­
dał i usiadł. 

.— Ale herbaty pan się napi­
je — wyraziłam obawę.' 

— Mowy nie ma, państwo 
się spieszą ! 

Nie pytaj, tylko podaj 
herbatę. Chorego nie pytają 
-r- dowcipkował z rozpaczą mój 
mąż. 

Zdjęłam kapelusz i poszłam 
do kuchni. Wiedziałam, że kie 
dy podam herbatę, sytuacja 
stanie się poważna. Herbatę 
trzeba odsiedzieć jak ciężkie 
przestępstwo. Nie częstować 
nie mogłam, bo gości należy 
traktować, jak gdyby od paru 
dni nic nie mieli w ustach. 

Weszłam z herbatą w chwili, 
kiedy mój mąż mówił z gorz­
kim uśmiechem: 

— Skądże, niech pan mi 
wierzy, że zupełnie pan nam 
nie przeszkodził, przeciwnie! 

— Niepotrzebnie pani sobie 
tyle kłopotu ze mną robi, na-

St. Grodzieńska 
wet nie będę pił herbaty — 
powiedział Wiśniewski i zaczął 
pić. Pochwalił herbatę, zapytał 
co u nas słychać, i zagaił roz­
mowę na temat tegorocznych 
niespodzianek klimatycznych. 

— Właśnie, w styczniu wios­
na a w marcu zima — bawi­
łam go, a kwiaty dla Kowal­
skich więdły w papierze. 

Wiśniewski wypił herbatę, 
ale pozostawała do omówienia 
epidemia grypy. Poinformowa­
liśmy się nawzajem, że nie ma 
człowieka, który by jej nie prze 
szedł i że najłatwiej złapać w 
dużych środowiskach. 

— No, już idę. Przestańcie 
mnie państwo zatrzymywać, 
wiem przecież, że przeszkodzi­
łem. 

— Niechże się pan tak nie 
śpieszy — przynaglał mój mąż. 

— Tak się miło rozmawia 
dodałam ze wstrętem. 

— Eee, to nieładnie tak gwał 
tem zatrzymywać ~. uśmiech­
nął się dobrotliwie Wiśniewski 
i usiadł z powrotem. 

Wypalił papierosa, zwierzył 
nam się, że Zefiry się popsuły, 
a Triumfy dla niego za mocne, 
i poszedł. 

Wrzuciliśmy na siebie okry­
cia i wzajemnie się popycha­
jąc wybiegliśmy z domu. 

Zasapani zadzwoniliśmy do 
drzwi Kowalskich. 

Oboje stali właśnie w przed­
pokoju w płaszczach. 

— Aaa, kogóż to bogowie 
niosą — ucieszyli się na nasz 
widok. 

— Ale państwo się gdzieś wy 
bierają, może przeszkadzamy 
— powiedziałam, wręczając 
kwiaty Kowalskiej. 

— Nic pilnego, wobec tak mi­
łych gości z przyjemnością zo­
staniemy w domu — wołali na 
przemian gospodarze. 

— Proszę z nami nie robić 
ceregieli, chętnie wpadniemy 
innym razem... 

— Ależ mowy nie ma, nie 
wypuścimy państwa, niechże 
się państwo rozbiorą! 

Nie było rady, rozebraliśmy 
się i weszliśmy do pokoju. Na 
stole leżały jakieś kwiaty za­
winięte w papier. 

— Państwo mieli zamiar iść 
gdzieś z wizytą, proszę się nie 
krępować — spróbowaliśmy nie 
śmiało, ale Kowalska siłą posa 
dziła nas przy stole. 

— Szklaneczkę herbaty — 
powiedziała i pobiegła do kuch 
ni. 

— My naprawdę tylko na 
chwileczkę, dziękujemy za her­
batę — zawołałam. 

— O, państwo gardzą? — żar 
tował Kowalski — nie wypuś­
cimy państwa bez herbaty! 

Po herbacie nie wypadało 
nam oczywiście od razu wyjść 
Rozmawiało się zresztą bardzo 
miło, ale po pół godzinie mimo 
serdecznych protestów gospo­
darzy pożegnaliśmy się stanów 
czo i wyszliśmy. 

Czekając na tramwaj, widzie 
liśmy jak Kowalscy klnąc bie­
gli z kwiatami do taksówki. 

— Mówiliście mi, że bardzo dzieci kochacie, zrobię wam 
dziś niespodziankę! Te dzieci, które są za nami i niosą we­

lon to właśnie moje... 

Cg| 
i 
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Tutaj zawsze zatrzymuje si': wagon restauracyjny ! 
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— Wiecie, z tym ich maccartyzmem zaczynam sobie sta­
wiać pytanie czy Eisenhower nie jest craserri komunistą! 

Wyobraź sobie w takim stanie jest mój mąż, gdy ro­
bię porządek w jego rzeczach. 

Uśmiechnij sią 
W RODZINIE Z „ZASADAMI" 

W rodzinie, posiadającej nie­
zbyt urodziwą córkę na wydaniu, 
lecz za to kilka milionów fran­
ków posagu, bywa od pewnego 
czasu młodzian, który jakoś nie 
decyduje się na oświadczyny. Pe­
wnego wieczoru matka wchodząc 
do pokoju zastaje młodziana ca­
łującego jej córkę. 

— Czy robi pan to w poważ­
nych zamiarach? 

— A co p. myśli, że całuję cór­
kę dla przyjemności? 

RÓŻNICA 

Nauczyciel wyjaśniał długo u-
czennicom, że kobieta zamężna 
nazywa się po francusku „ma­
dame", a niezamężna — „ma-< 
demoiselle". Chcąc sprawdzić, czy 
został dobrze zrozumiany, pyta 
jednej ze słuchaczek : 

— Jaka jest różnica między 
„madame" a „mademoiselle"? 

— Monsieur — padła odpo­
wiedź. 

PORTRET 

Zona hollywoodzkiego magnata 
filmowego zamówiła u jednego z 
miejscowych malarzy portret. Gdy 
mąż jej dowiedział się o tym, bar­
dzo się zdenerwował. 

— Co za pomysł! — wykrzyk­
nął z oburzeniem. — Stać mnie 
na to, aby posłać cię do Europy 
do Rubenso czy innego ze zna­
nych malarzy ! ( * ) 

(*) Rubens, znany malarz fla­
mandzki zmarł w 1640 roku. 

NAZWISKO 

Pewien amerykański „łowca ta­
lentów" filmowych usłyszał na 
przyjęciu u znajomych utwór Sza-
lapina nagrany na płyty. 

— Ten człowiek zrobiłoy karie­
rę w filmie — zawołał. — Jaki 
jest jego adres? 

— Ależ to Szalapin — zauwa­
żyła pani domu. 

— No to co z tego? Nazwisko 
zawsze przecież można zmienić. 

(r. s.) 

f 

mo ? 
— Powiedz mi, matulu, czy przyjaźń i miłość to jest to sa-

Gdzież tam ! To dzień i noc !.. 

TIENNO 

Jliedty mąż pumaąa * * * 

— Co na to powiesz, Antoś ? 
Nie mogliśmy przecież dać tej 
pchełce przejechać przed na­
szym nosem kiedyśmy mieli 
pierwszeństwo... 

: 

— Twoje studia mnie z-pyt 
drogo kosztują. 

— Przecież ja. się uczę- jak 
najmniej. 

— Coś ty zrobił? 
— Ukręciłem ci 14 żółtek do 

babki, jak kazałaś. 
— A co w tych siedmiu kub 

kach? 
— W każdym po dwa jajka. 

Przecież kazałaś mi kręcić jak 
kogel-mogel — tłumaczył się 
mąż, ale Apolina już tego nie 
słuszała bo trzasnąwszy drzwia 
mi wybiegła z mieszkania. 

Widocznie coś źle zrobiłem 
— pomyślał i... zawołał: — 
Apolino, zaraz się rozpogodzisz, 
bo pomogę ci jeszcze zrobić sa­
łatkę. 

— Co tu pływa w tej mied­
nicy? 

— To nic, Apolino, przy od­
lewaniu ugotowanych kartofli 
nasypało się trochę popiołu z 

papierosa. Płuczę je teraz, że­
by wszystko było porządnie zro 
bione, jak ty lubisz. 

Wypędzony z kuchni, coraz 
smutniejszy, wrócił mąż Apoli-
ni do pokoju. 

Wreszcie zaimponuję czymś 
swojej żonie — rzekł, patrząc 
na otwarte okno i z nową e-
nergią przystąpił do wbijania 
haków we framugę. 

— Oszalałeś?! — zawołała 
Apolonia, blednąc. 

— Nie przeszkadzaj ! To 
świetny sposób mycia okien! 

— odparł mąż i... odbijając 
się od parapetu, zaszybował 
nad ulicą. 

— Wracaj ! — krzyknęła 
Apolonia. — Daruję ci już 
wszystko ! 

I pti 

— Kupcie waszej żonie ksiąi~ 
kę, której jeszcze nie czytała l 

— Racja ! Dajcie mi książkę 
kucharską / 

twoich czasów, dziadku, gdy miałeś katar, to sie-
domu cały tydzień; dzisiaj, z tą ich penicyliną, to 
jestem już w szkole... 

— Za 
działeś w 
nazajutr 

?. s 

W 

Q 

— Na miłość boską, Agnie 
szko ! Słuchaj, przebacz mi ! 

m 
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W KARNAWALE 
— Mamusiu, mogę iść z tobą 

na zabawę? 
— Ty na zabawę? Ośmioletnia 

dziewczynka?! A zresztą nie u-
miesz tańczyć. 

— Ja tańczę lepiej od ciebie. 
Ty nie umiesz Ciebie musi zawsze 
jakiś pan trzymać. 

* 
* * 

OJCIEC 
— Jakiś młody chuligan z tego 

podwórza rzucił we mnie kamie­
niem. Czy to pański syn? 

— A trafił? 
— Nie. 
— To nie mój syn. 

»-
• * 

TAKIE CZASY 
Emigrant w Londynie przedsta­

wia swoich znajomych Angliko­
wi: 

— Ten pan, tam na lewo, był 
kiedyś dowódcą pułku, teraz jest 
portierem, ta pani była ministro-
wą, teraz jest szatniarką, tamten 
byl dyrektorem banku, teraz jest 
nocnym stróżem, a ten pies był 
foxterierem, a teraz jest zwykłym 
kundlem. 

Senator Mac Carthy oświad­
czył, że w rezultacie jego dzia­
łalności zrealizuje się w USA 
zasadę: „Odpowiedni człowiek 
na odpowiednim miejscu". 

Czyżby senator Mac Carthy 
rzeczywiście zamierzał sam sie­
bie wsadzić do więzienia? 

— Dzieci, chodźcie, zobaczycie aparat telewizyjny... 

— Nie bardzo świeże są te  
jajka co nam przysłał na świę• 
ta wujek z Afryki. 

AMERYKAŃSKIE TEMPO 
i pomyśleć, że jeszcze dziś rano 
byłem studentem, w południe 
zostałem inżynierem lotniczym 
a wieczorem — już jestem 

bezrobotnym. 

SNOB 
— Po co nastawiasz budzik kil­

ka razy dziennie? 
— Zeby sąsiedzi myśleli, że ma 

my telefon. 
— Mój mąż mówi zawsze to o czym myśli. Zazwyczaj je• 

dnak mało mówi. 
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POLSKA Z WILCZEWSKIM 
NA CZELE PROWADZI 

W VII WYŚCIGU POKOJU 
Po czterech etapach VII Wyścigu Pokoju, który prowadzi 

-Warszawy przez Berlin do Pragi-Polska z Wilczewskim na 
czele [zajmuje czołowe miejsce tak w klasyfikacji indywidual­
nej 'jcCh i zespołowej. Najlepszy wynik dotąd uzyskał Wilczew­
ski, który zwyciężył w dwóch pierwszych etapach a w czwar­

tym zaś został pokonany o pół koła, w springu zawodników 
czeskich - Różyczkę. Obok niego należy wymienić Polaków Gra­
bowskiego oraz Władysława K labinskiego — zwycięzcy trze­
ciego etapu. Kolarze Polonii Francuskiej zaś uzyskali średnie 
miejsca. Edward Klabinski zajął zaszczytne drugie miejsce w 
trzecim etapie ulegając w sprincie bratu Władysławowi. Fran­
cuzowi, dotąd nie powiodło się. Uzyskali oni tylko dwa dobre 
miefsca przez Picot. 

Na start ostry czwartego e- mo wszystko wykazują ambicje 
tapu : wyścigu pokoju w Zab- ukończenia wyścigu. 
rzu kolo Stalinogrodu przyby- z głównej grupy odpada czte 
ły niezliczone rzesze mieszkań- rech zawodników. Jest wśród 
ców Śląska. nich Norweg Berg. Kontuzja 

Etap rozpoczął się pierwszą odniesiona w czasie upadku 
zmusza Austriaka Reitingera 
do wycofania się z wyścigu. 

Tymczasem z głównej grupy 
decyduje się na pościg za czo­
łówką 8 kolarzy wśród których 
jest Królak (Polska), oraz 
Klepcow (ZSRR). Na 79-tym 
km. wyścig prowadzi już 10-ciu 
zawodników. Opole, które en­
tuzjastycznie wita uczestników 
VII wyścigu pokoju mija nastę 
pująca grupa Gerrard (Anglia) 
Dalgaard, Ostergaard (Dania), 
Andri (Austria), Annel (Szwe­
cja), Królak (Polska), Krywko 
(CSR) oraz Georgijew (Bułga­
ria) Niemytow (ZSRR) i Klick 
(CSR). 

Na ulicach Opola przebija 
gumę Werszynin (ZSRR), Ko 
larzowi radzieckiemu udzielił 
pomocy wóz techniczny. Po 
chwili Werszynin goni już gru­
pę. Kiedy na dużej szybkości 
mija jeden z wirażów — prze­
wraca się i musi zmienić ro­
wer. 

W odległości 76 km od mety 
pogoń za czołówką rozpoczyna­
ją Polacy Grabowski i Wilczew 
ski, pociągając za sobą jeszcze 
kilku zawodników i na 111 km 
czołówka składa się z 38 za­
wodników. Klabinski Władys­
ław (Polska) i Matiejew zaini­
cjują pościg i dochodzą czołów 
ki. 

Na stadion we Wrocławiu 
wpadł pierwszy Wilczewski 
(Polska) a tuż za nim Różycz­
ka i Klabinski Władysław 
(Polska). Na ostatnim wirażu 
wspaniale jadący Różyczka do 
chodzi Wilczewskiego i wygry­
wa etap o pół koła. 

Przodownikiem wyścigu na­
dal został Wilczewski. Druży­
na Polski jeszcze bardziej u-

mocniła pierwszą lokatę wyści­
gu. 

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

CZWARTEGO ETAPU 
1. Różyczka — 4 godz. 28'39" 
2. WILCZEWSKI (Polska). 
3. KLABINSKI W. (Polska). 
4. Peter sen (Dania). 
7. GRABOWSKI (Polska). 
Zawodnicy, którzy zajęli miej 

sca od 9 do 21 zostali sklasyfi­
kowani w tym samym czasie 
4 godz. 29'44". 

18. KRÓLAK (Polska). 
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Piłkarskie mistrzostwo Francji 

Czy Tuluza zdoła 
pokonać Bordeaux ? 
Koniec bieżącego sezonu pił­

karskiego o tytuł mistrza Fran­
cji jest bardzo atrakcyjny. Po 
swym trudnym spotkaniu z 
Tuluzą Lille wyjeżdża tym ra­
zem do Reims, gdzie czeka go 
wielkie niebezpieczeństwo. Bor­
deaux — który jest drugim li­
derem zaś spotka się z Tuluzą 
na boisku w Tuluzie. Sytuację 
może zatem wykorzystać Reims, 
na którego czeka w przyszłą 
niedzielę ostatnie trudne spot­
kanie na wyjeździe z Bordeaux. 

•Należy wierzyć, iż dopiero os­
tatni dzień wyłoni mistrza Fran 
cji, do którego tytułu preten­
dują Reims, Bordeaux, Lille a 
nawet Tuluza, 

I LIGA 

REIMS — LILLE 
TOULOUSE — BORDEAUX 
NICE — STRASBOURG 
NANCY — SAINT-ETIENNE 
NIMES — MONACO 
LENS — SOCHAUX 
ROUBAIX — METZ 
MARSEILLE — SETE 
STADE — LE HAVRE 

II LIGA 

TROYES — CANNES 
PERPIGNAN — LYON 
NANT23S — R.C. PARIS 

SEDAN — MONTPELLIER 
RENNES — ROUEN 
VALENCIENNES — AIX 
BESANCON — ANGERS 
TOULON — ALES 
C.A. PARIS — BEZIERS 

OSIĄGNIĘCIA 
SZABLISTÓW POLSKICH 

NA TURNIEJU 
W BRUKSELI 

JUTRO PÓŁFINAŁY 
O PMCHAR AMBASADY 
Jutro rozegrają się półfinały 

o Puchar Ambasady, do któ­
rych staną cztery drużyny 
F«S.G.T., a mianowicie Mar­
ies, Carvin-St.-Jean, Carvin o-
raz Rouvroy. W wyniku loso­
wania spotkają się w Marłeś 
jedenastki z Carvin-St.-Jean i 
Marłeś; na boisku w Carvin 
zaś—Rouvroy i Carvin. Począ­
tek spotkań, które zanoszą się 
bardzo ciekawe ze względu na 
silny skład powyższych dru­
żyn, o godz. 15. 

PAP donosi z Brukseli, że 
w rozegranym tam turnieju 
szermierczym z udziałem naj­
lepszych zawodników' Europy 
— szabliści polscy Pawłow­
ski i Zabłocki zajęli, wspól­
nie 5 i 6 miejsce. W szpadzie 
Polacy zajęli następujące 
miejsca: Przezdziecki — 18-
te, Rydz — 22-gie, Jarun — 
23-cie, Krajewski -— 24-te. 

1 W Y Ś C I G  P  0  K O  J U h  
I L U S T  R A C . J A C H Ę  

Nu -zdjęciu : Rewelacyjny naj­
młodszy kolarz drużyny pol­

skiej GRABOWSKI 

ucieczką trzech zawodników 
Bułgara Georgijeva reprezen­
tanta ZSRR Niemytowa oraz 
Czechosłowaka Klicka. Trójka 
tą, której ostre tempo dyktuje 
jidący Niemytow ma pięć mi­
nut przewagi nad jadącą za 
nimi grupą. W tyle pozostają 
reprezentanci Indii, którzy mi-

Wielkie manifestacje sportowe 
przyjazni francusko-polskiej 

STARANIEM Stowarzyszenia Przyjaźni Francusko-
Polskiej odbędą się w najbliższych dniach, wielkie 
manifestacje sportowe pod patronatem F.S.G.T. 

9 MAJA w LA RICAMARIE (Loire) z udz. sportow-» 
ców miejscowych, z Montlucon, Montćeau-les-Mines, 
Villars; Firminy, Roanne... rozegra się wielki turniej 
siatkarski i lekkoatletyczny. 

W STIRING-WENDEL (Moselle) — wielki turniej 
siatkarski oraz piłkarski. 

16 MAJA — w miejscowościach PONT-a-MOUSSON 
(M. et M.) — wielki turniej siatkarski, piłkarski i -lek­
koatletyczny. 

W MONTLUCON (Allier) odbędzie się po południu 
turniej siatkarski. 

23 MAJA — w TAL ANGE (Moselle). 
25 MAJA w miejscowości FENAIN (Nord) — spor­

towcy dep. Nord i Pas-de-Calais wezmą udział w wiel­
kim turnieju siatkarskim, piłkarskim i lekkoatletycz­
nym. 

30 MAJA — w MONTCEAU-les-MINES (Saone*et-
Loire). 

Ze świata sportowego 
Rozegrane spotkanie pięś­

ciarskie w Bordeaux pomiędzy 
bokserem pochodzenia polskiego 
Ptakiem a eks-mistrzem Europy, 
Elis Ask zakończyło się zwycięst­
wem Polaka na punkty. 

• 
Na boisku Parc des Princes 

w Paryżu, Armia Francuska w 
Spotkaniu piłkarskim pokonała 
armię bejlgijską w stosunku 3 
do 0. Bramki wbili Stopyra (1), 
oraz Faivre (2). 

• 
Koszykarskie spotkanie ko­

biet pomiędzy reprezentacjami 
Francji i Włoch, które zostało 
przenaczone na dzień 5 czerwca 
w Paryżu, zostało odłożone, bo w 
tych dniach bowiem rozegrają się 
w Jugosławii mitrzostwa Europy. 

• 
W odpowiedzi na nieudzie-

lenie wiz wyjazdowych koszyka­
rzom radzieckim na mistrzostwa 
świata przez Brazylię, Związek Ra 
dziecki jest zdecydowany wycofać 
się z Międzynarodowej Federacji 
Koszykarskiej, i utworzyć odstęp-
czą Federację, do której należa­
łyby kraje demokracji ludowej, 
Związek Radziecki zamierza na­

wet zorganizować mistrzostwa 
świata w Moskwie, na które za­
prosiłaby Brazylię. 

• 
W wyniku losowania w pół­

finałach o puchar pocieszenia 
„Drago" spotkają się w Sochaux-
Sochaux - Lille; w Metz: Metz -
Reims. 

• 
W Rouen jedenastka pił­

karska zremisowała z ekipą an­
gielską Swansea Town 1—1. 

• 
Przed mistrzostwami świata 

w piłce nożnej Węgry spotkają 
się jeszcze w Szwajcarii z druży­
nami Young-Boys oraz Le Ser-
vette. 

• 
Spotkanie w wadze półśred-

niej pomiędzy mistrzem Europy 
G. Lavoine oraz Wally Town o 
tytuł mistrza Europy rozegra się 
w tiverpoolu w dniu 27 bm. 

• 
Spotkanie o tytuł mistrza 

Europy w kategorii wagi muszej 
pomiędzy Sneyers a Famechon 
zostanie najprawdopodobniej od­
łożone na koniec miesiąca czerw­
ca. 

Z życia F.S.G.T. 

a obecnie wielkie spotkanie w kategorii wagi ciężkiej. 

Dzisiaj oraz jutro odbędą 
się w Auboue (M. et M.), fi­
nały o.puchar Francji F.S.G. 
T. w' koszykówce. Do finałów 
zakwalifikowały się następu­
jące cztery drużyny: Auboue, 
Marły* Vesoul oraz Billan­
court.. 

* 
# # 

Spotkanie piłki ręcznej ro­
zegrane między reprezenta­
cjami robotniczymi Szwajcarii 
oraz Francji zakończyło się w 
Bernie zwycięstwem gospoda­
rzy w stosunku 14 do 6. 

* 
* * 

Nielepiej powiodło się 
spotkanie ekipy reprezenta­
cyjnej Francji F.S.G.T. w 
Mons (Belgii) w spotkaniu z 
drużyną robotniczą Belgii. 
W obecności ponad 5.000 
widzów Francuzi ulegli goś­
ciom w stosunku 4 do 2. 

» 
• » * 

Półfinał o puchar kadetów 
„Imprimerie Ouvriere" ro­

zegra się również w tym sa­
mym dniu. Libercourt spotka 
się z Carvin St. Jean; Lens 
zaś z Ostricourt. 

* * 

Spotkanie koszykarskie po 
między Belgią a Francją F.S. 
G.T., zakończyły się porażką 
ekipy reprezentacyjnej Fran­
cji 53—43. 

.* 
* * 

W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej narodowa e-

kipa zapaśnicza F.S.G.T. po^-
konała selekcję zawodników 
związków zawodowych ,miasta 
Rostoćk stosunkiem 5'do 3. 

* * 

Jutro w Loison sous Lens 
(P. de C.) odbędzie się wy­
ścig długości 60 km. prowa­
dzący do Avion. W wyścigu 
tym, organizowanym przez 
F.S.G.T. mogą brać udział 
tylko kadeci. 

* 
* * 

W niedzielę 16 bm. Roze­
gra się piłkarski półfinał o 
puchar „Tribune des Mi­
neurs" pomiędzy Libercourt 
a Calonne oraz pomiędzy Sal 
laumines i Auchel. 

T O  Z N A C Z Y  M  I  E  6  S Z C Z E S C I E  

ACajmŁedó/zif gość Związku JUŁka^óńiega 
N AZYWA się Luigi Franco 

Gemme, ma lat 14, jest 
trampkarzem jednego z klu 

bów robotniczych na przedmieś­
ciu Rzymu. Nie opuszcza żadne­
go ważniejszego meczu. Na de­
cydujące o zakwalifikowaniu 
się do finałów mistrzostw świa­
ta spotkanie Hiszpania — Tur­
cja dostał się bez biletu, ale tez 
nie na gapę. Pomogał sprzątać 

/Zaśmiecone trybuny; w drodze 
łaski pozwolono mu zostać na 
meczu. 

Uradowany Luigi umył się 
pod kranem, wytrzepał brudne 
porcięta i koszulę. Nie przypusz 
czał wcale, że stanie się boha­
terem tego meczu, że szczęście 
jakie go czeka w ciągu najbliż­
szych godzin, będzie az tak wiel 
kie. 

Mecz zakończył się po dwu­
godzinnych zmaganiach wyni­
kiem 2:2 i zgodnie z regulami­
nem FIFA o zakwalifikowaniu 
się do finałów zadecydować 
miał. los. 

Małego Luigiego interesował 
oczywiście wynik losowania i 

wraz z kilkudziesięcioma tysią­
cami widzów "trwał na swym 
miejscu, tuż przy siatce ogradza 
jącej boisko od miejsc stojących 
pokrzykując od czasu do czasu 
pod adresem organizatorów, by 
prędzej załatwili ten cały pro­
ceder. 

Proceder był rzeczywiście 
dość zawiły. W pokoju, w któ­
rym odbywało się losowanie, 
obecni byli tylko 1 delegat Tur­
cji, 1 delegat Hiszpanii, sędzia 
meczu, delegat FIFA i przed­
stawiciel Włoskiego Zw. P.N. 
Najpierw delegat FIFA poin­
formował zebranych o tym (o 
czym już wszyscy wiedzieli), że 
mecz nie przyniósł roztrzygnię-
cia, że musi nastąpić losowanie 
i zapoznał ich z jego sposobem. 
Do metalowego pucharu wrzu­
cono dwie karteczki, jedna z na­
pisem „Turcja-' druga, z napi­
sem „Hiszpania". Wyciągnąć 
los mogła tylko osoba absolut­
nie nie zainteresowana. 

Skąd ją wziąć? Wezwano po­
licjanta, stojącego za drzwiami 
pokoju i polecono mu przypro­

wadzić kogoś z trybuny. Poli­
cjant miał krótszą drogę do 
miejsc stojących. Tuż przy 
siatce stał w otoczeniu tysięcy 
rówieśników umyty Luigi. Wy­
bór policjanta padł na niego, 
może właśnie dlatego, że jego 
czysta twarz wyróżniała się 
wśród otoczenia. Nie wiedział o 
co chodzi, upierał się policjan­
towi, bał się nawet o swój los, 
jak każdy biedny chłopak z 
Rzymu, kiedy ma do czynienia 
z policjantem. Rozmyślał już o 
sposobach wyrwania się i ucie­
czki, ale został siłą wepchnięty 
do pokoju, w którym oczekiwa­
ło go 5 zdenerwowanych pa­
nów. 

Delegat związku włoskiego 
wytłumaczył mu po co został tu 
wezwany. Luigiemu zawiązano 
oczy i kazano wyciągnąć z pu­
charu tylko jedną karteczkę. 
Zrobił to i kiedy zdjęto mu 
chustkę z oczu zobaczył że jeden 
z obecnijch panów utkwił w 
nim wzrok jakby go chciał roz­
szarpać, a drugi rzucił się do 
niego uradowany i mocno go 

wy ściska. Tym uradowanym 
był przedstawiciel Turcji. 

Co się później stało, przeszło 
najśmielsze marzenia biednego 
Luigiego. Oczekująca na wynik 
losowania grupa ludzi porwała 
go między siebie, ściskała, ca­
łowała, podrzucała w górę. Po­
tem zabrano go do nowoczesnej 
restauracji w której mógł jeść 
i pić co tylko chciał. Wieczorem 
kupiono mu nowe ubranie, bu­
ty, bieliznę, ładny berecik i 
wszystko to, czego w swych 
chłopięcych zachciankach za­
pragnął. 

Gdy w otoczeniu dwóch pa­
nów przyjechał samochodem do 
domu, omal nie dostał lania za 
to, że się gdzieś tak długo wa­
łęsał. Wszystko się jednak na­
tychmiast wyjaśniło. Ojciec do­
stał kilkanaście tysięcy lirów. 
matka piękną bransoletę, Luigi 
nocował w domu, ale ani on. 
ani rodzice nie spali. Rano przy 
jechali znów dwaj panowie i 
powiedzieli rodzicom, że zabie­
rają Luigi'ego do... Turcji jako 
gościa Związku Piłkarskiego. 

Do domu wróci dopiero w po­
łowie lipca, po mistrzostwach 
świata, dokąd wyjedzie wraz z 
drużyną Turcji jako jej masko-
tka. 

Czy marzył o tym mały . Lui­
gi, zamiatając trybuny stadio­
nu Olimpijskiego w Rzymie ? 
Chyba nie. Czy zazdroszczą mu 
miliony rówieśników na całym 
świecie? Na pewno tak. 

— Niestety nie możemy już 
dalej korzystać z usług tego 
bramkarza. Dochody nie pozwa­
lają nam na zakup siatki na 
każde spotkanie. 

djęciu : Ambasador P.R.L. w Paryżu ob. St. Gajew- ̂  
ski (po prawej) w rozmowie z prezesem Międzynarodo- SS* 
wej Federacji Kolarskiej p. Achille Joniard w czasie 
przyjęcia kole 
ścigu Pokoju. 

« przyjęcia kolarzy francuskich — uczestników VII Wy- ̂  
(Fot. Actualité) 

Na zdjęciu: Drużyna kolarzy radzieckich. 

— :  D jskonale !. zakwalifiko­
wałeś się do If32 • finałów !... 

PIŁKARZE POLSCY 
ZWYCIĘŻYLI W MECZU 
Z PIŁKARZAMI IM. R. D. 

Na stadionie „Unii" w 
Chorzowie przed zakończę 
niem III-go etapu wyścigu 
pokoju odbył się mecz pił­
karski między mistrzem 
Polski „Unia" a zespołem 
NRD, zakończony zwycięst 
wem „Unii" 7:1 (3-1). 

— Drodzy słuchacze, dzięki 
swej doskonałej grze lOO-kilOwy 
bramkarz obronił pó raz 99-ty 
sytuację, dla swych barw. 
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Na zdjęciu : Drużyna Polonii Francuskiej na lotnisku 
w Warszawie. 

DOSKONAŁE WYNIKI 
POLSKICH DŁUGODYSTANSOWCÓW 

Doskonałe wyniki osiągnęli polscy długody­
stansowcy Chromik i Krzyszkowiak na 3.000 m. 
podczas zawodów kontrolnych kadry biegaczy 
CRZZ w Wałbrzu (woj. szczecińskie). Na star­
cie stanęło 20 biegaczy, z których siedmiu uzy­
skało wynik poniżej 8 min. 30" a Chromik i 
Krzyszkowiak poprawili znacznie rekord Polski. 

W biegu tym Chromik uzyskał czas 8'10"8 
a Krzyszkowiak 8'14"6. 

Jeszcze nigdy w historii polskiej lekkoatlety­
ki nie osiągnięto tak doskonałych wyników w 
jednym biegu. Szczególnie cenny jest wynik 
Chromika, kwalifikujący go do czołówki biega­
czy świata na 3.000 m. 

•(peair^ 

— Zwyciężył przez k.o. 
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Bez podpisu 
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Wyczyny starych kolarzy 
„Pokażę temu młokosowi do 

czego jestem jesjscze zdatny", o-
- świadczył 85-cio letni Jean Mey­
er z miejscowości Minorville (M-
et-M). Ten starzec były kolarz, 
którego początki treningowe w 
dziedzinie kolarstwa datują się 
od 1884 r. nie mógł już scierpieć 
wychwalania się jeśli chodzi o 
wyczyny kolarskie starca przytuł­
ku w Houecourt (Vogezy), który 
jest o dwa lata młodszy od nie­
go i który każdego dnia przebie­
ga kilka set kilometrów na ro­
werze. 

Ci dwaj osiemdziesięcioletni 
starcy postanowili przeprowadzić 
współzawodnictwo „w lojalnym 
pojedynku" na trasie długości 200 
kilometrów. 

Starcy przystąpili do poważne­
go treningu. P. Magnier przebiegł 
w czasie świąt wielkanocnych 350 

Ponad cztsrysta nowych, 
pięknych wzorów wyrobów z 
kryształów zgromadzono na 
pokazie w dniu 13 b. m. w 
gmachu Ministerstwa Przemy­
słu Materiałów Budowlanych 
w Warszawie. Większość no­
wych wzorów kryształów ma 
ukazać się na rynku jeszcze w 
bieżącym roku. Wśród ekspo­
natów wystawionych na poka­
zie szczególnym zainteresowa­
niem cieszą się nowe serie 
kompletów stołowych, do her­
baty, win i likierów patery itp. 
Na zdjęciu: Karafka, szklanka 
i kieliszek ze Szfifierni Szkła 
Kryształowego w Piechowie. 

kilometrów na rowerze po dro­
gach dep. Hautes-Vosges. I to je­
dynie — jak sam oświadczył — 
aby utrzymać kondycje fizyczne. 

SPRAWIEDLIWA 
W SODOMIE 

Katarzyna Hepburn, znakomi­
ta artystka amerykańska, nie cie­
szy się sympatią senatora Mac 
Carthy'ego. Nie można się zresz­
tą dziwić : Hepburn ( nb. jedyna 
wśród swych koleżanek posiada­
jąca wyższe wykształcenie — dok­
torat filozofii) należy do tych ar­
tystów amerykańskich, którzy zde­
cydowanie przeciwstawiają się fa-
szyzacji Hollywood. Poza tym 
podpisała ona Apel Sztokholm­
ski i . nie kryje się bynajmniej ze 
swymi poglądami na działalność 
amerykańskiego „łowcy czarow­
nic". 

Nic też dziwnego, że senator z 
Wisconsin zażądał od niej wy­
pełnienia obszernej ankiety na 
temat jej poglądów politycznych. 
Odpowiedź Katarzyny Hepburn, 
która opublikowana została W 
prasie zachodniej, brzmiała: 

„W czasie panowania Mussoli-
niego byłam przez dwa miesiące 
we Włoszech; czy oznacza to, że 
jestem faszystką? Ostatnio z wiel 
kim zainteresowaniem przeczyta­
łam książkę o życiu Józefa Sta­
lina; czy oznacza to, że jestem 
komunistką? Poza tym muszę do­
nieść, że posiadam willę w miej­
scowości noszącej nazwę „Wyspa 
Dziewicy". Wyciągnięcie odpo­
wiednich wniosków z tego faktu 
pozostawiam panu". 

Ostatnio we Valenciennes (Nord) na obszarze wynoszą­
cym ponad 80.000 m. kw. odbyła się wielka wystawa 
kwiatów. Wystawa ta zgromadziła licznych producen­
tów Francji oraz zagranicy. Obok rzadkich stor czy ko w a-
tych — było-ponad 80.000 tulipanów oraz hiacynt — 
produkowanych w wielkiej części we Francji. Ponadto 
na wystawie było również kilka rzadkich okazów naj* 
piękniejszych kwiatów. Na zdjęciu ; Widok na wystawę. 

(Fot. A.D.P.) 

~ * ~ ; i 
Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, iż ten uliczny 
sprzedawca wystawia kobiece pończochy. Nic takiego ! 
Tym razem pończochy te przeznaczone są dla mężbzyzn. 
Dzięki ich rozciągalności zrobi się wiele oszczędności, 
zwłaszcza kiedy noga prędko rośnie w młodym wieku. 

(Fot. Ass. Press) 

sn>, 12. — 9. T, 1954 

S^^mo w Japonii uważany jest jako sport narodowy, któ­
ry sięga dalekiej przeszłości. Zawodnicy, którzy upra­
wiają ten sport są doskonale zbudowani fizycznie. Na 
zjdęciu : na górze: walka pomiędzy dwoma antagonista­
mi o tytuł mistrzowski. Na dole: Zwycięzca pucharu 
Japonii Yoshibojama (Fot. A.D.P.) 

Wywiad w kościele 
CENTRALI austriackiej 
policji od dłuższego już 
czasu gromadziły się ak­

ta oznaczone numerem „W 
14.278". Jak wynikało z mel­
dunków, w ciągu ostatnich 
miesięcy nieznani sprawcy do­
puścili się szeregu przestępstw 
natury szpiegowskiej, przy 
czym posługiwali się elegan­
cką limuzyną marki Chevro­
let, oznaczoną wiedeńskim nu­
merem W 140.278. Mimo usil­
nych poszukiwań, sprawców 
nie udało się jednak ująć. 

I oto nagle, wieczorem 20 
stycznia roku 1954, policja wie­
deńska spostrzegła wreszcie ta­
jemniczy samochód, stojący 
spokojnie na ulicy. W braku 
czegoś lepszego — do aresztu 
odprowadzono... auto. Następ­

nego dnia jednak do komendy 
policji zgłosili się przedstawicie­
le CIC (amerykańskiego wy­
wiadu) przedstawiając papiery 
wozu wystawione na nazwisko 
Hand Weninger, Wiedeń XIX, 
Gri74ngerstrasse 80. Ponieważ 
papiery były w najlepszym po­
rządku — samochód został wy­
dany Dopiero później policja, 
wpadła na pomysł sprawdzenia 
adresu Herr Weńingera. I wte­
dy dopiero okazało się, że pod 
wskazanym adresem znajduje 
się... kościół św. Michała. 

Gdy wiadomo-ść ta dotarła do 
wiadomości publicznej, policja 
usiłowała zatuszować całą afe­
rę. Czyż można bowiem gnie­
wać się na swych amerykan?-
skich szefów? Nawet jeśli po­
dają, że mieszkają w kościele? 

ANTY AMERYKAŃSKIE 
Z D J Ę C I E  

Bob Mathias liczy obec­
nie 24 lata. Ten sympatycz­
ny student medycyny uniwer­
sytetu w Kalifornii jest od 
siedmiu lat amerykańskim 
mistrzem dziesięcioboju i dwu 
krotnym zdobywcą złotego 
medalu olimpijskiego. (Lon­
dyn — 1948 i Helsinki — 
1952). Odznaczony najwyż­
szą nagrodą sportową USA 
— ,,Sullivan Trophy" — u-
ważany jest za wzór sportow­
ca i kolegi, od lat uwielbia­
ny przez miliony amerykań­
skich miłośników sportu. 

I oto nagle przed kilku 
dniami Bob Mathias otrzy­
mał wezwanie do stawienia 
się przed komisję badania 
działalności anty-amerykań-
skiej. Jak głosi oficjalny akt 
oskarżenia, Mathias dopuścił 
się ciężkiego przestępstwa 
przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym i całemu narodowi ame­
rykańskiemu, ponieważ w cza­

sie zawodów olimpijskich w 
helsinkach... przyjaźnił się 
ze sportowcami radzieckimi i 
wielokrotnie się z nimi foto­
grafował. 

Na pytanie dziennikarzy, 
co s#dzi on o wezwaniu przed 
oblicze senatora z Wisconsin, 

Mathias odpowiedział krót­
ko: 

„Chciałbym spotkać Mac 
Carthy'ego w ciemnej ulicy", 

W sprawie BU, CS i AG 
Opowiem wam parę słów, 

moi kochani, o pewnej malut­
kiej dziewczynce, bo wiem, że 
ogromnie lubicie historie o 
bardzo malutkich dzieciach. 
Ale zacznijmy od początku: 

Czy wiecie, co to jest Af? 
Nie wiecie. 
Czy wiecie, co to jest Bu? 
Nie wiecie. 
A czy słyszeliście coś o Ćś, 

brązowej Ćś, która zamieszku­
je rodzime lasy? 

Co tu ukrywać? O ile mi 
wiadomo, nie macie zielonego 
pojęcia o tym, co znaczy Ćś, 
Bu i Af. 

Nie pozostaje więc mi nic 
innego, jak tajemnicze znacze­
nie tych słów wytłumaczyć, 
wytłumaczyć bardzo dokład­
nie: 

Af to, moi kochani, bardzo 
dużo : 

To i mucha, i komar, i boża 
krówka. 

Ale to jeszcze nie wszystko: 
Pewnego razu okazało się, że 

Af to również czerwone oczko 
w pierścieniu, tak bardzo do 
bożej krówki podobne! 

Teraz przechodzimy do Bu. 
Tutaj, moi kochani, nie ma 

żadnych wątpliwości: 
Bu to albo pies, albo koń. 
Pies to taki mały Bu, a koń 

to taki większy Bu, moi kocha­
ni. 

Proste. 
A Cś? 
Cś to wiewiórka. 
Ale co was to wszystko ob­

chodzi — ten Af, Bu i Ćś! 
Prawdopodobnie nic. 
Ale dla mnie jest to spra­

wa pierwszorzędnej wagi, po­
nieważ Af i Bu i Ćś to moi 
śmiertelni wrogowie. 

Nic przez nich nie mogę ro­
bić! 

Nawet teraz, w tej chwili, 
kiedy piszę ten list, ta mała 
dziewczynka, o której wspom­
niałem na początku, ciągnie 
mnie za rękaw, odrywa od pi­
sania i krzyczy, że na szybie 
pojawił się Af: 

— Af! Tiatia! Af! 
Co mam robić! Wstaję, rzu­

cam pracę, podchodzę do szy­

by i wtedy okazuje się, że ten 
wspaniały, tajemniczy Af to 
po prostu zwyczajny pajączek. 

Bu oczywiście szczekają cią­
gle: 

I ten wilk Bu od sąsiada, i 
nasz kudelek Bu-Dolka, i ten 
otyły Bu od sąsiada z lewej 
strony, Bu otyły i bardzo głu­
pi, bo zawsze szczeka nie w 
porę. 

A w dodatku ulicą przecią­
ga wielki Bu Koń, który wozi 
W'arzywa. 

I te wszystkie Bu ja muszę 
wciąż oglądać! 

Co i raz podbiegać do wszy­
stkich okien: i do tego okna, 
na którym stoją kwiatki, i do 
tego, przy którym stoją świe­
ce, a nawet do tamtego okna, 
gdzie szyby pokazują las. 

A co będzie z listem do was? 
— Bu! Tiatia!! Bu! 
Gorzej! Bo i Ćś się już 

gdzieś pojawiła. 
— Ćś! Tiatia! Ćś! 
Trudna rada! Biorę, znaczy 

się, dziecko na rękę, tę małą 
dziewczynkę, moi kochani, o 
której wspomniałem na po­
czątku, i podchodzę z nią do 
okna, do tego okna, które las 
pokazuje : 

Rzeczywiście wiewiórka ska­
cze. 

Trzeba więc ciepło ubrać tę 
malutką dziewczynkę, trzeba 
wszystko rzucić i w ogóle trze­
ba wyjść z domu, do lasu, że­
by na wiewiórkę popatrzeć z 
bliska. 

— Ćś!!! 
Ale za pierwszym lasem jest 

drugi las, a w drugim lesie też 
są wiewiórki. 

A jak się drugi las skończy, 
to się trzeci, dębowy zaczyna 
i tam jest zielony pagórek, na 
który w lecie przychodziły Bu, 
Ćś i Af. 

Już teraz chyba wiecie, moi 
kochani, dlaczego Af, Bu i Ćś 
to moi śmiertelni wrogowie. 

Ale ja im przebaczam, bo 
mają ładne imiona. 

Wszyscy przecie wiemy, że 
dwa najpiękniejsze języki pod 
słońcem to: polski i dziecięcy. 

K.I. GAŁCZYŃSKI 

Jest nim francuski aktor 
Maurice Chevalier, któremu 
władze amerykańskie ponow­
nie odmówiły wydania wizy 
wjazdowej: Jak oświadczył bo­
wiem Departament Stanu, 
„wizyta pana Chevalier była­
by sprzeczna z najlepszymi in­
teresami Stanów Zjednoczo­
nych". 

Chevalier miał udać się do 
Hollywood, aby wziąć udział 
w premierze filmu poświęco­
nego jego życiu. Przypomnieć 
należy, że władze amerykań­
skie odmówiły już raz w r. 1951 
wystawienia wizy Chevaliero-
wi motywując to podpisaniem 
przez niego Apelu Sztokholm­
skiego. 

PRZED SĄDEM 
— Dlaczego pan, Jackson, po 

ukończeniu uniwersytetu został' 
włamywaczem? 

— Ponieważ okazało się, że 
wszystkie drzwi są dla mnie 
zamknięte. 

• 
— Czemu kładziesz się spać 

w okularach? 
— Bo ostatnio miewam bar­

dzo niewyraźne sny! 

ŚMIECH CZY ŁZY ( 

Z pobytu karykaturzysty 
francuskiego J. Effela w Polsce 

JEAN EFFEL jest dziś jednym z najwybitniejszych karykaturzystów Francji. I nie tylko 
Francji. Sława jego sięga daleko poza jej granice. Świetną swą sztukę uprawia on 
od lat dwudziestu i poszczycić się może olbrzymim wprost dorobkiem artystycznym. 

Dość wymienić, że wydawcy paryscy wydrukowali już 50 albumów jego dzieł, że jest on 
autorem dziesiątków tysięcy rysunków humorystycznych, rozsianych po licznych periodykach 
francuskich, że tysiące jego karykatur politycznych zajmują czołowe miejsce w takich pis­
mach, jak ,J'Humanite" i „Lettres Françaises", że setki jego plakatów zdobią ulice, me­
tro i dworce Francji. 

Effel jest przede wszystkim humorystą, i to humorystą o wybitnej płodności, niesamo­
witej fantazji i przebogatej pomysłowości. 

Jego karykatury polityczne posiadają wszystkie cechy doskonałości: wnikliwy pomysł, 
podobieństwo postaci karykaturowanych, prostotę środków technicznych. 

Za swoją wybitną działalność Jean Effel odznaczony został Międzynarodową Nagro­

dą Pokoju. 
Magia jego sztuki jest niesłychanie prosta. Unika on obojętnych tematów. Rysuje tyl­

ko to, co go bawi lub oburza. W polityce jest on po stronie postępu i pokoju. 
Wrogom tych ostatnich zadaje też on druzgocące ciosy najstraszniejszą bronią: ośmie­

szając ich i dobijając śmiechem. Toteż śmiejmy się razem z nim! 

Taki tytuł nosi artykuł re­
dakcyjny angielskiej gazety 
konserwatywnej „Daily Mail", 
zamieszczony w jednym z ostat 
nich numerów. 

Artykuł dotyczy osoby żyją­
cej wprawdzie przed 2400 laty, 
nie mniej jednak jest bardzo 
aktualny. 

Chodzi mianowicie o to, że 
znakomity dramaturg i satyryk 
starożytnej Grecji -— Arystofa-
nes, został uznany przez ame­
rykańską cenzurę maccarthoW-
ską za sympatyka komunizmu, 
a jego sztuka „Prawodawczy-
nie" uznana została za „wywro 
tową". 

Za szczególnie „niebezpiecz­
ny" i „wywrotowy" został u-
znany zwłaszcza czterowiersz 
znakomitego filozofa z przed 25 
stuleci, który w tłumaczeniu na 
język polski brzmiałby mniej 
więcej tak : 

„Zasady czynię takowymi, 
Le wszyscy winni być równymi 
Majątek równo dzielić trzeba, 
By wszystkim wystarczyło 

chleba..." 
To nie jest żart, ani śmiech. 

To raczej ponura tragedia ame­
rykańskiej rzeczywistości, jaka 
się rozegrała niedawno w ame­
rykańskiej Akademii Sztuki 
Dramatycznej» 

Akademia przygotowywała 
się właśnie do wystawienia 
wspomnianego utworu starożyt 
nego greckiego dramaturga 
Terror jednak maccartliow-
skich „poszukiwaczy czarow­
nic" okazał się tak wielki, że 
studenci, którzy mieli grać w 
tej sztuce, zrzekli się swych ról 
obawiając 'się trafić na czarne 
listy „czerwonych", co by unie­
możliwiło im dalsze studia. 

O tym wszystkim opowiedział 
przedstawicielom prasy sam 

dyrektor Akademii. 
Opisując powyższy epizod z 

USA ze sztuką Arystofanesa, 
angielska gazeta konserwatyw­
na zupełnie słusznie stwierdza, 
że jest to najlepsza satyra ód 
czasu, kiedy Arystôfanes napi­
sał swój znakomity utwór sa­
tyryczny pt. „Ptaki". 

I gdyby — dodaje „Daily 
Maił" —- W epizodzie tym, nie 
było zbyt wiele elementów, 
które zmuszają „angielskich 
przyjaciół Ameryki" do płaczu 
— można byłoby z niego siar-

Już trzeci dzień halniak szaleje z szybkością dwudziestu metrów na sekundę. Znosi prawie z 
grani. Widoczność maksymalna dziesięć kroków. Szczęście, że mróz niewielki, minus pięć 
stopni. Na Żabiej Turni Bielowi i Honowskiemu zaklinowała się lina. Mija wiele cenne­
go czasu, marnują wiele energii na, walkę' z tymi dodatkowymi trudnościami. „Truposz" 
(taternickie przezwisko Biela) — świetny strateg i taktyk długich i trudnych przejść — 
wydostaje się wreszcie z przyjacielem z tej nieprzewidzianej opresji. Opóźniają jednak zna­

cznie dotarcie na biwak, całej grupy taterników. 

N O W E  W Z O R Y  

W Y R O B Ó W  

S Z E Ś Ć  D N I  N  A 
WYSOKOŚCI 2.500 m. 

SZESNASTU najlepszych pol­
skich taterników zaopatrzo­
nych w żywność i sprzęt bi­

wakowy przebyło w trudnych wa­
runkach atmosferycznych grań 
najwyższych szczytów w rejonie 
Morskiego Oka, w okresie od 21 
do 26 marca br. Wszystko zapo­
wiadało, że Alpiniada odbędzie 

się przy pięknej pogodzie i bez 
większych niespodzianek. 

Kilka dni treningu wykorzysta­
no na założenie pierwszej w his­
torii Tatr linii telefonicznej, 
biegnącej szczytami od schroni­
ska w Morskim Oku do schronis­
ka w Dolinie Pięciu Stawów Pol­
skich (telefony w obu schronis­
kach działały bez zarzutu). 

Tymczasem— trzeciego dnia 
wspinaczki rozszalał się halniak i 
śnieżyca. Nasz sprzęt wspinacz­
kowy jest daleki od nowoczesne­
go. Co najmniej trzykrotnie cięż­
szy od sprzętu, którym posługują 
się np. sąsiedzi. Czesi. Przy tym 
organizatorzy imprezy nie zapew­
nili najwyższej jakości nawet te­
go sprzętu, którym dysponujemy. 

Mimo archaicznego sprzętu, mi­
mo że kierownik Alpiniady pozo­
stawił całkowitą swobodę grupom 
w decydowaniu o możliwościach 
dalszego marszu, mimo wreszcie 
warunków atmosferycznych, u-
trudniających każdy krok gra­
nią, alpiniści nasi przebyli zwy­
cięsko wyznaczone odcinki trasy 
i w oznaczonym dniu osiągnęli 
Szczyt Mięguszowiecki. 

I Ogólnopolska Alpiniada Zi­
mowa, zorganizowana przez Klub 
Wysokogórski dla uczczenia 10-
lecia Polski Ludowej i 50-lecia 
istnienia zorganizowanego tater­
nictwa, wykazała wysoką formę 
naszego alpinizmu. Wykazała 
przygotowanie tak organizacyjne, 
jak i kondycyjne do podejmowa­
nia o wiele trudniejszych i bar­
dziej skomplikowanych wypraw. 

HONORY POŚMIERTNE 

DLA KATÓW 

Jak donosi „Hannowersche 
Allgemeine Zeitung", w naj­
bliższych dniach odbędzie się 
w Hammeln (Dolna Saksoniaś) 
uroczysta ekshumacja i po­
grzeb na miejscowym cmenta­
rzu zwłok kilkunastu hitlerow­
ców, straconych przed kilku 
laty na mocy wyroku, trybuna­
łu wojennego mocarstw okupa­
cyjnych za zbrodnie przeciw 
ludzkości, popełnione w czasie 
wojny. Straconych pochowano 
wówczas na dziedzińcu, więzie­
nia. 

Rząd Dolnej Saksonii wziął 
na siebie wydatki związane z 
ekshumacją i pogrzebem a po­
za tym przeznaczył dość znacz­
ne sumy na wystawienie na­
grobków dla „ofiar niesprawie­
dliwości". 

Jak widać, władze bonskie 
rozpościerają troskliwą opiekę 
nie tylko nad żywymi zbrodnia 
rzaini wojennymi, lecz nawet i 
nad zmarłymi. 

Godzina 4 rano. Mrok przedświ­
tu pogłębia mgła. Pierwszą czte­
roosobowa grupa szturmowa 
wyrusza na grań. Plecaki wyła­
dowane żywnością i sprzętem 
biwakowym. Buty uzbrojone w 
raki, a ciężkie liny i czekany 
dopełniają ekwipunku. Zadanie 
na dziś : szczyty — „Dziad" i 
„Wołoszyn", przełęcz „Krzyżne" 
do „Orlej Baszty". Pogoda 
sprzyja. Trudne trawersy na 
oblodzonej grani pokonują: nasi 

taternicy z wielką wprawą 


